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_Alina Sztachelska 

.Jan Klemens Branicki (1689-1771) 

Ród Branickich herbu Gryf, wywodzący się 
z Branic i Ruszczy w województwie krakow­
_skim, z Podlasiem związany był od XVII w. 
Pradziad ostatniego z Gryfitów, także Jan Kle­
mens Branicki, syn Stanisława, -poległy w 
marcu 1657 r., nosił tytuły: hrabia z Ruszczy, 
podkomorzy krakowski, bocheński, wielicki, 
-chęcinski starosta. A _więc skupiał w swych 
rękach dobra leżące na południu. Ożenił się 

z kasztelanką przemyską Anną Beatą Wapow­
ską, która wniosła mu, też nieodległe, dobra 
tyczyńskie pod Rzeszowem. Małżeństwo to do­
·czekało się czterech córek i dwóch synów: Sta­
nisława, który został jezuitą, i Jana Klemensa. 
Ten ostatni (dziad) osiągnął godność stolnika 
"koronnego, a następnie marszałka nadworne­
go koronnego. Zoną Jana Klemensa została 
córka hetmana , Stefana Czarnieckiego, Alek­
sandra Katarzyna, która wniosła mężowi ma­
jętność Tykocin z Białymstokiem oraz staros­
two ratneńskie. W 1667 r. Branicki otrzymał 
wójtostwo, a następnie starostwo i leśnictwo 
bielskie, od 1670 r. nosił też tytuł starosty 
brańskiego. Nadania te coraz mocniej wiązały 
go z Podlasiem. 

-

Jedynym potomkiem Jana Klemensa i Alek­
sandry Katarzyny Branickich był Stefan Mi­
kołaj urodzony około 1656 r. noszący w 1683 
roku tytuły: starosty brańskiego i stolnika ko­
ronnego. W 1686 r. Stefan Mikołaj ożenił się 
z Katarzyną Scholastyką Sapieżanką, córką 
Kazimierza Pawła Jana Sapiehy herbu Lis, 
wojewody wileńskiego, hetmana wielkiego li­
tewskiego i Krystyny z Chlebowiczów. W 
17QO r. August II ·nadał mu godność wojewody 
podlaskiego. Stefan Mikołaj i Katarzyna Bra­
niccy mieli pięcioro dzieci - cztery córki: 
Krystynę, Elżbietę, Urszulę i Konstancję; je­
dynym męS'kim potomki�m był Jan Kazimierz. 

Jan Kazimierz, używający później stale i­
mion Jan Klemens uświęconych tradycją rodu, 
urodził się 21 września 1689 r. Data ta zapi­
sana jest na płycie pomnika znajdującego się 
w starym kościele w Białymstoku. Ochrzczo­
ny został 6 listopada tegoż roku w Różanie 
diecezji wileńgkiej. Chrztu udzielił biskup wi­
leński 'Konstanty Brzozowski, rodzicami 
chrzestnymi byli: Kazimierz Jan Sapieha, wo­
jewoda wileński i Maria Sapież'yna wojewo­
dzina litewska. Dziecku nadano imiona Kazi­
mierz_ Jan. 

W dniu 22 sierpnia 1703 r. August II nadał 
Janowi Kazimierzowi Branickiemu akt upeł- · 
noletnienia, a więc tuż przed ukończeniem 
przezeń 14 lat. Niewiele zachowało się wzmia-

nek źródłowych o wczesnych latach Branic­
kiego, o wykształceniu, jakie uzyskał w kra­
ju. Powszechnie pisze się, że ukończył szkołę 
wojskową w Paryżu. Brak jednak dokumentu 
stwierdzającego ten fakt bezpośrednio. Nato­
miast rzeczywiście - przebywał dość dużo za 
granicą. W 1707 r. pisał z Berlina, skąd wy­
jeżdżał do Hanoweru. W 1709 r. przebywał w 
Paryżu i stamtąd wrócił do kraju na ślub sios­
try. Wydaje się, że były to typowe podróże ja� 
kie odbywała ówczesna młodzież szlachecka, 
by poznać świat i nabrać poloru. 

Wkrótce, 7 lipca 1709 r. zmarł w Hołowies­
ku ojciec Stefan Mikołaj liczący około 53 lat. 

J.K. Branicki. Kościół św. - Trójcy w Tykocinie. 
Fot. J. Szandomirski, BBIDZ. 
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Ciało przewieziono do Tykocina, a następnie Augusta II nominacją na chorążego wielkieg& 
do Kralmwa, gdzie dopiero 26 sierpnia 1711 r. koronnego. Tak Więc z życiem rodzinnym łą-­

.. odbyły się uroczystości pogrzebowe. Pochowa- czył Branicki szybką karierę dworską. W 
/ny został w kościele św. Piotra i Pawła w gro- czerwcu 1 '726 r. przebywał z żoną na kuracji 

bowcu rodzinnym, który sam ufundował swe- w Cieplicach, we wrześniu gościł w Białymsto-­
mu ojcu. Jan Klemens zost.ał dziedzicem znacz- ku króla jadącego do Grodna i ponownie w 
hych majętności, na razie zarządzała nimi mat- drodze powrotnej. 14 listopada tegoż roku ot­
ka jako dożywotnia posesorka. Syna zaś wi- rzymał list przypowiedni na regiment piecho­
dzimy znowu za granicą. W latach 1717-1718 ty łanowej. 
bawił w Wiedniu i Dreźnie skąd domagał się W 1728 r. przebywał w Lipsku', a następnie 
od matki nadesłania pieniędzy. Mówiło się na- w Dreźnie, gdzie właśnie rezydował król. 
wet o planowanym małżeństwie.· Pisał o tym Stąd pisał do teściowej księżny Anny Rad;d­
do Branickiego będącego w Wiedniu Józef Kur- wiłłowej o swych staraniach o wakujące ge­
dwanOWski: ,,Tu nic nie słychac, tylko że się neralstwo artylerii. W tymże roku otrzymał ad.:.. 
WMPan żenisz cale w Wiedniu z księcia Ra- mi:nistrację generalrn::j artylerii koronnej i rów­
koczego siostrzenicą, która ma być bardzo bo-. nocześnie kolejny list przypowiedni na regi� 
gata i grzeczna". Do małżeństwa tego jednak ment pieszy w w0jsku koronnym. Gdy w 

hie doszło. Tenże sam pisał następnie z Lady grudniu tego roku król zjechał do Warszawy" 
12 lutego 1718 r.: Już by była JMDobrodziej- · Branicki wybrał się tam również, by wraz Z: 

�a przesłała; weksel WMPanu, gdyby wiedzia- żoną spędzić w stolicy cały karnawał. 
ta dokąd, czy do Drezna ctty do Wiednia ... o- Małżeństwo to zostało jednak stosunkow.o 
debrawszy wiadomość, że WMPan przez kar- wcześnie przerwane poważną chorobą i śmie.r­
nawał w Wiedniu zabawisz, zaraz wyprawi do cią żony.· .Dnia 16 października 1730 r. w. pa­
Warszawy p. Wilkiewicza dla przesłania Panu łacu białostockim zmarła Katarzyna z Radzi­
weksel, ale .się bardzo Jejmość turbuje tym, wiłłów Branicka w wieku 38 lat. Pochowana 
że WMPan tam masz jeszcze długo bawić i ka- została w grobowcu · rodzinnym, w kościele 
zała pisać, żebyś jako możesz najprędzej do św. Piotra i Pawła w Krakowie. 
Polski pośpieszał, bo interesa podgórskie tego W kwietniu 1732 r. Branicki ożenił się pow­
bardz,o 'potrzebują i że Jejmość Dobrodziejka, tórnie z Barbarą córką FrancisZika 'Szembeka 
mając wielkie rozchody, nie będzie już mogła stolnika koronne.go� rozwiedzioną z Sewery­
wi'ęcej s.ustenować .WMPana". · nem Rzewuskim, podczaszym koronnym. Mał-

Tak więc Branicki musiał niedługo powró- ż'eństwo . to nie trw.ało długo. Prawdopodob­
cić do kraju, gdzie matka stopr:iiowo przekazy- nie w 1739 .r. nastąpił ro1zwód. 
wała mu sprawy gospodarcze i .zarząd mająt- W okresie bezkrólewia po śmierci Augus-
kiem. Wkrótce 12 mar.Ca: 1720 r. matka zmarła, ta II, związany z dworem, Brnnicki był stron:-. 
pochowana z0stała również w, Krakowie. nikiem Wettina, chociaż Michał Starzeński za-

Niedługo, prawdopodobnie w grudniu 1720 licza g-0 w początkowym okresie do zwolen­
roku Branicki ożenił się po raz pierwszy z Ka-'- ników Leszczyńskiego. Faktem jest że został 
tarzyną z Radziwiłłów, córką Karola Stanis'- przez stronnictwo Leszczyńskiego uwięziony i 
ława, księcia na Oły:ce i Nieświeżu, kanclerza dziewięć miesięcy trzymany w Jarosławiu i 
wielkiego litewskiego i Anny z Samguszków. . Kamieńcu. Pisał stamtąd 23 listop!łda 1734 r. 
Liczący wówczas /31 lat Branicki darzył swą do szwagra Józefa Sapiehy z prośbą, by czy-
28 letnią małżonkę żywym uczuciem o czym nil starania o jego uwolnienie. Po zwolnieniu 
świadczą zachowane listy. Tak oto kończy swój i objęciu tronu przez Augusta III, Branicki .o­
Tist ze Stołowaeza z 27 czerwca 1723 r.: „Sro- siągał dalsze szczeble kariery. Dnia 9 listopa­
dz.e mi tu Kasieńko .. tęskno, już obiegałem da· 1735 r. został mianowany hetmanem pol­
wszystkiefolwarki, polować dla zbytniego go- nym koronnym. W latach 1737�1739 . nadal 
rąca niepodobna ... Jestem w życiu Jedynej i często bywał w kręgach dworskich w_ Warsza­
Kochanej Kasieńki i dobrodziki_ kochającym wie i Dreźnie, Kolejną nominację, na stano­
mężem i najni.ższym sługą". wisko wojewody krakowskiego, wakujące. po 

W latach dwudziestych Branicki utrzymywał ąmierci Teodora Lubomirskiego, nadał mu Au­
ożywione kontakty. z dworem królewskim. By- gust III w dniu 1 października 1746 r; · 

wał często w Warszawie i Dreźnie. Z War� Następuje też kolejna zmiana w jego ży­
.szawy donósiL.ż:onie m.in. 2 lutego 1724 r.: ciu osobistym. Dnia 9 listopada 1748. r. Bra­
stąd nie masz cale nic osobliwego, komedie, nicki donosił z Warszawy siostrze Krystynie 
reduty bywają ... Pan miłościwy zdrowy, .we- · Sa'Pieżynie o ustalonej już na 19 listopada da­
sóL. Mnie się zdarzyło kilka razy u pańskiego cie swego trzeciego ślubu z Izabelą, a ściślej 
stołu być". I w tym liście pobrzmiewa tęskno- Elżbietą Po.niatowską, wojewodzianką mazo­
ta za ioną„.'' a!e bym rad jako najprędzej Cię wiecką, córką Stanislawa i Konstancji· z Cząr­
widziaf, Koc"hana Xasieńku, bo mi srodze tęs- toryskich. W tym samym dniu miął się odbyć 
kno· bez Ciebie moja Panno i Bóg widzi, że takze ślub Michała Antoniego Sapiehy, woje„ 
nie żadna to. jest exageracja ale szczyra praw- wody podlaskieg·o z Aleksandrą Czartoryską, 
da". Kilka dni później pisze o staraniach czy- podkomorząpką litewską. UroGzystość odbyła 
ni·onych u dworu które zaowocowały prawdo- się w kościele §,w. Krzfia w Warszawie, z 
podobnie nadaną m:u 27 stycznia 1724 r. przez błogosławieństwe!ll królę.) królowej, zaś we- · 
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.sele u księżnej Czartoryskiej, kasztelanowej 
wileńskiej, po czym młode pąry odprowadzo­
no do pałaców mężowskich. 

Wcześniej, 1 2  listopada między Branickim, 
� rodz.icami Izabeli zawarty. został kontrakt 
iilubny, akt wzajemnego dożywocia małżonków 
orarz zapis, uczyniony przez Branickiego na 
.rzecz żony, sumy 400 OOO florenów otrzyma­
nych z tytułu posagu i zabezpieczonych na 
.dobrach i ruchomościach oraz drugiej takiej 
.samej sumy jako „przywianek". 

Małżeństwo to zawarte zostało w dużej mie-_ 
.rze ze względów politycznych w wyniku sta­
rań Czartoryskich. Małżonków dzieliła wielka 

:różnica wieku. Branicki liczył już wówczas 59 
lat zaś Izabela zaledwie 1 8. Oba jednak wsporu-

. niane związki małżeńskie miały przynieść „Fa­
milii" szczyt znaczenia w kraju, jak napisze 
później w 1swych pamiętnikach Stanisław Au­
gust. 

Tymczasem Branicki prowadził na coraz 
większą skalę działalność gospodarczą w swych 
dobrach. Rozbudowywał Białystok i swą w 
nim rezydencję, a także Tykocin i Tyczyn, o­
Taz pałace w Choroszczy, Hołowiesku i Stoło­
waczu. Uzyskiwał też nadal kolejne awanse. 
Dnia 5 czerwca 1752 r. został mianowany het'­
manem wielkim koronnym. ,w tym samym 
.-czasie wciągnięty został w krąg stronnictwa 
irancw:;l5iego, a z czasem . kreowany na jego 
przywódcę. Po śmierci' Stanisława Poniatow­
'Skiego, 1 1  września 1 762 r. Branicki otrzymał 
tytuł kasztelana krakowskiego. Osiągnął w ten 
sposób najwyższe godności w kraju. Jemu, 
wspólnie z iprymasem, powierzył król sprawy 
publiczne wyjeżdżając w połowie 1 763 :i'. do 
Drezna. Obaj dostojnicy pertraktowali wów­
'CZa!s z Keiserlingiem o wycofanie wojsk ro­
syjskich, które wkroczyły na Litwę. 

Po śmierci Augusta III (5 października 1763 
roku), w okresie przygotowań do sejmu kon­
wokacyjnego i elekcji, Branh;:ki, 'bę,dąc . zwo­
lennikiem i przywódcą partii francuskiej, dzia­
łał wśród stronników obozu Wettinów. 

Przypisuje się ·zazwyczaj Branickiemu chęć 
sięgnięcia po koronę. Wydaje się, że prawdziw- · 
szą opinię wyraził Jędrzej Kitowicz pisząc, że 
kandydaturę hetmana trzymano· niejako w od-
wodzie. Głównym kandydatem do tronu po­
pieranym przez biskupa krakowskiego Sołtyka 
i biskupa kamienieckiego Krasińskiego, a tak­
że samego Branickiego, był któryś z poz.osta­
łych synów Augusta III, to jest królewicz Ksa­
wery lub Karol. Dopiero gdyby zagraniczne 
dwory nie poparły żadnego z nich, propono­
wano oddanie korony Branickiemu. Przekona­
nie to potwierdza M. Matliszewicz pisząc, że 
nawet „elektorowa i stany saskie", obawiając 
się kandydatury Poniatowskiego i wpływów 
Rosji występowały z propozycją oddania ko­
rony polskiej Branickiemu. Jego pozycja w 
kraju i pias,towane godności z pewnością pre­
dySponowały go na kandydata. Argumentem 
przeciw był jednak wiek hetmana liczącego 
jU� 75 lat Propozycja korony pochlebiała mu, 

z pewnosc1ą przyjąłby ją chętnie, sam jednak, 
wydaje się, energicznych starań w tym kierun­
ku nie czynił. 

Jakim czynnikom zawdzięczał więc Branicki 
osiągnięcie tak wysokich godności, aż po kan­
dydowanie do tronu. Poważnym wsparciem by­
ło rozległe latyfundium jakim rozporządzał. O­
bok dóbr dziedzicznych t.j. rodowych: Branic 
i Ruszczy, dóbr tyczyńskiCh, a· na Podlasiu 
białostockich, choroskich, tykocińskich oraz 
za:stawnych dojlidzkich, sobolewskich i or­
lańskich posiadał liczne nadane mu starostwa 
(bielskie, brańskie, a na południu krośnień­
skie, mościskie, gródeckie, janowskie i wresz­
cie bohusławskie na Ukrainie). Była to mag­
nacka fortuna zapewniająca wysoką pozycję w 
hierarchii społecznej oraz. podśtawę działal­
ności politycznej i kulturalnej. 

Jeden z biografów napisał, że „majątku og­
romnego używał na cele miłosierne". W isto­
cie pożytkował go w znacznie szerszym zak­
resie. Na pierwszy plan wy::suwają się jego i-. 
nicjatywy budowlane. Budował, przebudowy­
wał i wyposażał wiele obiektów równocześnie 
i niemal przez całe ż'ycie. Ograniczę się do 
wymienienia najgłówniejszych inwestycji, któ­
re poza wygodą · • samego gospodarza, miały 
przydać blasku jego godnościom, a niektóre 
rzeczywiście służyć celom miłosiernym. 

Obrawszy Białystok za główną siedzibę roz­
poc�ął przebudowę pałac:u, intensywne prace 
trwały tu m.in. w latach 1732-1 739, kiedy 
Branicki przebywał przez dłuższe okresy w 
Warszawie, Gdańsku i Dreźnie skąd przysłał 
p olecenia co do szcz�gółów wystroju wnętrz, 
projektu bramy, urządzenia ogrodów. Równo­
cześnie trwały prace w Tykocinie, Tyczynie i 
pałacu warszawskim. Gdy pałac białostocki 
został na tyle wykończony, że można było w 
i:iim zamieszkać, stąd z kolei kierował Branic­
ki w latach 1743- 1754 przebudową pałacu· 
warszawskiego na Podwalu usytuowanego tuż 
koło zamku królewskiego. W połowie 1 756 r. 
burgrabia pałacu Kazimierz Lichomski doniósł, 
że „Reperacja pałacu jest już ze wszystkim za­
kończona". W latach 50-tych dc;>konano wielu 
inwestycji w mieście Białymstoku i w ogra- · 
dach pałacowych, w 1 763 r. za.kończono prace 
przy budowie :teatru. Wielką troską otaczał 
hetman letnią rezydencję w Choroszczy, gdzie 
z ogromną pieczołowitością przebudował pałac 
wraz z ogrodami i kanałami wodnymi. W pob­
li:fo Bielska rozbudował pałacyki w Hołowies­
ku i StłÓwaczu. 

Do istotnych inwestycji należało też budow­
nictwo sakralne, fundacje klasztorne i dobro-, 
czynne. W Białymstoku był to gruntowny re­
mont kościoła parafialnego a także budowa 
kaplicy św. Marii Magdaleny w.1 758 r. oraz 
probostwa w latach 1 760-1763, a następnie 
sz:pitala dla miasta: Podobne obiekty zawdzię­
cza Branickiemu Tykocin. I tu w latach 1 742-
-1750 wybudował kościół, ufundował organy 
i uposażył księży misjonarzy zapisując im 
3500 złp rocznej prowizji. Kolejna inwestycja 
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to szpital, w którym miało przebywać 12 osób. 
W 1769 r. ufundował seminarium, prowadzo­
ne przezz księży. misjonarzy, zapisując na jego 
uposażenie sumę 30 OOO złp. Rozbudował

. 
n�s­

tępnie alumnat fundacji Krzysztofa W1es10-
łowskiego przeznaczony dla 12 emerytowanych 
żołnierzy. W 1762 r. wystawił pomnik Stefa­
na Czarnieckiego dłuta Piotra Coudray. 

Dalsze fundacje to 'kościół w Choroszczy bu­
dowany w latach 17,53-1758, także wyposa­
żony w organy, wykonane przez�·organomist­
rza z Warszawy, i klasztor dominikanów. 
Wreszcie kościół w Tyczynie, do którego wy­
posażenie wykonano w Białymstoku. 11{!.in. 
ambonę na wzór choroskiej i cyborium, a tak­
że obrazy namalowane przez Miryisa. Ponadto 
łożył Branicki na przebudowę kościoła karme­
litów w Bielsku, klasztoru dominikanów w 
Mościskach i kapucynów w Krośnie. Łącznie 
z wymienionymi fundacjami we wszystkich 
miasteczkach na terenie dóbr· wybudowano na 
koszt hetmana wiele obiektów gospodarczych: 
austerii kramów browarów, domów imeszkal­
nych, �o ,wpłynęło na ioch wygląd i oż'ywie­
nie, a w 'Połączeni z budowlami dworskimi - i 
sakralnymi, usytuowaniem rynków i rozplano­
waniem ulic i zieleni, tworzyło nowe, pięknie 
skomponowane układy urbanistyczne m.in. w 
Białymstoku, Choroszczy i Tykocinie. 

Przy budowie pałaców i kościołów korzystał 
Branicki z usług cenionych wówczas architek­
tów takich, jak Jan Zygmunt Deybel, Karol 
Bay, Jakub Fontana, Ricaud de Tiregaille, 
rzeźbiarzy jak Jan Recil�r, Piotr Coudray, Jan 
Jerzy ·Plersch, Michał Dolinger, ąamuel Con­
tesse i malarzy Szymona Czechowicza, Syl­
westra Augustyna Mirysa, Jana Wilhelma 
Neunhertza, Antoniego Herliczki, L.ouis Marete­
au. Starania hetmana zaowocowały stworze­
niem w Białymstoku wraz z Choroszczą i Wy-,. 
s.okim Stokiem. rezydencji, o której mówiono, 
że równa jest królews'kiej. Pałac ·Branickich 
stał się ośr-Odkiem kultury, w ktqrym hetman 
zgromadził wiele cermy.ch dzieł sztuki, artys-

. tycznego rźeniiosła i b�bliotekę, cieszył się uz­
naniem gości, równiE!ż zagranicznych. Branic­
ki zaś 'uchodzil za obdarzonego dobrym gus­
tem. Swiadczy o· tym_ Ghoćby list Karola Sedl­
I'liC'kiego, w którym · prosił ·o· ocenę projektu 
swej' rezyd.ericji ostromęckiej: Potwierdzają to 
opinie podróżników; potwierdza i Stanisław 
August. nie darzący szwagra sympatią. · 

Biał
-
ystok stał się ośrodkiem życia towarzys­

kiego. Branicki był gospodarzem gościnnym, 
sam napisał, że dom jego jest zawsze otwarty 
dla wszystkich przyjaciół. Toteż na imieniny, 
Boże Narodzeriie, ·Nowy Rok i zapusty ściągali 
dó Białego,stoku liczn.i gośc�e. Wi.elu zatrzymy­
wało się tu prZejazde_ni._ O kilkakrotnych po-

. bytach w Białymstoku_ obu Sasów pisał Sta­
nisław_ .Ą.ugust O· przygotowanfach do jednej 
z królewskich ' wizyt, która 'miała nastąpić w 
1752 r. dowiadujemy się z poleceń Branickie­
gó dotyczących sprowadzenia kucharza fran­
cuskiego; paradnej -6-konnej karety, 10 beczek 

Nagrobek J,K. Branickiego w starym kościele w 
Białymstoku. Fot. A. .Stasiak, BBIDZ. 

węgrzyna i wina starego buteZ czterdzieści jak 
najgłówniejszego, bo sam król pić będzie". W 
tym samym czasie bawił przejazdem poseł cha­
n!ł tatarskiego, a w 1757 r. jadący do Rosji po­
seł francuski. 

Z wielkimi honorami polecił Branicki przy­
jąć królewicza Karola jadącego do Pe .tersbur­
ga, powitać go miały 24 salwy armatnie, na 
dziedzińcu ,pałacowym czuwała warta. a zmia­
na jej odbywała się z muzyką. W sali pałaco­
wej, w pokojach, przed .apartamentem hetma­
na przeznaczonym dla gościa, przy furt<:e wio..: 
dącej ku koścfołowi czuwali · grenadferzy i 
mtiszkieterowie. . · 

Atmosferę uroczystości imieninowych het-' 
mana odaje naoczny świadek i stały uczestnik 
M. Mątuszewicz. Oto jedna z reląćji z 1756 r; 
Był to wielki zjazd .gości uświetniony_ jarmat-· 
kiem białostockim. Wśi;ód zaipr<>Szonych zriaj::­
dował się minister francuski Dl,i.rand i. Elżbfo..! 
ta Drużbacka; która ókolicznościow'.Ymi wier.:..: 
szami uczciła imieniny hetmana i . dzień uro­
dzin Izabeli Branickiej, podobne wiersze _na­
pisał też'· autor relacji. Jak co roku przybyło,· 
dwóch deputatów koronnego trybunału lubels­
kiego - duchowny i świecki. Obaj wygłaszali 
oracje, za _które so1enizant odwdzięczył się 
kosztownymi prezentami, duchownemu ofiaru­
jąc złotą tabakierkę, a w niej 100 czerwonych 
zł, zaś · świeckiemu złotą· szablę i 50 czerwo-



:nych z!. Przyjęcie uświetniły 24 salwy armat­
nie. Po obiedzie serwowano wyborne wina, ode:­

·grano komedię z: baletami, po wieczerzy odby­
wały się tańce. Nazajutrz obiad i przejażdżka po 
wielkim :stawie statkiem .w kształcie karety z 
-wioślarzami przebranymi za weneckich gon­
dolierów. Dzień kończyła wieczerza i tańce. 
Trzeciego dnia 26 czerwca udawano się do 
Choroszczy ·dla uczczenia ·urodzin Izabeli. Tu 
'Znowu wystawny obiad, salwy armatnie, o 
·zmierzchu ilumi:nacje i fajerwerki, wieczerza 
i tańce do rana. Czwartego dnia niektórzy goś-

.:Cie zaczynali rozjeżdżać się. 

rosyjsl):imi dostaje się na Węgry. Z korespon­
dencji kierowanej do niego w tym czasie przez 
siostrzenicę Marię Radziwiłłową wynika, że do 
ostatniej chwili 'Przed ailekcją był stronnikiem 
Sasa. Nie myślał więc chyba poważnie o swo­
jej kandydaturze: 

Nazajutrz po elekcji, Stanisław August wy­
rażał zainteresowanie powrotem szwagra do 
stolicy. Branicki musiał pogodzić się z wybo­
rem Poniatowskiego, wzniósł nawet z tej oka- . 
zji toast i 16 września 1764 T. wyruszył przez 
Tyczyn do Białegostoku. W głębi duszy uwa­
żał jednak, że „przebaczenie i łaska królewska" 

Godność hetmana wielkiego koronnego sta­
wiańo na pozycji niemal równej królowi, zo-. 
bowiązywało go to do stałej reprezentacji, 

'Szczególnie w moment;ach uroczystych, gdy u­
<lawał się do króla lub na obrady· sejmu, albo 
na koła rycerskie, podczas których dokonywał 
lustracji armii. Gdyby wierzyć w pełni barw-

upokarzają go, bo postawę swą podczas bez­
krńlewia Qceniał jako jedynie słuszną, usiło­
wał bowiem do końca bronić praw i niepod-
ległości kraju, opierając się obcej przemocy. 
Zawiodła go nadzieja na pomoc Francji. Dwór 
wersalski, rekompensując . niejako ten zawód, 
wyjednał Brainickiemu w styczniu 1766 r. hisz­
pański Ordęr Złotego Runa.· Odznaczenie to 
przywiózł do Białegostoku poseł francuski, 
hrabia Conflans. 

nemu opisowi hetmańskiego orszaku jaki zaw­
dzięczamy Jędrzejowi Kitowiczowi, liczebność 
-0rszaku, jego stroje, broń, umundurowanie o­
raz konie i uprząż wymagały niemałych nakła­
dów pieniężnych. W tym wypadku Kitowicz 
nie musiał być daleki · od prawdy skoro w 
chwili śmierci hetmana w stajniach białostoc­
kich znajdowały się 442 konie w tym osiem 
-cugów: dobranych według maści. Cug gniady 
paradny liczył np. 9 koni podobnie białv. 
Wśród pojazdów zanotowano 13 karet; nie li­
cząc kolasek i sanek oraz szereg wozów pod­
różnych, w tym wóz kuchenny, kredensowy, 
dwa piwniczne a w jednym z nich „flasz szkla­
nych garcowych 108, flasz półgarcowych 113'', 
wóz dla kapeli, wóz doktorski. 

Istniał jednak drugi nurt tych towarzysKich 
spotkań. To w Białymstoku M. Matuszewicz 
przygotowywał dla ministra Duranda infor­
macje o sytuacji w kraju, tu usiłowano pozys­
kać dla stronnictwa francuskiego marszałka 
kowieńskiego Zabiełłę, a przez niego wpływy 
na sejmiikach kowieńskich. Białostockie przy­
jęcia były więc okazją do zdobywania stron­
ników. Na kolejnych imieninach w 1757 r. z 
inicjatywy hetmana i Starzeńskiego starosty 
brańskiego opracowano manifest przedwko u­
działowi Rzeczypospolitej w wojnie pruskiej 
z Austrią i Moskwą. Przede W1szystkim jed­
nak, jak napisał E . . Rostworowski Białystok 
był siedzibą stronnictwa francuskiego. 

Przed sejmem konwokacyjnym w 1764 r. 
prowadzor10 w Białymstoku dysputy nad sytu­
acją wewnętrzną Rzeczypospolitej i nad spo­
sobem zaradzenia zwycięstwu familii i za­
.oobieienia wpływom Rosji. Gdy do sejmu dosz­
ło, debaty przeniosły się do warszawskiego pa­
łacu Branickiego. Obradowano nad sposobem 
zmuszenia Rosji do wycofania wojsk spod W ar­
szawy, rozważano· projekt zawiązania p:i;zez 
Branick_iego rekonfederacji. 

Po próbie zerwania sejmu przez A. Mokro­
nowskiego, Branicki wraz z całą partią saską 
i swym wojskiem komputowym opuszcza War­
szawę, a następnie uchodząc przed wojskami 

Odtąd Branicki nie brał już tak czynnego 
udziału w życiu dworskim i politycznym, częś­
ciej i dłużej przebywał w 1swych dobrach głów­
nie w Białymstoku. Nadal interesował się spra­
wami kraju. a jego nieocenionymi, wnikliwy­
mi informatorkami, a często także inspirator­
kami poczynań, były siostra Urszula Lubomir­
ska i siostrzenica Maria Radziwiłłowa. Ta os­
tatnia będąc stale w stolicy opisywała wujo­
wi szczegółowo zachodzące wydarzenia poczy­
nając od okresu elekcji a później Konfederacji 
Barskiej. Donosiła o obradach sejmu, wizytach 
posłów zagranicznych, o problemach polityczz­
nych. 

Branicki sprzyjał konfederatom barskim, 
wspierając ich głównie finansnwo. Ofiarowa­
ne sumy sięgały 100 OOO talarów, między in­
nymi na rzecz Generalności przeznaczył część 
dochodów buławy wielkiej. Na krótko przed 
śmiercią wyposażył jeszcze w 500 dukatów u­
chodzącego do Prus Ogińskiego, po rozprosze­
niu konfederatów. Pisząc o tym Kopczyński 

_ doda: „Staruszek białostocki umrze, jakby pod 
ciosem katastrofy." W .1769 r. Branicki spisał 
testament. Niektóre punkty zapisu stały się 
przedmiotem sporu między Izabelą Branicką, 
a innymi spadkobiercami. Specjalnie powołana 
w 1774 komisja zatwierdziła prawo dożywo­
cia Izabeli do dóbr oraz ruchomości podaro­
wanych jej przez męża. Wśród zapis&w figu­
rowało m.in. uposażenie ·sz.eściu członkiń bia-. 
łostockiej trupy teatralnej, na co przeznaczył 
Branicki 24 OOO złp. 

Był to już schyłek życia hetmana. Pod ko­
niec 1771 r. dochodzą do Warszawy wieści o 
chorobie, a 7 października o chwilowej po­
prawie zdrowia. Okazała się ona bardzo krótk3, 
bowiem 9 ,października 1771 r. w pałacu bia­
łostockim w wieku 83 lat umiera Jan Kle­
mens Branicki „pater pauperum, muitarum 
ecclesiarum et xenodochiorum fundator" i os­
tatni z rodu Gryfitów. 
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Do Warszawy wieść ta dota rła 11 paździer­
nika. Podpułkownik Szuszkowski napisał „O­
debraliśmy tu dzisiaj okropną wiadomość o 
śmierci JO 'Pa.na. Ta nie tylko ttl nas, ale pra­
wie całą Warszawę zasmuciła, za odebraniem 
której zaraz po kościołach rozesłałem pienią­
dze na dzwonienie tygodniowe": Koszt żałoby 
wyniósł ,9000 złp. 

Jan KlemenJS Branicki, jak· dziad i ojciec, 
pochowany Żostał w kościele św. Piotra i Paw'"" 
ła w Krakowie, ale pogrzeb krakowski odbył 
się niejako w dwóch etapach. Dnia 14 stycznia 
l 772 r. złożono ciało w grobo�cu i odprawio­
ho ekzekwie podcza1S których uczestnicy ot­
rzymali drukowany dytyramb wierszowany au­
torstwa Wincentego Makomaskiego towarzy­
sza hu,sarskiego. Ponowne uroczystośd odbyły 

· się kilka lat .Jióźniej , a ,t)óprzedzc:me zostały 
długimi przygotowanlarni związanymi z budo­
wą castrum doloris. Prace nad wykonaniem 
najpierw modelu, a następnie . .wszystkich rzeź-

Włodzimierz J armolik 

bionych elementów odbywały się w Białymsto­
ku pod kierunkiem kapitana Jana Sękowskie� 
go, poczynając od września 1776 r. Pracowało 
nad tym 8 stolarzy, 2 cieśli i snycerze. Figury 
rzeźbiono według projektu Sylwestra Mir.ysa� 
Przygotowano w . ten sposób osiem kolumn z 
kapitelami ,cztery figury z piedestałami, wy­
rzeźbiono Gryfa i postać geniusza wielkości 
postaci ludzkiej trzymają<:ego ordery, portret 
hetmana pędzla Herliczki, zwieńczenie całości, 
festony, wytoczono 5960 świeczników do ilu­
minacji kościoła. Przygotowano ponadto· drze­
wo na rusztowania. 

Ten wielki ładunek przewieziono podwoda­
mi do Tykocina, a stamtąd , po dokładnym za­
rejestrowaniu i ponumerowaniu wszystklch de­
tali, trzema statkami spławiono do Krakowa. 
Całość dotarła tarn w lipcu 1777 r. Tu nastą-

. pił montaz, złocenie i pokrywanie brązem. U­
roczytStóści pogrzebowe ·odbyły się 20 sierpnia 
l777r. 

P owsłanie „woiewództwa podlaskiego 

W dotychczasowej historii polskiej nie·, ma ta'kze autorzy 'N�szelakich :popularnych wy­
jednomyślnoś:ci, co d-0 czasu powstania woje- dawhictw regionalnych o charakterze sloWini­
wództwa .podlaskiego. Funkcjonują dwie róż- kowym, informacyjnym czy przewodnikowym� 
ne daty, posiadające swoje uzasadnienie w Tym. bardziej , IZe w :świeHe istniejących źró­
źródłach historycznych. Dawniejsi :badacze, ta- deł geneza nowożytnego województwa podlas­
('Y jak : Józef Wolff; Adam Boniecki czy Sta- kiego przedstawia całkiem jednoznacznie. 
nisław Kutrzeba uważali, ilż, województwo Ziemie, które na póczątku XVI w. weszły 
podlaskie Ziostało utworzone w/1513-=-� w skład województwa podlaskiego już w póż­
Głównyrn dowodem na. to 1było �h poja- nym średniowieczu odznaczały się pewną od­
wienie się po raz pierwszy w dokU1mentach rębnością w :stosunku do innych części pań­
wychodzących z ówczesnej kancelarii Htew- stwa litewskiego. Odrębnośc ukształtowa­
skiej � urzędnika ziemSkiego, który nosił ty- lo przede wszystkim graniczne położenie oraz 
tul: wojewoda podlaski. Drugą u�nawaną 

.
·da.., częste zmiany przynależności polityetrnej ... w 

tą powstania . województwa :podlaskiego jest wiekach średnich. Ze zmia;nami państ\lfowYirni 
rok 1520. Za ty·rń •rokiem opowiadają się prze- wiązał się ściśle rozwój nad śr9d'kowyni :ęu­
de wszystkim histórycy współcześni, m.in,: giem, Narwią i Biebrzą różnoetnkznego osad• 
Władysław Pociecha, Wlady.sław .Pałucki i Je- ni�twa, zwłaszcza zaś osadni<itwa polslkiego. 
rzy' Wiśniewski.1 Ich z ikolei koronnym argu.:. Późniejsze Podlasie, jako wyodrębniona 
mentem jest dokument !króla Zygmurnta I z część Wielkiego Księstwa Litewskiego, poja� 
1520 r,, ustanawiający województwo z wiło już w dokumentach z drugie'j pofowy 
litewskidh, graniczących .·:b KrólestV;em Pol;. XIV w. Oznaczane było jeszcize w:Gwczas po­
S'kim 1(m.in. z ziemi dro'hi:c'ldej, miel�-ckiej i przez wyliczenie znajdującye'h sitt :nań głó'w ... 
bielskiej). We. wspomnianym akcie me n:a nych ośrodków grodowych: Jako obszar przy­
mowy o wcześniejszym . istnieniu na Podlasiu gramiczny dzielnicy . trockiej nail.eźącej do·wiel­
podo bnej jednootki ,administracyjno-teryto-- kiego księstwa Kiejstuta, wymagało·· stał.ej o­
rialnej. chr-0ny przed zagrożeniem zewrrętrznym; W 
- Ustalenie. wfaści\vej dataćji powstania wo- · celu za•bezpieczenia tych ziem władcy litewscy 

jewództwa podlaskiego jest sprawą istotną i starali się uzyś';{:iwać od sąsiednich państw od­
pHną. Tylko w -ten Siposób mcilżna ostatecznie powiednie gwaraneje.,..;polity<:zne. Po raz pier­

< rozwiązać dylemat, przed !którym stają histo- wiszy miało to miej1sce w 1366 r. w traktacie 

rycy piszący 0 XVI-wiecznym PddJasiu, a po'kojowym podpisanym przez wielkiego księ-

6 



da litewskiego ·Olgierda i jego braci z 'Ka­
.zin1ierzem Wielkim, królem polskim.3 Według 
jednego z punktów traktatu, Kazimierz zobo­
wiązywał "się do nie naruszania granic teryto­
rium podlegającego bratu Olgierda Kiejstu­
towi, szczególnie zaś „ne wstupaty sia w Kiej­
stutoioy horody": Brześć, Kamieniec, Drohi­
<:zyn, 1Mielnik, Bielsk i Kobryń. Ponownie, 

·klauzula o podobnej treści znafazła się w tra­
ktacie pokojowym, zawartym w 1379 r. przez 
• Tagielłę i Kiejstuta z wielkim mistrzem Za­
konu Krzyżackiego Winrychem von Knipro­
<le! Ziemie podlaskie, t.j. grody. (wraz z o'ko-
1icznyin obszarem): Suraż, brohiczyn, Miel­
nik, Bielsk, Brześć i Kamieniec miały być 
:przez dziesięć lat wolne. od najazdów krzy­
:żac'kich. Krzyżacy 'Zobowiązali się także . nie 
_pustoszyć innych, :sąsiednich ziem ruskich 
wokół Wołkowyska i Grodna. 

W ostatnich dziesięcioleciach XIV w pier­
wszej połowie XV . w. pogranicze litewskie 
:znajdujące się „pod Lachami" rozdzieliło się 
wyraźnie na dwie części. Część północno-za­
.chodnią stanowiła ziemia drohicka z Drohiczy­
nem, :Nil'elnikiem, Bielskiem i Surażem, zaś 
>ezęść południowo-wschodnią ziemia brzeska 
z Brześciem, Kamieńcem i Kobryniem. Na . ta­
ki sfan rzeczy wpłynęło przede wszystkim 
kilkakrotne zajmowanie ziemi drohickiej przez 
władców mazowieckich i jej znaczna poloni-
zacja. 

· 

W 1382 r., książę mazowiecki Janusz I, ko­
rzystając z faktu, ii w W. Ks. Litewskim 

trwała wojna domowa opanował Drohiczyn i 
1V1ielnik wraz z oko1hcą! Rok później, na sku­
tek zdecydowanej reakcji Jagiełły Mazowsza­
nie zmuszeni byli wycofać się znad środko­
wego Bugu. Powrócili tam po dziewięciu la­
tach. 2 września 1391 r. Władysław Jagiełło, 
ja1ko król polski i wielki książę litewski na­
dał Januszowi I „terram nostram Drohiczen­
sem cum castris et districtibus Drohiczin, 
Melnyk, Surasz, Byelsko ac omnibus viniS in 
eisdem districtibus sitis".' 

Według J. Wiśniewskiego, wybitnego znaw­
cy dziejów Podlasia, ziemia drohicka znala­
zła ponownie w granicach W. Ks. Litew­
skiego dopiero na początku XV w„ odebrana 
Mazowszu przez wielkiego księcia Witolda. 
Władca ów również, w czasie swojego kilku­
dziesięcioletniego panowania zajął i przyłą­
czył do ziemi drohickiej znaczne połacie do­
tychczasówego. pogranicza '.ll}azowieckiego. By­
ła to zwłaszcza ziemia goniądzka wraz z . .  po­
jaćwieskimi terenami · wokół Rajgrodu i· nad 
Nettą (przed 1408 r.) oraz Tykocin z okolicą 
(koniec 1425 r.).' 

Na krótko, w latach 1440�1444, ziemia dro.:. 
hicka przeszła ponownie pod panowanie ma­
zowieckich Piastów. Kolejne 'przesilenie poli­
tyczne w państwie litewskim wykorzystał 
książę Bolesław IV, wnuk Janusza I. W 1444 
r., na mocy układu pokojowego, wielki ksią-żę 
Kazimierz Jagiellończyk odzyskał utracone 

ziemie. Władca mazowiecki zrzekł się do nich 
wszelkich praw za sumę 6 tysięcy kop groszy, 
Pomimo wcześniejszych ustaleń, Litwini za­
trzymali również, przyznany Mawwszu Węg­
rów .Wraz z najbliższymi terenami.9 iJJo poło­
wy-XV w., w granicach W. Ks. Litewskiego 
znfllazły się wszystkie ziemie, które na począ­
tku XVI stulecia weszły w skład nowo utwo­
rzonego województwa podlaskiego, stanowiąc 
jego północno-zachodnią czę4ć . 

Od czasów unii horodelskiej (1413 r.) ziemie 
późniejszego Podlasia należały pod względem 
administracyjnym do województwa trockiego 
i podlegały tamtejszemu wojewodzie. Jednak, 
ja'k wcześniej kilka razy już podkreślono, zie­
mia drohicka (wraz z nabytkami mazowiec­
kimi) posiadała kilka istotnych odrębności. 
Jedną z nich było duże znaczenie i władza. 
;namiestn1ka (starosty) drohickiego. W doku­
mentach z okresu panowania wielkiego księ.,­
shva Witolda pojawia się on nawet z· tytułem 
wojewody drohickiego. Np. w 1416 r. wystę­
puje Mikita, „woyewoda Drohicziensi", zaś w 
roku 1430 „wojewodą" drohickim jest Mazo­
wszanin Nasuta. Ten ostatni zarządzał Drohi­
czynem, a może i całym podlaskim pograni­
czem jeszcze kilkanaście lat później. On to za­
pewne, . jako stronnik Michała Zygmuntowi• 
cza, syina zabitego wielkiego księcia Zygmun­
ta Kiejstuttowicza, poddaL1w 1440 r. władcy 
mazowieckiemu Bolesławowi IV podległe so­
bie terytorium.U 

Niezmiernie ważnym elementem wyróżnia­
jącym północno-zachodnie Podlasie z całości 
województwa trockiego było prawo polskie, 
którym posługiwała się zamieszkała nad środ-:­
kowym Bugiem, Narwią i Biebrzą szlachta 
mazowiecka. Zasady pxawne, odmienne od o­
bowiązujących 1w ,państwie litewskim towa­
rzysz:r:ł!' �azm:szanorr: prawdopod�bnie )uż 
w czasie 1ch p1erwszeJ mtensywneJ. kolornza­
cji ziem podlaskich u schyłku XIV i na po­
czątku XV w., za rządów księcia Janusza I. 
Uznawał je również wielki książę Witold po 
odzyskaniu' ziemi drohickiej. Być może za je.,. 
go ,panowania utworzone zostały w n�ektórych 
g·rodach podlaskich instytucje sądowe na wzór 
mazowiecko-polski. Pierwsza wzmianka na 
ten temat (znana autorowi' niniejszego arty­
kułu) pochodzi z 1436 T. Wówczas to, w maz9'­
wieckiej księdze :ziemSikiej wystąpi� sędŹ.ia 
drohicki Skerdo (,;Skerdo iudex Drohiczen­
sis" ).11 

·. Szczególne znaczenie dla umocnienia innoś­
ci prawnej Podlasia miały lata 40-te XV w. 
W 1440 r. książę mazowiecki Bolesław IV, po 
opanowaniu ziemi drohickiej wystawił tamtej-

szfachcie kilka ogólnych przywilejów.a 
Kazimierz Jagiellończyk po odebraniu sporne- . 
go pogran1cza w 1444 r., musiał także uznać 
dotychczasowe prawa jego mieszkańców (z pe­
wnymi ograniczeniami, zniesionymi dopiexo 
przez następnych władców litewskich) i po-



twierdził to własnym przywilej em. Choć do­
J:n1ment ten nie zachował się do na'Szyclr cza­
sów, . j ednak o j ego istnieniu można wniosko­
•Wać z treści późni€j szych aktów prawnych 
dotyczących ziemi drohickiej .1' 

W drugiĆj połowie XV w., ni ewątpliwie dla 
wła1ściwego korzystania z powołanych do ży­

cia instytucji sądowych nastąpił podziaf .ż.iemi 
drohickiej na trzy mniej•sze j ednostki admini;.. 
jstracyjno-terytoTialne: zi(Omię dr-Obicką, ziemię 
bi.elską i ziemię mielnicką. · Na c ałym . teryto-
1rilnn W. Ks. Litewskiego po9ział taiki ,. prze­
prowadzanó dopiero w' lątach 60-tycl} XVI w.· 

.. Jq·ż •W pó�nym , średniQ,Wieczu. P-Odlasie jmo­
głQlby. z, :powqdżeniem funkcjonować jaiko od­
rębna j ednq,stlp�l µdministracyjno-terytorialna 
o status·ie woj ewództwa. 

· · ·  · · ' 

"' Formalne utworz.enie Woj ewództwa po:dfas::. 
kiegD miało miejsce 29 sierpnia 1 5 1 3  r. Wy­
mieni·óna wyżej data nie była uwzględniana 
· w dotychczasowej historiografii. · Konieczne 
jest zartem wprowadzenie jej do obiegu 1na-' 
uk·owego, zwłaszcza na użytek historyków re­
gionu . .  

Żródłem, które
. 

pozwala dokładnie określić 
czas ,powstania województwa podlaskiego j est 
regest ·qokumentu Zygmunta I, Linajdujący się 
Wśród wypisÓ'N Z podlaskich ksiąg ziemskich 
grodzkich, które to wypisy; na przełomie 

· XVIII i XIX w. zebrał Ignacy Kapica · .Milew­
ski. Brzmi 011 następ ująco: „Przy:wilej króla 
Zygmunta dany p anu Jainowi Sapieże na wu­
jewództwo podfaskie, hrze'S<:kie i inne, de. da­
ta w Wilnie, . feria secunda ipso festa Decol­
fat:ionis sancti JQannis Baptistae. Anno mille� 
s�mo quingentesimo decimo tertio.15 Regest ten 
wpisany został w 1 648 r. do .• ksiąg grodzkich 
brańskich wraz z całym regestrem dokumen­
t ów, dotyczących podlaskich dób:r Dubno, 
które · od początku XVI w. należały do Sapie­
hów. 

Jak się wydaje, Iwan Sapieha; sprawujący 
od 1 508 r. urząd namiestnika, a później woj e­
wody' wit ebski ego mianowany z.ostał woj ewo­
dą podlas'ldm jt::szcze przed 

. 
fo·rmalnym poWO"" 

łart1em oo życia samego w ojewództwa. Już 
2 lipca 1 5 1 3  r. wystąpił on z tym tytułem, 
j ako ·świadek na dokumenc.ie wy·stawionym 
przez króla ZygmjłDta I w Mielniku dla Bo­
h usza Bohowitynowicza; mar.szalką hospodar-
skiego.16 · 

W edług ' władzy centralnej główną przyc-zy..: 
ną, która zmusiła do utworzenia woj ewództwa 
po dlaskiego była rozległość dotychczasowego 
woj€wództwa trockiego (Podlasie wcho1dziło w 
skł ad} i kłopoty związane z j ego pr\lwidło­
wym ' za,rządza ńiem. Zygmunt I, zaraz po ob-
. jęciu władzy , zmniej·sfył woj ewództwo trockie, 
t worząc z części jego ziem nowe woj ewództwo 
ze stolicą w Nowogródku, Jednakże urzędni- · 
kom z Trok szczególnie · trudno było adminis­
trbwać oddzielonym puszezami pasem przy­
granicznych ziem nad Bugie� Narwią 1 Bie­
brzą. • Ziemie te, drohicka, · mielnicka, bielska 

czy brzeska rozwijały bardzo szybko pod'. 
wzg,lędem gospodarczym i . demograficznym. 

·Niektóre z nich różniły się też od pozostałej 
części woje�•.'ódzrtwa używaniem innego· pra­
wa. Decyzja Zygmunta I o powołaniu odręb-­
nego woj ewództwa podlaskiego stała się więc 
wprQst niezbędna.  

Z powodu niedostatku źródeł trudno j est 
przedstawić, jak wyglądało funkcjonowanie 
nowego woj ewództwa w pierwszych latach j e� 

istnienia. Wiadomo, . , naczelną władzę 
spra1wował w nim Iwa•n Sapieha, możnowład­
ca posiadający duże wpływy w paiistwie lite­
wskim, od lat bardzo aktywny tel: na arenie 
międzynarodowej. Od 1 5 09 r. posiadał on na 
Podlasiu znaczne, intensywnie TDZWij ające się­
dO'bra z głównym ośrodkiem w Boćkach nad 
Nurcem. · W szeregu zachowanych dokumen­
tach, wy.stawiuąych w latach 1 5 1 3-151 7 przez.;· 
,kanc elarię wielkoiksiążęcą Iwan Sapieha: wy-
1stępował z tytułem woj ewody - podlaskiego.n­
,Wyj ątkiem jest tylko potwierdzenie dóbP:­
podlaskich Mikołajowi Radziwiłłowi, woj ewo­
dzie wileiiskiemu dokonane przez króla Zyg­
munta I w 1 51 5  r. Iwan Sapieha, j ako śwfa­
dek tej �zynności zapisany został z ty.tulem 
„Transnarven(sis) palat(ini) . czyli woj ewody 
nadnarwiaiis!kiego.18 Wynikałoby z tego, że w 
tyim czasie nazwa woj ewództwa była 
szcze do koiica ustalona.  

Opróoz wojewody, woj ewództwo pO'dlaskie 
o,d początku posiadało też kilku urzędników, 

. zwanych podlaskimi. Urzędnikom tym podle­
gał przede wszystkim zarząd hospodarskich 
wód i lasów. Byli fo m.in.:  bolbrowniczy pod­
laski (w 1 5 1 3  r. urząd ten sprawował Paweł 
Ski:rmi:n)19 i l eśniczy podlaski (w . .1 5 1 6  r. na 
urzedzie tym widzimy Andrzeja Łovkę).2-0 

Iwan Sapieha, pierwszy woj ewoda podlaski 
zmarł w drugiej połowie 1 51 7  r. Przez trzy 
lata województwo pozostawało bez swojego­
najwyższego urzędnika. Możemy j edynie do­
myślać się, jakie były tego przyczyny. Wyda­
je się, i'ż Zygmunt I nie miał po prostu czasu 
ażeby, mi�dzy rokiem 1 5 1 8  a 1 520 zajmować 
się wewnętrznymi sprawami litewskimi. Naj­
,pierw zaa,bs-0rbawany .. był własnym małżeii-· 
;:;twem z ksi<;>żnic:;ryką włoską Boną Sforzą (ślub 
i kmonacja Bony odbyły się 1 8  kwietnia 
1 5 1 8  r. w Krakowie), następnie za:ś, od rdku 
1 5 1 9  musiał prowadzić woj!Ilę z kiLkoma są­
siadami j ednocześnie (z Mos!kwą, Tatarami i 
Prusami). W tym czasie ani razu nie odwie-

. dził stóltcy W. Ks. Litewskiego ---" Wilna: 
Powołanie nowego wojewody podlaskiego 

stawało się coraz b,arrdziej niezbędne. Przy 
braku takowego tymc zasowy zarząd ziemiami 
.nad śrQdkowym Bugiem i Narwią ponownie 
znalazł się w rękach woj ewbdy trockiego. U­
rząd ten od marca 1 5 1 9  r. sprawował potężny 
możnowładca Ol:bracht . GasztoM, . poid�adający 
na Podlasiu rozległe dobra tykocińs'kie. 
Wiódł on · zacięty spór z innym pa.nem litew­
skim, wojewodą wileńs)iim . i· kanclerzem, Mi� 



kołajem Radziwiłłem, właścicielem „państwa '! 
gonią?zko-rajgrodzkiego. Konflikt dwóch naj­
ważniejszych dostojników państwowych od 
lat powodowa ł  dużo zamieszania \V Wielkim 
Księstwie, zaś na Podlasiu przemięniał się, co 
jakiś czas, w bezpardonową walkę. 

1 0  1 520 r. Zygmunt I,  przebyw.ąj ący 
- od miesięcy w Toruniu (w związku z 
wojną pruską) podjął wreszcie decyzję w 
sprawie óbsady op,ustoszałego urzędu woje wo­
dy podlaskiego.21 Decyzję tę przyśpieszyły za­
pewne nal egania niektórych panqw litewskich, 

,obecnych wówczas przy boku władcy. Być 
może była to inspiracja samego Mikołaja Ra­
dziwiłła ;  chcącego w · ten sposób osłabić oso­
bistego wroga, t . j .  Olibrachta Gasztołda. 

Ponieważ -0d śmierci Iwana Sapiehy woj e­
wództwo pod1askie pozostawało w dosyć spe­
.cyficznej sytuacji, Zygmunt I w dokumencie 
wystawionym w Toruniu j eszcze. raz oznaj­
mił o j ego u1tworzeniu. W skład tegoż woje­
wództwa {dokument nie wymieniał j ego naz­
\Vy, CO potwierdzało by n_aszą wcześniejszą U­
wagę o trwających j eszcze wahaniach w tej 

1'.westii) miały wchodzić ziemie leżące wzdłuż 
granicy z Kr61estwem Polskim (pod tym po­
j ęciem musiano rozumieć także Mazowsze). 
Były to następuj ące „territoria": drohickie, 
brzeskie, bielskie, kamienieckie, mielnickie i 
kobryńskie. 

w sworm postanowieńiu władc a  wyrazme 
· <:ilueślił przyczyny, dla, którycłi wymienrone 

wyiej ziemie powinny tworzyć odrębne wo­
j ewództwo. Stwierdził on, iż pozostając pod 
:zarządem woj ewody trockiego nie są one zbyt 
dobrze a d:miinistrowane, szwankuj e w nich 
j urysdyJ.{1cja, niewłaściwie egzekwuje się · też 
powinność słuzby wojskowej od obowiązanej 
do tego h1dności. Pragnąc temu zaradzić po­
wołał dla tych ziem woj ewodę w osobie Ja­
nusza Kostewicza, dzierżącego do pory wo­
j ewództwo witebskie i przyznał mu wszelkie 
uprawnienia związane z nowym urzędem. 

Zgodnie z decyzją Zygmunta I Janusz Kos­
tewicz, j ako wojewoda ziem podlaskich miał 
prawo zasiadać w radzie pa•nów zaraz po wo­
j ewodzie nowogrodzkim . 

W 1 566 r. w W. Ks. Litewskim przeprowa­
dzona została gruntowna reforma obejmująca 
m.in.  dotychczasowy ;podział administracyjny. 
Dotknęła ona również woj ewództwo podlaskie. 
Obszar woj ewództ wa zmniejszony został o 
ziemie: brzegką, kamieni�ką i kobryńską, 
które, połączone z księstwem turowo-pińskim 
utworzyły województwo .brzesko-litewskie. 

W 1 569 r. u szczuplone województwo pod­
laskie z wchodzącymi w jego skład ziemiami: 
drohicką, bielską i rn:iel111icką, na mocy rozpo­
rządzenia króla Zygmunta Augusta i uchwały 
sejmu lubefakiego wcielone zostały do Koro­
ny. 
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Jan ·siedlecki 

Brańsk w XV I -XV I I I  w .  

Od dawna okólice Brańska uważane były za 
„gniazdo szlachty". Zaścianki szlacheckie właś­
nie wokół Brańska były szczególnie liczne . 

Brańsk _był miastem atrakcyjnym dla okolicz­
nej szlachty z różnych powodów. Najbogatsi 
mogli 19kować w mieście swe kapitały drogą 
zakupu placu oraz zbudowania domu lub na­
wet okazałego dworku w tym mieście. Wed­
ług -0bliczeń dokonanych w oparciu o mate­
riał wwarty w księ dze miejskiej, rad·zieckiej 
miasta Brań>Sika z lat 1 77 !1--89, w latach o­
siemdziesiątych XVII I  w. (1788 r.) w Brańsku 
było 5 dworków szlacheckich. Nie ożnaczało 
to jednak, że ich właściciele mieszkali tam ca- . 
ły rok. Dworki te mia�y reprezentacyjny cha­
rakter i były swego fodzaju lokatą kapitału. 
Dworki te przynosiły ich właścicielom dochód, 
gdyż pomieszczenia mieszkalne tam się znaj­
dujące . szlachta odnajmowała mieszczanom. W 
Brańsku zawsze mieszkafo dość duZo średniej 
szlachty związanej z istniejącym tu gr odem, 

archiwum i innymi instytucjami obsługujący-
. mi szlach tę. W -Brańsku tstniała kancelaria 

grodzka a przy niej archiwum, którym: w koń­
cu XVIII w. opiekował Ignacy Kapica'.'"Mi­
lewski. Nad tą postacią należy zatrzymać się 
choć przez chwilę . Ten niezwykle pracowity 
archiwista grodzki · brański jest autorem zna­
komiteg·o „Herbarza", wydanego pnez Zyg­
munta Glogera w Krakowie w 1870 r. „Her­
barz" L Kapicy-Milewskiegó zawiera pierw­
sźoriędny materiał źródłowy dotyczący szlach­
ty podlaskiej i wschodnich ziem województwa 
mazowieckiego. I. Kapica-Milewski wykonał 
gigantyczną .pracę, dokonując wypisów z ksiąg 

. grodzkich. One to tzw. Kapicjana są dla his­
toryków wręcz nieocenione. Wśród około .20 
stałych urzędników . szlacheckich obsługują­
cych instytucje wa:Zne dla szlachty wymienić 
musimy sędziego· grodzkiego, regenta kancela­
rii i kilku viceregentów grodzkich ·brańskich, 
'Subdelegatów grodzlk:ich, kilku palestrantów, 
pisarza 1grodzkiego ·i woźnego. 
Według naszych obliczeń w lata<:h osiemdzie­
sią tych XVIII w., aż 11% ludności miasta byli 
to ptzedstawidełe szlachty, w tym oczywiście 
część szlachty związanej z istniejącymi w Brań� 

sku różnymi instytucjami obsługującymi szlach­
tę. Szlachta zaczęła osiedlać :się w B.rańSku 
jeszcze w XVI w. Z danych zawartych w 
rejestrze pomiary włócznej przeprowadzonej 
w Brańsku w 1562 r. :wYnika, iż było tu 11 
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gospodarstw, których właściciele . wywodzili 
się ze szlachty; Ieh ,przedstawiciele działali tu na 
polu ekonomicznym, w sferze ·by tak rzec kul­
tury i oświaty a także pełnili fankcje publicz­
ne. W 1569 r. burmistrzem Brańiska był szlach­
cic Jan Szerejowski. W la tach osiemdziesią­
tych XVIII  w. (z tego okresu posiadamy kon­
kretne dane) burmistrzem Brań.ska w latach: 
178 1 ,  1 782 i 1784 był szlachcic Antoni Żukow­

ski, natomiast w 1 786 r. prezydentem miasta 
został szlachcic Jan Zagórski. Ten -0sta tni 
zresztą, · j ak typowy szlachcic, starał się unik­
nąć ponoszenia ciężarów miejskfoh. 10 'kwiet­
nia 1 779  r. burmiJstrż Brańska Dyzma Swi­
rydzki zaskarżył · go O· to, że on „ . . . nie chce: · 

płacie żadnych podatków należnych miastu". 
W latach BO-tych XVIII w. w Brańsku wśród 
przedstawicieli szlachty znajdowali ·się, orga­
nista kościelny, . pisarz miejski i nauczyciel 
szkoły parafialnej ora� pocztmistrz stacji pocz­
towej istniejącej w Brańsku od połowy XVIII 
wieku. 

· 

Jesteśmy przekonani; że 1przewaga liczebna 
szlachty zamieszkałej w dalszych i: 'Qli�szych 
okolicach Brańsku {w tym także i w samym 
Brańsku) sprawiła,; że to właśnie W Brańsku, 
a nie w Bielsku zaczęły odbywać się od 1501 
roku sądy ziemskie, 'a od 1561 i grodzki·e dla 
szlachty ziemi bielskiej, poza tym to właśnie 
w Brańsku a nie w Bielsku rpónad 250 lat 
odbywały się sejmiki oraz zjazdy publiczne 
szlachty ziemi 1biel:skiej: 'l'ak więc gdy 
w 1566 r. zie171ia biels'ka została podzielona 
na 3 powiaty, n:a s tolicę administracyjną po­
wiatu bielskiego . przeznaczono nie Bielsk · a 
właśnte Brańsk. Odgrywana . przez · Brańsk rola 
oraz . spełniane przez to miasto różne funk<:je 
w XVl i w I \Półowie XVII w . . głęboko zapad­
ły w świadomość mieszkańców i miasta i oko­
lic. W charakterystyczny sp:ooótb zaczyna się 
lustracja .starnstwa brańskieg·o z roku 1664 
. .. „Miasto 3ransk ziemie bielskiej me­
tropoiis, w .  którym rodzą się ... roki ziemskie 
i grodzkie i wszelkie zjazdy i sejmiki ,ziemi 
pomienionej odprawują sil:, leży nad · rzeką 
Nurcem. Zapadło originaliter na włókach miejs­
kich 132 gruntu średniego". · 

Sądy ziemskie dla :szlachty tej ziemi zaczę­
ły odbywać w Brańsku od 1501 ,r. Na sta­
rą tradycję odby..vania sądów ziemskich w 
Brańsku zwracała już uwagę Bona w swym 
liście do Zygmunta Augusta z dnia 17 .grudnia 



1fi48 r. pisząc, że . . . „Korycki sędzia bielski, 
"1qc tutaj, powiedział nam, że niektórzy z ty­
kocińskiej szlachty otrzymali od Waszej Kró-
1ewskiej Mości przywilej na przeniesienie z 
Brańska do Tykocina sądów ziemskich. Rze­
czone sądy w Brańsku chociaż to nasze dob­
ra są dla nas bez żadnego użytku, a nawet Wy-' 

·nikają stąd raczej przykrości dla nas i dla 
.sług naszych czyli sprawujących nasze intere­
sa, lecz ponieważ pod Brańskiem daleko wię­
·cej znajduje się szlacłity niih pod Tykocinem i 
gdy od dawnych już czasów sądy owe od by­
wają_ się w Brańsku prosimy przeto, aby 
WKMość �wracając uwagę raczej na liczbę 

.szlachty nie przystawał na prośby kilku albo 
inaczzej na życzenie tykocińskiego starosty i 
dozwolił, aby rzeczone sądy odbywaly się w 
::;rańsku wedle . sposobu. i zwyczaju zatrzyma.,. 
nego dotychczas i zachowywanego za życia śp. 
ojca WKMości, c-0 że WKMość uczynisz jako 
'1'zecz godną i słuszną, gdy większa część szlach­
ty o to uprasza nie wątpimy". 

Przy . sąd�:Ch powstała Kancelaria, której u­
rzę.dmcy opiekowali się księgami ziemskimi, a 
później grodz1kimi, tak ważnymi dla szlac;hty 
Na s€jmie wileńskim obradującym na przeło­
mie 1565/66 r. szlachta ziemi bielskiej prosiła 
lkróla . . . „aby JKMość szlachcie ziemi 

·
bielskiej 

<l?zwolić raczył placu wolnego, -pustego, prze­
-ciwko rynku w Brańsku ku rzece, zbudowa� 
n!e lamusu lub sklepu na _chowanie ksiąg 
ziemskich i dla domu sądzenia roków i dla 
pewniejszegó pokoju i bezpieczenstwa". Król 
zgodził na budowę lamusa, natomiast co 
do dom;i �-

ądowego stwierdził, że sądy nadal 
'Odbywac s1ę maj_ą tam gdzie się odbywały do­
tych�zas tzn. w dworze brańskim. Z różnych 
wzmianek można by wnioskować, że księgi 
gr.odzkie

. 
brańskie oraz akta ziemi bielskiej 

miały tez
. 

swe losy i czasami zmieniały miejs­
'Ce swego pobytu. We wstępie Zygmunta Glo­
-gera do „Herbarzan I. Kapicy-Milewskiego c zy­
tamy o tym, że gdy .„„pożar w roku 1 709 
zniszczył część ziemskiego archiwum ziemi 
bielskiej, które 

. 
przy 1':.ościele w Brańsku się 

mieściło, uchwalono na sejmiku postawienie do­
mu sklepionego na pomieszczenie akt, .co- {v ro­
ku 1 714 już uskuteczniono?'. Do wiadomości, 

przynajmniej niektórych, przekazywanych przez 
Glogera podchodzić · należy o.stmżnie. W 
roku 

.
1768 . sądy ziemskie uchwałą sejmową 

przeniesiono z Brańska do Bielska, pozostawia-
. j ą<:! w Brańsku tylko sądy grodzkie dla powia...; 
tów brańskiego i surażskieg0> Dominacja Biel­
ska zaczęła coraz wyraźniej. Brańsk zaczął 
więc od tego c zasu ustępować pola Bielskowi. 

Sejmiki szlachty ziemi b ielskiej zaczęły się 
odbywać właśnie w Brańsku w I połowie XVI 
;vieku. _Sejmiki te odbywały się w drewnianym 
kościółku zbudowanym jeszcze w XV w. wy­
posażonym w 1525 .r. przez Zygmunta I, spa­
lonym w 1709 r. Drugi kościół poświęcony w 

1716 r. spłonął w 1800 r. Przekazów źródło­
wych, mówiących o sejmikach w Brańsku do� 
chowało się bardzo mało do naszych czasów. 
Kapicjana zawierają protokół z przedostatnie­
go sejmiku szlachty ziemi bielskiej odbywają­
cego się w Brańsku w lutym marcu 1792 r. 
Inną relacją jest pamiętnikarski przekaz Mi­
chała Hieronima Starzeńskiego ostatniego 
wójta i starosty brańskiego z wyboru go na 
posła na sejm walny w l 784 r. 

W czasie sejmiku do Brańska zjeżdżały tłu­
my szlachty. M. II. Starzeński pisze, że slcrom­
ny rozmiarami kościół w Brańsku musiał zwyk­
le podczas sejmiku pomieścić przeszło dwa ty­
siące osób, z których każda uważala się być 
równą największemu magnatowi". _Na czas sej� 
miku szlachta stawała na kwatery w auste­
riach brańskich oraz domach bogatych miesz­
czan; Dla biedniejszej szlachty musiały wys­
tarczyć stajnie lub stodoły mieszczańskie. Tak 

wspomina Starzeński „.„Zo'}talem obrany posłem 
wraz z Hryniewickim (Pawłem, sędzią ziemi 
bielskiej - J. S.). Po wyjściu z ·  kościoła zas­
tawiliśmy obiad na 1500 osób i drugi na 200 
gdzie było wszystkiego z wielką o bfitościq i 
porządkiem". Starzeński był tu wierny traqy­
cji· ugaszczania wyborców. Owo „ugaszczanie" 
szlachty ziemi bielskiej było jedną ze starych 
metod stosowanych już przez Bogusława Radzi­
wiłła, starostę brańskiego w latach 1653-1669. 
Miało ono na . celu zjednanie sobie przychyl­
ności szlachty i zdobycie jej głosów. Szlachta 
ziemi bielskiej zgromad zona na sejmiku w · 

Brańsku kilkakrotnie wybierała Bogusława Ra.., 
dziwiłła na posła. Tak było 28 marca 1661 r. 
oraz jesienią 1668 r„ kiedy zoiSta<ł on p osłem 
na sejm konwokacyjny zwołany po abdykacji 
Jana Kazimierza. W „Autobio.grafii" Bogusła­
wa Radziwiłła znaleźliśmy memoriał, napisa­
ny przez podkomorzego dn:ihickiego Jerzego 
Momyid Jrzykowicza zatytułowany „Refleksje 
dla których J. O. Książ'ę . . Bogusław Radziwiłł 
nie może · być obrany wodzem generałem wo­
jewództwa podlaskiego". Zarzuca on w nim 
szlachcie, obywatelom ziemi bielskiej sprzedaj­
noąć, bo . . .  „;za 7 beczek wina i 150 beczek piwa 
wypitych jednego dnia w Brańsku, obrali księ­
cia Bogusława Radziwiłła wodzem, gubiąc. tym 
swą wolność". Za swą decyzję s zlachta podlas-

ka z pewnością srogo odpokutowała. 
Kończ�c już . ' problem przypomnijmy, że 

szlachta przyjeżdżała do Brańska: także na 
popisy, inaczej · okazowimia, Chodziło tu o ok ... 
resowe sprawdzenie stanu szlacheckiej goto­
wości boj owej. Jan Antoni Chrapowioki, woje­
woda witebski,_ w swym diariuszu pisanym w 
latach · „potopu"· szwedzkiego w Brześciance -
wsi położ'O'nej w_ s tarostwie brańskim, nieda- . 
leko Brańska pod datą 27 lutego 1657 r. zano­
tował: „Wtorek, Popis w Brańsku Viritim". Do 
tradycji popjsów i okazowania szlachty odby­
wanych pod Bra:(iskiem (ale takż'e i pod Sura­
żem) nawiązywał w XVIII w,, ale j uż w innej 
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formie Jan Klemens Branicki. Będąc hetma­
nem, najpierw polnym a po 1752 r. wielkim 
koronnym organizował (i sam w nich uczest­
niczył) tzw. koła wojskowe, czyli narady wojs­
ka w tPOlu i pod bronią, gdzie zatatwiano 
sprawy· bieżące np. żołd, wakanse. W pamięt­

nikach Marcina M<ltuszewicza, które wyszły 
ostatnio w serii „Pamiętników polskich i ob­
cych" pod r()'kiem 1760 znaleźliśmy następują­
cą wzmiankę : · „.„nastąpiło tedy kolo wojska ko­
ronnego pod Brańskiem, którego kola byl re­
gimentarzem Potocki, staTosta trembowelski". 

Podsumowując krótko ten rozdział należy 
st\yierdzić, że Brańsk był ·dla szfa:chty miejiS­
cem i bardzo ważnym i bardzo atr�kcyjnym 
zarazem. Mieszczanie brańs·cy przynajmniej 
kilka razy do roku musieli wytrzymać najazd 
szlachty przybywającej do Brańska z rófaych 
okazji. Faktem jest j ednak , iż mieszczanie bo� 
gadli ·się raczej' w sposób umiarkowany z .. ob­
sługi szlachty zjeżdżającej do tego miasta za 
interesem. Najdobitniej świadczy o ·  tym to; że 
w Brańsku nie ipo:wstał w XVII i XVIII w. 
ani · imponujący r ozmiarami, murowany koś­
ciół (istniejący wyhudówano w latach 1859-
1 862) ,  ani też nie pow·stała żadna mur.owa.na 
kamienica bogatego · brańszczanina. Dziś . ,Brańsk 
należy do jednych z bardziej ubogich w zabyt­
ki miast naszego WO•jewództwa. 

Na szybki rozwój goąpbdarczy Branska w 
ko.frcri XV, a szczególnie XVI w. wywarły 
wpływ następujące czynniki, bogate wyposaże� 
nie tego miaąta w ziemię (przypomnijmy 
132 włóki), bogate · upc:sażenie w lasy, oraz 
silne powiązania gospodarcze starostwa brańs­
kiego, tak samo zresztą; jak i innych królew­
szczyzn Podlasia z Gqańskiem. 

Rzemiosło tak dynąmicznie rozwijające 
w· .Brańsku przez . ca)y XVI w. bazowało głów­
nie na obfitym występwąniu .3 rodzajów su­
rowca, drewna, ;gliny i skóry. Rozwijały s i ę  
więc . głównie te  rzemiosła, których produkcja 
oparta była o te surowce. Ponadto. w · BrańsĘu, 
tak .jak i w innych miastach Podlasia bez 
przeszkód rozwijały się rzemiosła, które ok­
reślić można mianem spożywczych, gdyż mies z-

. czanie tiu:<:Iniący się tym · typem rzemiosła mogli 
wykorzystywać własne zbiory, uniezależniając 
się od iakupu zbóż, .  których cena była znacz­
na określana p:r.ze z  rynek gdański. Dogodne po­
łożenie Brańską nad Nurcem - rzeką spław-

. ną nabrało szczególnego znaczenia po zawar­
ciu pokoju toruńskiego w 1466 r.  i . otwarciu 
wiślanej dr-0gi wodnej. Gdy tylko zaistniały 
mozliwości handlu z Gdańskiem, Brańsk włą­
czył się aktywnie do handlu wiślanego . Z Brań­

ska spławiano· Nurcem i d ale j Wiisłą do Gdań­
ska drewno oraz znaczne ilości zboża. Do dzi­
siaj istni eje w tym mieśde ulica o nazwie Bin­
duga. W XV w. nazwa ta ozna.c�ała miejsce 
nad rzeką;; skąd sipławiano róż'ne towary, prze­

de wszystkim drewno. Duże zyski -z eksportu 
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drewna spowodowały silną trzebież lasów w 
starostwie brańskim. Już miernicy dokonujący· 
pomiary włóczznej w 1 562 r. zwracalL ną ten. 
fakt uwagę : pisali, że w starostwie brańskim 
„chrostu dębowego i grabowego, którego już 
za, wyrąbaniem mało zostało, włók 6, morgów 
20". 

Mieszczanie brańscy swój las miejski wyeks­

ploatowali w zna cznej mierze już1 w XVI w. 
W XVII w. drewna zaczyna wyraźnie brako­
wać. W 1654 r. posłowie ziemi bielskiej wybra­
ni na sejmiku w Brańsku mieli prosić kr6la 
o pozwolenie przywiezienia drzewa z Puszczy" 
Białowieskiej na odbudowę mocno już nad-, 
wyrężonego zębem czasu dworu brafrskiego_ 

Wyborcy umieścili tę sprawę jako jeden z 
purrktów do instrukcji poselskiej. W XVIII w� 
sytuacja w tej mierze s tała się wręcz drama­
tyczna. liiistoryka przeglądaj ącego odpowiednie­
źródła osiemnastowieczne (między innymi księ­

gi referendarii koronnej) uderza fakt, iż spo­
ry o wyrąb lasu, kradzież lub źabói drewna 
i inne sprawy i wykroczenia związane z drz-e­
wem stanowią gros spraw, którymi zajmują . 
się sądy miejskie i grodzki. Około połowy XVI · 
wieku Brańsk stał się już poważnym ośrodkiem 
gospódarczyrn 1 starostwa uprawiającego 336 

· włók ziemi oraz 25 włók tzw. młynarskich. W 
1558 r. starostwo brańskie . liczyło 15 wsi po­
d'żielonych l1a 4 wój tostwa. Powoli tworzyły 
się zalążki gospodarki . folwarczno-pańszczyź'­
nianej; W 1562 'r. w starostwie brańskim eg­
zysfowały już 4 folwarki . Jednocześnie była 
to najbardziej na zachód wysunięta królew­
szczyzna środkowego Podlasia ,g-019:pcidarcz.o, 
tak jak ca/e Podl !łSie ciążyła wyraźnie ku zie­
mioni koronnym. Pomiarę włóczną przeprowa­
dzono w starostwie brańskim w lat ach 1560- · 
-63. W znacznym stopniu pr.życzyn�ła si� O"" 
na do · uporządkowania stosunków . gospodar"' · 
czych starostwa, a w samym mieście Brańsku 
uporządkowano sprawy finansowe i podatko..,. 

. wę. Poza tym wytycwnó jedną nową . ulicę, 

której nadano nazwę Tqpiczewąka . 

Mia!Sfo Brarusik miało w owym c,zasie prawie 
300 d()IIDÓW (291) .  
Wśród rz.emieślników wymienia się: 2. kraw­
ców, niiecznika, rymarza, siodlarza , 6 rzeźni­
ków, 10 zdunów (garncarzy), 15 szewców, l ko­
wala, kilku · prasoł6w, kilk<i" przekupek . i pie .... 
kąrek oraz 4 traczy. Zdaniem niektórych bada­
czy w Il pot XV! �- Brańsk był waznym oś­
r odkiem obróbki drewna na Pódlasiu, oraz jed-
11.ym Ż najważniejszych w tym· ·CzaSie ośrod­
ków · produkcji · garncarskiej. Liczba ludnóści 
wynOisiła około · 1600�1700 mieszkańców. 

. Szy;b'kiemu i nicz.ym zakłó.c.onemu roz-
wojowi gospodarczemu miasta silny cios zadał 
wielki pożar, który nawiedził Brańsk w 1 5 90 
roku. Pożar

. 
ten strawił budynki na znaćznym 

obszarze miasta, Według specjalnego summa-



riusza poborowego z 1 59 1  r. o Brańsku pisze 
:się en następuje : „tam przedtem szosu dawali 
.50 zł. Teraz tylko 10 złp 4 kr. Z włók miejs­
kich przedtem dawali 1 14 zł a teraz dali 1 2  
zł. A z miasteczka zł 30. Od rzemieślników 
nędznych z. 8 gr 4. Suma zł 80 gr 8." Bez­

"Zwłocznie jednak przystąpiono do szybkiej od­
budowy. Sytuacja gospodarcza Brańska w pier­
wszych dziesią.tkach lat XVII w. poprawiła się 
na tyle, że j uż za Władysława IV, w końcu 
lat trzydziestych rozwijają swą działalność 
dwa cechy rzemieślnicze: szewców i garbarzy. 
Wiele szkód poczyniły stacjonujące w Brańs­
ku ' w  1 6 13 r. oddziały skonfederowaanych 

-wojsk litewskich. Natomiast prawdziwe zała­
manie gospodarcze przyniósł „potop" szwedz-
1d. Podczas niszczycielskicłi wojen ze Szwecją 
j Rosją miasto było niejednokrotnie grabione, 
niszczone i palone. W wyniku tego kataklizmu 
liczba mieszkańców spadła z ok. 1 700 w r. 1 580 
do ók. 600 mieszkańców w r .  1662. Liczba 
rzemieślników spadła analogicznie z 30 do 6.  
-Gospodarka miasta znalazła się w wyraźnym 
Tegresie , z którego bardzo długo nie była w 
:stanie się podnieść. Obraz straszliwych znisz­
czeń i spustoszeń dokonanych w Brańsku ja­
wi wyraźnie z lustracji starostwa dokona­
nej w 1664 r. W lustracji tej czytamy „.„było 
przedtem wszystkich· placów 240. Na ten czas 
-Osiadłych placów tyl·ko 24. Rzemieślnicy. Tych 
w ytm mieście znajduje się 6, którzy żadnego , 
pożytku nie czynią zamkowi". Silne postępy . 
w tym okresie poczyniła agraryzacja Brańska 
i pauperyzacja jego mieszka:f> ców. Brańsk po­
padł w zacofanie gospodarcze, z którego wy-

. �hodził bez mała sto lat. Tak naprawdę bowiem 
dcpiem czasy Stanisławowskie przyniosły .pew­
ne ożywienie w życiu gospodarczym Brańska. 
Dane z lat osiemdziesiątych XVIII w. mówiły 
że w 1788 r. 1 8% ludności miasta zaimowało śie 
rzemiosłem. Aż 9% ludności zajmowało się wy� 
szynkiem piwa i wódki i prowadzeniem tzw. 
domów szynkowych. Nie ma w tym nic dziw­
nego. Jest to zjawisko symptomatyczne, pot­
wierdzające tezę, że w warunkach agraryza­
cji właśnie to zajęcie było najpewniejszym 
źródłem dochodu. J.eśli przyjrzymy się uważ­
niej kto prowadził te domy, to stwierdzimy, 
ie 10 domów s zynkowych prowadzili mies�- · 
czanie, a 9 domów szynkowych szlachta za­
mieszkała w mieście. Swą auśterię iw Brańsku 
posiadał proboszcz, a także starosta Michał 
Hieronim- Starzeński. Prowadzenie domu szyn­
kowego zwiększało także dochody organisty a 

. także i pisarza miejskiego. 

Jeśli chodzi o rzemieślników, to w latach 
osiemdziesiątych XVIII w, w Brańsku nie by­
ło już cechu garbarzy, istniał tylko cech szew­
ski. Skupiał on 1 7  szewców. Na specjalnych 
wyborach odbywających się 20 XI każdego ro­
ku, wybierano władze cechu· a więc cech­
mistrza, .szafarza, starszych cechowych oraz 
członków sądu cechowego. 

W tym okresie w Brańsku, zgodnie z ·  przy­
wilejem Jan.a III Sóbieskiego odbywały się czte­
ry razy w roku jarmarki - na św. Małgo­
rzatę, św. Barbarę oraz na święto św. Trójcy 
i w poniedziałek po święcie św. Szymona A­
postoła. W centrum miasta na Kozim Rynk!J. 
w każdy poniedziałek odb){Wał się targ. Rze­
mieślnicy (m.in. także szewcy) oraz chłopi ze 
wsi starostwa · wykorzystywali te okazje by 
sprzedawać swoje wyroby. Handel nie był zbyt 
rozwinięty. W Brańsku nie wytworzył się za­
wód kupca - pośrednika między wytwórcą 
dóbr a ich konsumentem. Jesteśmy zdania, Ż'9 
Brańsk bliższy był wytworzenia stanu kupiec­
kiego w połowie XVI w„ w dobie intensywne­
go handlu zbożem i drewnem, aniżeli dwieś­
cie lat później. Specjalizacja zawodowa wśród 
rz,emieślni:ków była słabo rozwinięta. Kuś­
nierz był jednocześnie krawcem, kowal - ślu-
sarzem, zdun garncarzem itd. 

W końcu XVIII w. tylko 1 ,9% wszystkich 
budowli w Brańsku były to budynki murowa­
ne, co świadczy wybitnie o słabości ekonomicz­
nej mieszczan brańskich. Fakt, że w tych la­
tach egzystował jeszcze cech szewców wiązać 
należy z ·taniośdą produkcji. Skóry były tań­
sze od sukna, założenie warsztatu szewskiego 
lub kuśniarskiego nie wymagało wielkiego ka­
pitału. Skór dostarczali kupcy żydowscy z Bo­
ciek. Kobiety z Brańska zajmowały się biel� 
niem płótna. Dokonywały tego w maju nad 
brzegami rzeki Nurzec. Jednakże w końcu 
XVIII w. zajęciem zasadniczym dla wszystkich 
mieszczan brańskich, w tym rzemieślników by­
ła uprawa roli. Ziemia i sprawy z nią związa­
ne abso;rbowały wszystkich mieszczan, wzbu­
dzały wśród nich namiętności. Świadczy to do­
bitnie o daleko posuniętej agraryzacji Brań­
ska w końcu XVIII w. 

Jan Siedlecki, absolwent Instytutu . Historii Filii 
Uniwersytetu Warszawskiego. Ur: 1958 .r. Autor 
szeregu artykułów na temat historii Ziemi Biel­
skiej. Drukował w Przeglądzie Historycz:nym, Ze­
szytach Naukowych Filii UW, kwartalniku „Bia-
1-0Sitocczyzma" i iITTlD.ych . 
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Anna Czapska 

Ozdobna ceramika piecowa · 

północno'""wschodnieJ części • Polski 

. Aby otrzymać pełny obraz formy kafli pie­
cowych regi·onu półnoono�wschodniej Polski, 
ną.leżałoby przeŚledz:ić dro.gi, którymi na teren 
obecnego województwa bia1ostockiego szły z 

· irinych części Polski ząrówno gotowe' kafle, 
jak i wzory do ich produkcji. Jedna droga pro­
wadziła przez powiązania Wzajemne możnych 
rodów. Właściciele dóbr cz.ęsto posiadali W in� · 
nych częściach kraju swe majątki, skąd mogli 
sprowadzać rzemieślników lUb gotowe. wyr.oby 
lub matryce, które w przyszłości mogły znów 
posłużyć za wzór dla . miejscowego kaflarza. 
Tak np. Szczukowie, Potoccy, Radziwiłłowie, 
.Ossolińscy i Saipiehowie mieli swe dobra roz­
rzucone po całym kraju, a także byli skoliga­
ceni z licznymi r-Odami mającymi swe mająt­
ki w różnych częściach P olski. Sprowadzone 
mogły być tez tylko formy kafli lub rodzaje 
gliny do .miejscowej produkcji. Mając wyko­
pane liczne kafle lub ich resztki z �ilku miejs- . 
cowośd (Szczuczyn, Sejny, Sidra, Wąsosz, Ty­
kocin, Drohiczyn, Suraz) ,  gdzie prowadzone 
były badania obiektów architektonicznych na 
zlecenie wojewódzkiego Konserwa tora, można 
pokusić się o .. przeprnwadzenie ich analizy sty­
lowej, rozpatrzyć walory estetyczne 1 związki 
z innymi ośrodkami. Można też ocenić ich war­
tość na tle kafli występujących w danym ok­
resie i w innych regionach kraju. 

Znalezione kafle • i ich łragmenty pochodzą 
z okresu od XVI ifo XIX W; 1 .są to zarówno 
kafle, jak gzymsy, sterczyny, listwy, narożni­
ki, dekoracyjne wałki, „koronki", fryzy pocho­
dzące z różnych cŻ.ęści ipieców. Technika wyko­
nania poszczególnych kafli wszędzie ręćzna z . 
dolepianą często ;płytką lub razem wyrabianą, 
o długim tułowiu wykonywanym ręcznie · z 

. była równteż na kole .garncarskim, . a . dzięki 
specjalnemu procesowi wypalania nabierała ko­
loru czarnego na powierzchni, o niemal meta­
licznym odcieniu. Ten rodzaj ceramiki popu-:­
larny. był w Mołdawii i na Ukrąinie, a częś­
ciowo na Litwie oraz centralnych rejonach Ro­
sji i' Białorusi. Kształty o bdymianej ceramiki 
Litwy i Białorusi były bliskie formom lµdoweji 
ceramiki we wschodniej Polsce. 

PodcŻa•s rprac badawcżych prowadzomych l1a 
terenie woj .  białostockiego na·d restJtka:rni ruin 
dworów, pałacy i zaa:ników odnaiduje się więle 
rodzai kafli piecowych reprezentujących różne 
tyipy 'Występujące 0gó1ni,e na ziemia,ch pols:kich 
od XV w. Reprezentowa·ny jest często \V wyik0-
paliiskach najstarszy typ ikafla miskowe1g0, 
garu:»kowego czy ruTowego, który w okresie 
średni:oW:iećża występówał ·y;r Europie i w · Pol- ' 
sce zaćhodniej . Ten typ .spotyka się jeszcze na 
Podlasiu w XVI w, talk jak w całej półtrlocno.:... 
-wschodniej .części kraju. W prowadronyich 
badaniach ruin zamKu ·. 0ib.rormego w Wąsoszu 
nad Wissą, Tyk0c:inte, Szczuczy:nie, Sidrze, Bia.::.. 
łyimstdku i ikla sz,forze w Sejnach odnaleziona 
LJostała ceramiika piec0wa różnego rndzajiu. 

Dla porównania m111lezio111ych kaf!li ze spotka-

. wałków i następnie wytoczonym na . kole garn­
carskim, Formy kafli i wzór r·obił majster kaf­
larz sam lub też zamawiał je  u rzeźbiarza> sny­
cerza, sztukatóra, drzeworytnika, szczególnie 
przy dużych zamówieniach. Formy wykonywa­
ne były z drewna lub z wyrpalonej · gliny co  
dawało na kaflu modelunek bardziej miękki. 
W XIX w. formę {matrycę) robiono z gipsu i 
ż�laza ·co dawało rysunek wyraźniejszy o os­
trzejsz.ym konturze. Kafle mają zarówno or­
nament j ak i szkliwo przypominające po�ewy 
stosowane w innych częściach PolskL 

. nymi· w  i:nnyclr ozęściac'h kraj<u wa,rto przypo­
mnieć krótkó h�storię tworżenia się kształtu 
kafla, gdyż kafel rprzeszedł długą, kilJkuwieko­
wą ewolucję zanim został dopmwadzony do 
formy U'Ży'Wanej -0.becnie, ja'ka. jest najlbardziej 
znana tj.  płaskiego 'Pro.stoik:ąta, p1okryteg0 szkli­
wem. N ajistarszą formą · kafla · piecowe.go był 
kształt garnka wypalanego z gliny o wy.puk� 
łym · -dnie. Z takiego <typu karn!ka-kafla lbud0-
wano 1część górną pieca tzw. kopułę pieca. Był 
to typ :kopuły wzorowwnej na sklepieniach i 
kopułach bizantyjskich w1znO'szonych z garn­
ków będących prototypem •współczesnych, pu­
sta!ków lbudow1a:nych. Garnki łączono ze sobą 
zaprawą .gl:iJnianą. W nie/których :sklepieniach 
garnki otrzymały specjalnie zwęza]ący się 
•kształt i ZaJc'hodziJy jeden w drugi ze wzglę­
idów ikonstrukcyjnych. Z czasem dkrągły gar­
nek został zastąpiony przez inowy typ o kwa­
dratowym kształcie utwoTU i jednocześnie za­
•częt<o .obniżać j eg0 wysokość. lNastępin:ym eta-
1pem kafla to już nie lkszfałt · gaT'lllka, lecz misy 
specjalnie . formowanej tzw. w średni01wieczu 
„mts!kowate" kafle� 'ra forma utrzymywała 

Ceramika nieglazurowana rozpowszechnio­
na była na Litwie, północnym Kaukazie, na 
Ukrainie, Mołdawii, Armenii; Gruzji, a także 
i ·  północnej Rooji. Specjalny rodzaj ceramiki 
stanowiła ceramika „obdymiana". Wykonana 

w niektóryc1h regionach bardzo długo np. Ilia te­
renie Polski. N a Kaszubach Sipotytka.na była je­
szcze nawet rw XIX w. Wysokość taik�ch gar.n-



Piec kaflowy rekonstrukcja z XV w 
Południowy Tyrol 

ków była dosyć duża: 20-25 cm. Umieszczane 
były w piecu częścią otwartą na zewnątrz, a 
•nie jak pierwotnie do wnętrza palenisk co two­
rzyło specyficzną fakturę ścianki zewnętrznej 
1pieca, o charakterystycznej powi erzchni z licz­
nymi wgłębieniami. Pierwsze kafle były bez po­
lewy glazurowa nej ,  ale też o powierzchni gład­
kiej utrwalonej tylko przez pokrycie czarną 
pastą. Z czasem forma garnka ·przekształciła się 
w n ieco krótszą rurę o przekroju koła, która na 
zakończeniu przybierała kształt kwadratu. Wlot 
kwadratowy w okresie gotyku był zamykany 
ażurową plecionką ceramiczną ozdobną od stro­
ny zewnętrznej. Są to tzw. kafle typu „krato­
wego". Początkowo kolisty kształt garnka, w 
XVI w. przybiera kwadratowy kształt misy. 
Ksztai.t „misowaty" w XV w. na tz1w. „wylew" 
kwadratowy o wymodelowanych brzegach. Z 
czasem misa staj e  się ba•rdziej płaska, kwadra­
towa o wyraźmie wyrobionej dolepianej cienkiej 
ściance licowej otoczonej „rempem". Na ścian­
ce licowej zaczynają się pojawiać pierwsze de­
koracje typu reliefu geometrycznego i roślin­
nego. Jednocześnie zaczęto do dekoracji stoso­
wać glazurę ołowianą dającą kolor zielony i 
brązowy. 

W Polsce w XVI w. w okresie renesansu jak 
i w innych kraj ach europejskich kafle otrzy­
mują bogate, głębokie, wielobarwne reliefy o 
różnorodnej tematyce. Najczęściej używanymi 
kolorami były: zielony, biały, żółty, niebieski i 
fiolet. 

W drugiej połowie XVI w. w Polsce stosowa­
ny do dekoracji kafla j est o:rinament roślinny 
j ednoosiowy, a także centralnie usytuowana 

rozet a ,  która j uż używana była poprzednio dla 
dekoracji dna kaf la  misy. Historią kształtowa­
nia się formy knfla p iecowego na terenie Sta­
rej Warszawy zaj ·�ła się A. Swiechowska w cza­
sie prowadzenia wykopalisk. Ka fle w kszta łcie 
płaskiej misy były łatwiejsze przy konstrukcji 
pieca niż wysokie garn1ki. Forma pieca była 
początkowo bardzo prosta: dół stanowiła glinia­
na skrzynia prostokątna na nóżkach z palenis­
kiem u doł u ,  zakończona gzymsem, z górną 
nadstawką o przekroju najczęściej prostokąt­
nym, czasem w formie walca z kopułą. Góirna 
część była zakończona zamiast gzymsem ro-, 
dzaj em ażurov.: ej attyki - zwanej „koronką", 
ze specjalnie formowanych kształtek. Kafel głę­
boki dobrze utrzymywał się w otoczce gli:nianej 
pieca, ale czasem mimo to zaczęto skracać j e ­
g o  głębokość (tułów) i w XVI w .  zaczęto stoso­
wać głębokość taką tylko j aka była konieczna 
ze względów konstrukcyjnych. Kafel otrzymał 
w tym dkresie listwę o brzeżną co dało podział 
ścianki pieca na :r:oszczególne kafle o silnie za­
rysowanym ornamencie, który przypominał ka­
setonowy strop, gdyż kafel przylegał jeden do 
dr ugiego, pokrywając ścianę pieca . Zaczyna się 
też odmienne sytuowanie kafla w piecu, a mia­
nowicie dla zwięki:;zenia powierzchni grzejnej 
wmurowuje się go otworem do wnętrza co 
wskazuje odymienie tej strony kafla. 

W kaflach z XVI w. moiJna zauważyć ślady 
spojenia od wewnątrz mówiące o dolepieniu 
płytki do tułowia. Tułów jest ciągle długi 
1 4  cm p łytka kafla wymiarów około 1 6X 1 9  cm 
- przy grubości ścianki kafla 1 ,8-2 cm. Ka­
fle są wykonane z gliny żelazi:stej z domieszką 
piasku. Wypał przeważnie jasnoczerwony, 
płytka o reliefie wyciśniętym w formie i dole­
piona do tułowia wyciągniętego na kole. Szkli­
wo stosowa·ne ołowiana-cynowe. Wymiary pły­
tek najczęściej : 20, 5 X 1 5  cm, 25Xl 7 cm, 1 6X 
X 1 3  cm. 

W końcu XVI w. i na początku XVII w. wy­
razisty, wypukły . relief znika na rzecz dekora­
cji •bardziej płaskiej.  Również i obrzeźna listwa 
j est delikatniejsza. Często na kaflach jako or­
nament występ ują herby. Gdy na początku 
XVI w. (renesans) modne :były kafle różnoko­
lorowe pod wpływem barwnej włoskiej majoli­
ki o ulubionych kolorach seledynowej, „la­
wendy", białej, żółtej, jasno.niebieskiej , to w 
końcu XVI w. przyszła moda na płasko mode­
lowane niderlandzkie białe kafle o niebieskim 
ornamencie. Wszystkie te formy aczkolwiek 
trochę spóżnione znajdują swe odbicie ·w cera­
mice piecowej podlaskiej. Do glazurowania 
garncarze używali dawniej polewy z ołowiu u­
tlenionego w ogniu. Ceramika piecowa była 
pokrywaina szliwem przeznoczystym lub kry­
jącym, ipoczątkowo stosowano tylko szkliwo 
cynowe, ołowiane. Pod Grodnem działają ma­
nufaktury wyrabiające ceramikę założoną iprzez 
Tyzenhausa w końcu XVIII w. W Białej Pod­
laskiej założono w 1738 r. manufakturę wyra­
biającą prócz naczyń też i ceramikę piecową. 
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Nowym wzorem na kaflach jest występujący w 
-0kresie baroku tzw. „nieskończony raport", 
zwany też dy\vanowyrn . vV.zór ina po.:;zczegól­
nych kaflach tworzy ·wraz z sąsiednimi jedną 
całość na powierzchni całego pieca przypomi­
nając c iągły wzór wy1stępujący na tlkaninach. 
Kafle tego typu mają powierzchnię \bez obra­
mienia, ,które występowało w duesie poiprz ed­
n�m zamykaj ąc kompozycję poszczególnego 
kafla. N a terenie wzgórza zamkowego w Sidrze 
mamy przykłady i t ego typu a więc należy 
przy,puszczać że są to XVII-wieczne !kafle. Mo­
żma je więc datować na okres kiedy istniał tu 
zamek, zapewne j eszcze prze d  wojnami szwedz­
k�i, po kt órych uległ prawie ca1!kowitemu 
:miszczeniu i został przebudowany na pałac. 

·' . ' . . 

W ipoczą:tku XVIII w. występuj e kilka ro- 1 r 

dzajów kafli piecowych. Jednym z tyip6w 'bę­
dzie gładiki ikafel tbez obramienia, najczęściej 
biały . .  Na tym :tle 1będą malowane przeważmie 
kolorem niebieskim, czasem brązowym, sceny 
rodzajowe. Był to typ kaf'la cha1rakterystyczny 
dla wnętrz późnego baroku i r okoka zarówno a) 
w dworach jak pałacach czy mieszczańskich 
kamieniicz.kach. Z czasem w uproszczonej for-
mie przejdzie też i do bogatszej chaty. Typ bia-
łego kafla zdobionego niebiestkim rysunkiem 
znajduje się w Muzeum w Białymstoiku w 
Ratuszu. W końcu XVIII w .  moda na klasycz­
ność przynosi z sobą gładkie przeważmi€ białe 
kafle piecowe, czasem z ko:J.orowym detalem 
architektonicznym. 

W końcu XVII w. ornament z ptakami poja­
wia się w kaflarstwie polslkim pod wpływem 
sztu!ki ·pers!kiej , 1która w tym okresie zaczęła 
być coraz bardziej z1nana poprzez przywożone 
k-Olbierce tzw. „ogTód rajski" z motywem licz­
nych zwierząt. 

W XIX w. 1kafel j est mniej.szy, płaski o de­
ko·racji geometrycznej i roś'linnej najtczęściej w 
różnych :barwach. Występują kafle kwadratowe 
o ściętych brzegach n aj:ezęściej 1wyrniarów 
20X22,5 cm, 2 1 X l 3  cm tzw. „kwadrat elowe" 
oraz cal!kiem rpłaskie tzw. „ berlińskie". Dawne 
piec e prawie się nie zachowały, ale ich formy 
znane są ze starych 1rysunków i drzeworytów 
z XV, XVII i XVIII w. Prócz kafli wraz z roz­
wojem formy samego pieca występują róiżne 
kształt<ki, jalk elementy gzymsów dla dolnej i 
g órnej części, kafle narożnikowe, kafle gzymso­
we, kafle attykowe z „koronką", ornamenty 
zdobiące górną część nastawki itp. 

PrzewaŻ'nie garncarze zajmowali się jedno­
cześnie i !kaflarstwem na terenie wschodnim 
Mazowsza oraz zachodniego Po<lła1Sia. Przed I 
wojną światową istmiały Hczne ośrodki garncar­
skie, wyrabiające siwaki: Osiech, 
Liipki, Liw, Ceranów, Grądy, Kleszczele, Krnn­
ki, Ponikli:ca, M�chałów i Zuhrów były najbar­
dziej znane. Znane ·są ośrnd'ki c eramiJki przy 
pałacach, farfurnia założona w Białej Pod­
laskiej w 1 73 8  r„ czy kaflarnia w Grodnie i o­
kolicy . Kafle z miejscowcści podlaskich odnale-
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zkme w czasie prowadzenia badań. Przedsta-' 
wione na ryisu11ikach pomiarowych i fotogra­
fiach fragmenty i rekoins!truikcj e kafli z woje.,­
wództwa białostookieg10 reprezentują różne ty­
py kafli, ód XV w. ibyły używane w ca­
łym !kraju.  

Sidra, <ruiny zamku i pał8.cu. 
W ,czasie badań Ddnaleziono różne kafle po­

chodzące z XVI, XVII i XVIII w. należące sty­
lowo i te<:!hinicznie dD różinych typów . 
a) wcześniejsze z XVI w. dwa kafle herbowe 
w dwóch wersj ach .kolorystycznych: :na .grana­
towym tle ornament kremowy i odwrotnie, kre-



mowy ornament na kobaltowym tle. W obu 
przypadkach zachowały się górne części kafla 
(połowa z czteropolową tarczą herbową. Zacho­
wana gór,na część tarczy z herbem Bo,goria, 
wersja starsza, Wołłowiczów i herbem Pobóg. 
Nad tarczą głowa anioła ze skrzydłami, deko­
racja kwiatowa. Płytka grubości 9 mm, zacho­
wany częściowo fragment tułowia o przekroj u 
grub. 8 mm, z gliny dobrze wypalonej o kofo­

rze c iemno-czerwonym, drobnoziarnistej. Płyt­
:ka szerokości 20,2 cm (wg rekonstrukcji zape­
wne kwadratowa) . 

b) Kafel herbowy przypuszczalnie z XVIII w. 
Płytka wymiaru 1 9,8X20,2 c m  o grubości 
7 mm, z lekko zaznaczonym obramowaniem 
mało wypukły, po środku tarcza herbowa z 
herbem Potockich Pilawa, w dkoło miękko 
zaTysowany ornament roślinyy, wijących się 
:gałązek oraz litery P P S  I rozstawione w na­
.rożnikach kafla. Zachowany górny fragment 
tułowia kafla z otworami na pręty kon­
strukcyjne. 

·C) Firagment kafla z XVII w. o ornamentyce 
tzw. „raport nieskończony". Płytka o wymia­
rach 17,4 X 22 ,8 cm grubości 5 cm. Płytki re­
lief geometryc:zmy spleciony, o dekoracji ze 
.stylizowanych liści, symetryczny względem 
-0bu osi kompozycyjnych. Na żółto-kremowym 
tle wypuły ornament w kolorze t urkusowym 
i jasno-zielonym. Polewa równomiernie roz­
łożona, dobrze zachowana. Zachowana tylko 
część tułowia przy samej płytce. 

<l) Fragment kafla herbowego bez śladów po­
lewy, płyt.ka zapewne kwadratowa wym. ok o­
ło 20,3X2 0,3 cm, o 1płaskim reliefie. Po środ­
kJU tarna na ;filtórej :z:najdują się dwa herby u 
góry Leliwa pod nią Grabie (zapewne Szczu­
ków, właścicieli Sidry w początku XVIII w). 
W narożnikach płytki litery: u góry S I i M O, 
u dołu zachowane 1resztJki litery W. W prze­
kroju cerami!k:a koloru ciemno-czerwonego, z 
drobno ziarnistej dobrze wypalonej gliny. 

€) F\ragment heribowego kafla bez śladu pole­
wy, o płytce zapewne kwadratowej o wy­
miarach 23,8X23,8 cm, gTuhości 7 mm, z wy­
ra:?Jnie dolepionym tułowiem. Glina ciemno­
-czerwona o odcieniu brunatnym, w pirzekro­
ju widoc:zme grube ziarna pia,sku . Relief de­
koracyjny :płaski, mięil�ki, zapewne wyciskany 
w drewniainej formie. Ornament symetryczny, 
po środku tarcza herbowa, nad nią pióropusz 
z t rzema rzędami istylizowanych piór. Zacho­
wana część górna płytlki z czytelną dekoracj ą  
i literami w narożm]kach: CHZ w lewym 
górnym narozn�ku, P ·- z lewej strony tar­
czy. Widoczna tylko górna część tarczy z 
fragmentem herbu. 

f) Zachowainy nairoŻ'nik kafla . pozwalający na 
rekonstrukcję całej płytki, braik: polewy, płyt­
ka 20X20 cm, gTubości 6 mm, głQboikość tu­

łqwia 9,2  około płytki listwa wysokości 

I . . 

c) 
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d) 

6 mm tworząca ramkę dla geometrycznego or­
namentu ze stylizowanych liści. Zachowany 
tułów posiada wyraźne pasy poziome powstałe 
z wałków kliny w cwsie formowania przez kaf­
larza na kole garncarskim. 
g) Fragmeint wypukłego kafla z zaokirąglonej 
części pieca. Grubość płytki olkoło 9 mm. Wy­
pukły ornament przedstawiający Gryfa !kolo­
ru kobaltu z jasnymi centlkami na tułowiu, 
wspartego na pewno na tarczy, której zacho­
wał górny fragment. Tło jasno-kremowe, 
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e) 

f) 

1 8  

. -
_ „ _  ... ,,, _ „ ,.,  _ _  � _,  _ _ _ 

-- __ .,. ' 

_ _ _ „ _ _ _ _ „.,.::,::. „ � „ „ - -� �  
. 

� 
h) 

- - - - -- - ;-



polewa w dobrym stanie równomiernie roz­
prowadzona. 

W zbiorach Muzem w Ratuszu w Białym­
stoku odnalezionych kafli w czasie o ­
statnio prowadzonych badań. znajduj e się sze­
reg eksponatów uzupełniających pełny abraz 
kaflarstwa tych ziem na przestrzeni od XVI 
do XIX w., są to przykłady z Suraża, Drohi-
4'.!zyna, Rysunek h - Kafel z XVI w. z 
:S :iraża o ciemno-zielonej polewie. Płytka oto­
czona ramką wysokości 12 . mm, wymiary 
płytki 14, 7Xl 4, 7 cm z tarczą h erbową po 
środku, na której znajdują się dwa · sk!rzyżo­
wane Nad tarczą_ nieczy_teląy, zatarty 
napis. Płytka ujęta w obramienie o ciągłym 
g eometrycznym wzorze ze skośnych, wypuk­

Jych - wałków. W zachowanej części tułowia 
zachowany otwór dla umieszczenia metalowe­
go pręta. 

Rysunek nr i - Kafel z XVI! w. z Dr-0hiczy­
na. Wymiary płytki 15,8X21 ,7  cn1, wysokość 
tułowia 7,3 om, płytka bez rantu o szerokLm 
na 17 mm obrzeżu . Ornament wy.puikły, :Eyrne­
iryczny. Na środku dzbanek o 2 uszach z 
kwiatami, otoczony stylizowaną wypukłą 
wstęgą. W naroż:nikach dekoracja .z liSci. 

· 

Niepreźentówany fragment kafla o polewie 
·koloru zgniło-zielonego. Grubość pły�ki 9 mm, 
wyipulkły ornament geometryczny, widocz.ny 
fragment koła i styliz-0warnej roś'1innej rozety. 
VT przeforoj u  t ułowi.a widoczny otwór dla u'.'" 

Piotr Bajko 

mocowania kafla przy pomocy w ściani e  
pieca. Wypał ciemno-czerwony, brzegami, 
wnętrze jaśniej·sze, ceglaste, glina drobnoziar­
nista. 

W czasie badań z espołu iklasztoTU w Sej­
nach odnaleziono wiele fragmentów kafli z 
różnych okresów. Materiały te są obecnie o ­
pracowywane. 

Oprócz powyżej . przedstawionych kafli z 
Drohiczyna i SuTaża, w Mu·zeum eksponowany 
j est piętkl,ny renesansowy kafel wielokolorowy, 
o głębokim reliefie typu „figurowego". W ob­
ramieniu z elementów architektonicznych, 
pod arkadą wspartą na kolumnach znajdu j e  
się popiersie. Tego typu kafle spotykało się w 
okresie renesansu w całej P.olśce np. w Kra­
kowie czy Gdańsku na Dworze Artura. 

W zbiorach. muzeum znajdują również 
przykłady kafli z XVIII w. np. o pole-
wie, ·bez obrzeży, o· wypukłym ornamencie z 
malO\vanymi kobałtem scenami rodzajowymi. 

Część z tych kafli mogła być sprowadzona 
z kaflarni z innych stron kraju, ale po-dobne 
napotykamy . z kaflarni z okolic Grodna i bar­
dziej na północ z Wilna i Trok. W muzeum · w 
Trokach zinajduj e  .się wtele kafli o zbliżonej 
formie, technice wykonania oraz ornamencie. 

Kontynuowane badania obiektów 
tonicznyc·h na terenie woj.  białostockiego 
wzbogacą z ebrany materiał o nowe przykłady: 
i zapewne pozwolą za kilka lat na rozszerzenie 

· wiadomości na temat kaflarstwa. 

Białowieża podczas I wojny światowej 
Początek Białowieży dał król.ewski dwór 

myśliwski zbudowany u zarania XV w. � 
Puszczy Białowieskiej,  nad rzeczką Łutownia. 
Pod koniec XVI w. został on przeniesiony o 
ponad 7 km na południowy wschód. W tym 
miejscu zaczęła · powstawać współczesna Bia­
łowieża. Na. wciąż rozrasta j ącej . się Pofanie 
Białowieskiej pojawiły się w końcu XVIII w .  
nowe wsi, które obecnie tworzą coś w rodzaju 
.dzielnic tf j znanej miejscowości. 

Licząca w 1 826 r. 5 6  dymów Białowieża po 
· upływie ponad sześćdziesięciu lat zaczęła 

przeżywać swój gwałtowny rozwój. Stało się 
tak za sprawą przejęcia w 1 888 r.  Puszczy 
Białowieskiej przez cara rosyjskiego w pry­
watne dobra. Osada urosła do rangi jesiennej 
rezydencji łowieckiej Romanowych. Pod koniec 
XIX w. zbudowano w niej olbrzymi pałac wraz 
z komplekscem obiektów towarzyszących, za ­
łożono park, doprowadzono kolej, a w począt­
kach XX w. Puszczę przecięła nowoczesna 
szpsa, łącząca Białowieżę i Prużanę. Tę dobrą 
passę przerwała I wojna światowa. 

Rosjanie, uciekając przed napieraj ącymi 
Niemcami, opuścili Białowieżę i Puszczę Bia­
łowieską w pierwszej połowie sierpnia 1 9 1 5  r. 
.Zabrali ze sobą większą część wyposażenia pa­
łacu tudzież obiektów towar"zyszących, potęż­
ny dzwon cerkiewny ( jego bicie ponoć było 
słyszalne w odległej o 1 8  km Hajnówce), eks­
ponaty z . muzeum puszczańskiego. Wywiezio­
ne zostały także obelisk upamiętniaj ący polo­
wanie Augusta III w 1752 r. oraz posąg żubra 
ustawiony na pamiątkę łowów w Puszczy w 
1 860 r. cara Aleksandra II. Pastwą płomieni 
padła niemal cała wieś Zastawa oraz częścio­
wo Stoczek i Krzyże. Zniszczono ponadto - most 
na rzeczce N ar ew ce i wszystkie mostki na 
szosie z Białowieży do Hajnówki. Większość 
mieszkańców została zmuszona przez · cofające 

się wojska do ucieczki w głąb Rosji. Dowódz­
two wojskowe pozóstawiło w Puszczy j edy­
nie niewielki oddział partyzancki, złożony z 
80 do 1 00 żołnierzy, który miał za zadanie nie­
pokoić Niemców. 
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Biał<\w.ieża. Główny pałac carski'.. 
Repr. T. W1ilśnit?wski. . 

Opustoszałą i na wpół spaloną Białowieżę 
zajmują wojs'ka niemieckie. · O.kupacja trwać 
będzie od 1 7  sierpnia 1915  r. do grudnia 1 9 1 8  r.  
Puszcza Białowieska otrzymała zarząd wojsko­
wy, na czele · którego stanął Geovg Escherich. 
Siedziba zarządu mieściła się w Białowieży -
początkowo w budynku obok cerkwi (obecnie 
dom parafialny), później w Domu Myśliwskim. 
Jednym z .adiutantów zarządu został porucz­
nik dr K. Rubner, zaś kwatermistrzem - ge- . 
nerał . von Eisenhart. 

Niemcy, uznając Puszczę za łup, który trze­
ba jak najprędzej i najenergiczniej wyeks­
ploatować,. wybudowali w niej 6 tartaków o 
23 trakach, fabrykę terpentyny, destylarnię, 
pracownię mebli, wozów, łopat, kolb, prochow­
nię i elektrownię, a ponadto 130 km stałych 
torów kolejowych oraz 120 km torów przenoś­
nych. Przy eksploatacji drewna i innych bo-

gactw puszczańsk1ch pracowało 1 ,2  tys. żołnierzy 
fachowców, 3 tys. jeńców oraz 8 tys. robotników. 

W 1915 r. wybudowano tartaki w Stoczku i 
Grudkach (maszyny do nich przywieziono z 
Belgii). W Stoczku powstała ponadto terpen­
tyniarnia . Przy tych obiektach wzniesiono ba­
raki dla j eńców. Miały one podwójne ściany 
drewniane, między którymi znajdowała się 
wełnianka. Ogrzewano je za pomocą pieców 
wykonanych z .  cegieł. Wewnątrz mieściły się 
również kuchnie i jadalnie. Obok baraków in­
stalowano pompy i wieże wodne do zaopatrze­
nia w czystą wodę z wierconych studzien. Ba­
raki w Grudkach były obliczone na 800 jeńców 
i odpowiednią ilość dozorców. Każdy z nich 
mieścił początkowo po 120, a po zmodernizo­
waniu - po 200 osób. Zakłady w Stoczku no­
siły wspólną nazwę „Zakładów Hindenburga". 

Mieszkańcami Białowieży byli w tym czasie 
głównie jeńcy wojenni, poza tym żołnier?:e nie­
mieccy dozorujący ich pracę oraz członkowie 
wojskowego zarządu, Ci ostatni zajmowali prze­
ważnie zabudowania znajdujące się w parku 
pałacowym. Autochtonicznej ludności nie by­
ło prawie w ogóle. Przymusowej ewakuacji w 
1915 r. nie poddało się kilka osób w starszym 
wieku i paru Polaków. 

Nowych budynków w Białowieży Niemcy w 

20 

zasadzie, poza barakami, nie stawiali. Ogra-­
niczali s'ię tylko do remontów niektórych lżej 
uszkodzonych w 1 9 1 5  r. W parku pałacowym 
przerobili na kino drewniany garaż. w· daw­
nym drewnianym pawilonie myśliwskim cara 
Aleksandra II urządzili wpierw etapowy szpi­
tal wojskowy, a później kasyno oficerskie. W 
budynku szkoły . dla dziewcząt (vis a vis . kina 
„Żubr") mieściła się poczta polowa, w Domu 
Marszałkowskim - klub żołnierski, w dawnym. 
budynku Zarządu Puszczy - szpital wojsko­
wy. Na potrzeby żywieniowe jeńców i zarządu 
wojskowego zostały prżeznaczone pola wsi Po­
dolany. Uprawiano na nich jarzyny i ziem­
niaki. 

W Białowieży powstały dwa duże składy 
drewna. Jeden mieścił się opodal Stoczka (kie­
rował nim kpt. von Hornung), drugi w Grud­
kach (kierownik kpt. von Axthalb) . Do składu 
w Grudkach był doprowadzony tz�. ślepy 
tor, który ra:?em z linią do ładowania liczył 
400 m. Skład tworzyły trzy place, do których 
dochodziły osobne tory dojazdowe kolejki leś-

. nej. Dziennie na składzie można było załado­
wać 25-30 w.agonów. 

Prócz dwóch wymienionych składów w Bia­
łowieży istniał jeszcze trzeci - drewna opa­
łowego na potrzeby zarządu wojskowego. By• 
ła tu zainstalowana maszyna elektryczna do 
przerzynania i ł upania. Zarząd rocznie zuży­
wał cd 1 2  do 15 tys. metrów sześciennych 
drewna. 

· 

W dniach 1 2  i 1 3  października 1 9 1 6  r. w 
Białowieży odbyło się zebranie urzędników ad­
ministracji leśnej celem omówienia zagadnień · 
związanych ·z gospodarką leśną w 'obrębie 
Oberost i ZiJ.Opatrzenia wojska w materiały leś'­
ne. W zebraniu uczestniczyło 44 oficerów, z 
zawodu leśników. 

W 19f8 r. Białowieżę odwiedził prof. Hugo 
Conwentz, w związku z planem utworzenia w 
Puszczy, w widłach rzek Narewki i Hvvoźnej .  
tzw. parku natury. 

Białowieża. Zarządca Puszczy Białowieskiej Georg 
Escherich (w środku) przed kasynem oficerskim. Obok 
pomocnicy - Voit (z lewej) i Aigner. Repr. P. Bajk-0, 



. W czasie trwania wojny w osadzie przeby­
·wało liczne grono uczonych · niemieckich (F. 
<ienthe, D. Geyer, P. Graebner (sen), H. Gru­
ber, K. Esc;herich, O. Lautenschlager, A. Rei­
,chenov, G. Rorig, K. Rubner, W. Schottler, F. 
Steinecke, E. Voit), którzy prowadzili w Pusz­

,czy różnokierunkowe badania . Wyniki ich prac 
zostały opublikowane w składaj ącej się 5 ze­
szytów serii pt. „Bialowies in deutscher Ver­
waLti,mg", \Vydanej W - latach 1 91 7-1 9 w Be:r­
liuje. Uczeni niemieccy pozostawili ponadto po 
sobie pokaźne zbiory botaniczne, zoologiczne i 

.1Seologiczne. Na szczególne wyróżnienie zasłu­
,giwał zbiór skórek ,ptasich. Okazy były prze­
"chowywane w muzeum przyrodniczym, urzą­
-Ozpnym w pałacu carskim. · 

Rządy okupanta zaczęły się rozprzęgać w 
:Puszczy w listopadzie 1 9 1 8  r. po · klęsce nie­
mieckiej na froncie zachodnim. Oficerowie i 

1.nzynierowie zaczęli pośpiesznie . opuszczać 
Białowieżę. Rozeszła się także część żołnierzy 
niemieckich oraz prawie wszyscy jeńcy rosyjs­

.-cy i francusc;y. Niestety, wycofywaniu się to­
warzyszyło niszczenie ocalałych budynków, u­
rządzeń przemysłowych itp. Dewastacji uległy 
pałac, elektrownia carska oświetlająca obejście 
pałacowe, most na stawach, rampa cesarska, . 
budynek dawnego muzeum. Żołnierze niemiec­
cy za bezcen sprzedawali tartaczne urządzenia 
Żydom z Białegostoku, i Bielska. 

· 

Część j eńców i żołnierzy utworzyła w tym 
czasie w Białowieży Radę Robotniczo-Żołnier­
ską, która miała zahamować szerzącą się anar­
chię. Składała się ona z 25 osób. Niestety, du­
:żymi osiągnięciami pochwalić się nie mogła. 

R,adę wspomagała utworzona napręace przez 
starych leśników Niemców, Ewalda Barka i 

Eugeniusz Mironowicz 

Jurgensona, milicja obywatelska, licząca 20 
osób. Na jej czele stanął Paweł Bark, syn E­
walda. Milicja była uzbrojona i dyspoi1owała 
końmi. · • , 

Właściwie nie ma zgodności pomiędzy róż­
nymi autorami co do. konkretnej daty opusz­
czenia osady przez okupantów. B. Nikitiuk po­
daje datę 14 grudnia, , anonimowy autor „Ech 
Leśnych" mówi o 20 grudnia, L. · Pączkowski 
·--:- powołując się na list mjr. Eschericha � 

odriosi fakt do 23 grudnia, :eaś M. Taboryski 
wspomina o 25 grudnia 1 9 1 8  r. 

· · 

Odchodzący Niemcy zostawili po sobie cmen­
tarz wojskowy. Znajdował się on obok budyn­
ku carskiego Zarządu Puszczy. Tworzył pro­
stokąt i był ogrodzony murkiem. · Mogiły po­
siadały negrobki. Na drewnianych deseczkach 
były wyryte nazwi ska zmarłych, nazwy od- · 
działów i daty zgonów. Po II wojnie światowej 
cmentarz uległ stopniowej dewastacji, a w ·· 
końcowych latach 70.  zupełnie przestał istnieć: 
Kilka mogił niemieckich przetrwało do dnia 
dzisiejszego na cmentarzu ogólnym . 

Oblicza się, że w czasie okupacji  w Puszczy 
Białowieskiej pozyskano 5 mln metrów sześ­
ciennych drewna. 

Po · odej ściu Niemców Białowieża do połowy 
lutego . 1 9 1 9  r. znajdowała się pod rzekomym 

. zarządem litewskim, a tak naprawdę był to 
okres zupełnej anarchii. Wojska polskie weszły 
do osady na przełomie lutego i marca 1 9 1 9  r. 
Przedstawiała ona opłakany widok. W marGu 
1 9 1 9  r. powstało w Białowieży starostwo. 

Stopniowo powracała autochtoniczna . ludność, 
zdziesiątkowana trudnymi warunkami bytowy­
mi i chorobami. W dziejach Białowieży rozpo­
czął się nowy okres. 

Stowarzyszenie Polakóru Prawosławnych 
Po podpisaniu traktatu ryskiego w 1 92 1  r, 

w grainicach Eol.siki pozostawało oikoło 4 mln 
wyznawc&;,,v prawosławia. Ogromną wię\k.szość 
tej masy stanowili Białorusini i Uikraińcy, za­
mies:zik:uj ący wschodnie woj ewództwa II Rze­
czypospolitej. Problemy n arodowe w Kościele 
pra1wosł"'w1Uym uj awniły .się bardzo szybko. 
.J.uż na początku tego <Ykresu z aprzątały uwa­
gę na zjazdach duchowieństwa i posiedze­
hiach Synodu. Rodziły się qne samoczynnie . w 
wyniku rozwoju �wiadomości narodowej Bia­
forusinów i Ukraińców oraz wywoływane by:­
ły sztucznie w wyniku ingerencji władzy 
państwowej :umierzającej do nadania prawo­
sławiu polskiego · charakteru narodowego. 

Wśród episkopatu domirn:iwał element ro­
syjski, co 1było wyni!kiem sytuacji politycznej 
sprzed 1 9 1 4  r. Wyższe duchowieństwo pocho­
dziło zazwyczaj z rosyjskich sfer ziemiań-

skich lub intełigenckich, niższe zaś było 
miej scowego pochodzenia, pod WZ!ględem 
świadomości narodowej „tutejsze", któremu 
Cerkiew zapewniała awans społeczny. Semi­
naria i inne SZ!koły duchowne kształciły w j ę­
zyku i kulturze rosyjskiej. W kulturze rosyj­
skiej następował również awans społeczny „tu-
tejszych". 

·· · 

Rodzeniu się ukrair1'&kiej i białoruskiej 
świadomości na•ro dowej towarzyszyły żądania 
reoI'ganizacj i Kościoła prawosłaiwneg-0, wpro­
wadzenia języków narodowych d-0 nauczania 
rehgii, kazań, jako wykładowych do semina­
riów oraz litur.gii. 

Na zjeździe iprawosłaW!nego duchowieństwa 
w Mińsku w kwi etniu 1 920 r. oraz w Pocza­
jowie w październiku 1 92 1  r. żądania biało­
rutenizacji · lwb ulkrainizacji życia religijnego 
poparte zostały przez :zinaczną część kleru. 
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Ruch w tym kierunku poszerzał się w miarę 
rozwoju aktywności politycznej słowiańskich 
mniej.szości zamieszkujących Polskę. 

1)3piskopat prawosławny, nie rezygnując z 
tradycyjnych wartości kultmowych, skłonny 
był zaspokoić niektóre żądania Białorusinów i 
Uk1rairLców, dając temu wyraz w postaci u­
chwał Synodu z 1 6  czerwca i 14 grudnia 
1922 I'. o możliwości posługiwania się mową 
ojczystą w życiu religijnym. W praikltyce j ed­
nak z,e względów tpsychologicznych i u>tylitar� 
nych baz.ował ria · języiku rosyj skim. Dla ele­
m entu wiej skiego język białoruski czy ukraiń­
ski był mową chfo1pską, za .. :pański U'Wa'Żano T.0-
syj!Skj lu1b polski. · 

W :stosunku do prawosławia polityka pai1stwa 
-0scylowała między dwiema tendencjami li­
kwicda cji łu:b polonizacji. Wytyczne politylki 
narodowościowej i wyznaniowej M�nist erstwa · 
Wyznań ReHgij1nych i . Oświec enia . Pwbliczne­
go z 5 lutego 1924 r. brzmiały dośćj ednozna­
cznie: „w woj ewództwie lubelskim i zachod.­
niej części białostockiego należy dążyć do · 
spolonizowania prawosławia, · albo wyparcia 
go na rzecz kościoła rzymsko-katolickiego". 
Wedle słów przedstawiciela rządu Bo,rowskie­
go linia Curzona miała istarnowić pie:rwszy e­
tap ek!spa1nsj i rpoilskiści, a następnie „bazą ope­
racyjną wobec kresów wschodnich". Wobec 
·powszechnej ·  dominacji języka rosyjskiego w 
kaśc iel.e praw-0\Sławnym władze ro:zważały 
możliwość wprowadzenia . do cerkwi języików 
narodowych, 1oibarwiały j ednak, że przyczyni 
się to do integracji ludności białoruskiej i u­
kraiń,skiej, .a tym samym rozwoj u ich świa:. 
domości narodowej.  W styczniu 1925 r.. mi­
n.ister Spraw Wewinętrznych pisał: ,,język bia­
łoruski, czy ukraiński dla po lskiej państwo­
wości przedstawia większe nieb ezpieczeństwo 

· ni.2! rusyfikacja". Z punktu wiedzenia intere­
sów państwa język stO'sun'lmwo , niewielkiej 

· gruipy nairodowościowej --: rooyj skiej nie sta­
nowił problemu. Ponieważ dla większości 
prawosławnych był on j ęzylkiem szrt:ucmym, 
łatwo przy odpowiedniej polityce, mógł być 
za.st�ipiony innym, również sz;tu'Cznym. 

Województwo lti!bek;.kie i białostockie sta.,. 
nQWiło pierwszy etap uj ednolicenia oblicza 
ku'lturow.ego z r e::;złą kraju. Podczas konfe­
rencji w Białymstoku w · grudniu 1924 r . 
przedstawiciel ·rządu .nawoływał do wy,.,bycia 
się idei federacyjnych i większego poświę-
cenia u wagi sprawie umocnienia rpoiłiSikości.-
Administracji lokalnej trze.ba było do te-
gó zachęcać. Kurator białootocki Pytlaiko-

. wski stwierdził, że ko:rd.eczne i moiżliwe do 
wyikonaJnia j est nauczanie , religii praw01sław­
nej ·w języku polskim. 

Wszelkie próby polonizacji pirawooławia na 
początku lat dwll'dziestych nie �zdawały. egza­
minu. Główną ip.rzyczyną był h.rak odpowied­
nich kadr duchownych, które realizowałyby 
w załoxenia polityki rządu. W związ­
ku z tym otoczono szczególną „opieką" se­
mi:na:rfa wileńskie i k:rz'6mienieckie, �ształcą­
ce kadry do przyiszłej ob�ady starnowiisk koś-
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cielny1ch. W wymitlm nakazu z.nmiejśzono O' 
połowę liczbę godzin poświęćonych na naukę, 
teol•ogii prawosławnej oraz języków narodo­
wych. Zwiększono natomiast liczbę lekcji j ę­
zyka polskiego, historii Pol<s'ki, wiprowadzono 
naukę o literaturze i g eografii Polski.  W se­
mimar:rium wileńskim ustanowiono wkrótce 
cztery etaty państwo'We, o obsadzie kt6rych 
w dużym stopniiu decydowała miejscowa ad­
ministracja .  W 1 925 r., · na żą,da1nie . władz za­
trwdniono w cha.:rrnkterże nauczyciela języika 
białoruskiego· funkcjonariusza policji politycz­
nej wyznania katolickiego, Zygn1u111ta Abra­
mowicza. N a nic się zdały rprotesty rady ' pe­
dagogicznej 1 owczesne.go rektma, biskupa 
Antoniego (Marceko) . Abramowicz . wykonu­
jąc za-danilł doprowadził do zmniej szenia 
by godzi.n wykładanego siebie przedmio­
tu z 17 do 9 tygodniowo. Jego następca na 
tym stanowisku insipektoir Maj ewski zlilkwi­
dował ca�kowi:cie przedmiot, którego miał u- . 

czyć. Nomiina:cję Maj ewskiego najlepiej cha­
rakteryzują słowa kuratora wHeń1ski ego: „Tyl­
ko w takim wvpadku kuratorium może mieć· 
pewność, że w seminarium nie bę<lzie prowa- . 
dzona białoruska propaganda". 

Protesty środowi'Sk białoruskich w prasie 
witleńskiej nazywane . były „k_rzykiem bandy 
awanturnik6w poLitycznych stojących . na żoł-
dzie Moskwy i Berhna". 

� 

W 1 924 r. na Uniwersytecie War-szaw.skii.tn 
utworzono Wydział Teologii Prawosławnej. 
Program przyjęty przez władze przewidywał 
wychowanie kleru „w . duchu i kulturze 
poLskiej". 

W końcu lait dwudziestych zaiiów:no w se­
min\9.lriach, jak i w Wydziale Teologii języ­
kiem wykładowym był język polski. Studenci 
wygłaiszali oidJczyty o znaczeni:u kultury pol­
skiej dla praiwosłaiwia, o waliC'e · „Polaków pra.-

. woslawnych z Moskalami". Wybijającym się 
studentom przyznawano nagrody i wyróżmfo­
nia oraz bez1płatne zakwaterowani€' w inter­
nacie utrzymywainym na k01szt państwa. 

W połowie lat trzydziestych 1poliityka pań­
stwa W(jbec ptawosławia uległa peW111ej kon­
kretyzacji . Tam gdzie było to m'OŻliiwe Cer­
kiew miała ulec polonizacji, tam zaś, gdzie 
istniała. ug;r111ntowana świadomość narodowa 
wyznawców il1ależa1o uszczu<plać j ej · sl;a[[l po­
siada·nia ipoprzez rewindykację mienia i 
świątyń. Pięrwsza · . linia pohtyczma · ,stosO!wana 
)Jyła w .całej rozciągłości na ziemiaich zamiesz­
kałych :przez Białorusiinów. 

W mai!'Cu 1935 r. Komitet do �'Praw Nairo-. 
dowowościowyc;h, istniejący 1przy Rądzie Mi� 
nistrów ąpracował SZiCZegółowy program po­
lityik:i wobec prawosła:wia. Według tego pro­
gramu w Hturgii · miał być stosQ.wany tylko 
język cerkiewfilosłowiański, natomiast kaza­
nia, nauka reHgii, kaince-lairia · miała być pro ­

. wadrona :po pol1slk•u. Szczególną uwagę mia.:. 
no zvv«rócić na niedopuszczenie do Ce'ikwi ję­
zylków narodowych. W celu upowszechnienia 
ku1turry pólskiej miały być powołane struk­
tury organizacyjne począwszy od szczelbla pa-



rafia1nego. Postanowiono także ześrodkować 
kształcenie kleru ;prawosławnego w j ednym 
m1escre Warszawie. Argumentowa<n-0, że 
ż e  j est t o  c entrum -polskiego świata kultural­
nego, Wilno i K!rzemieniec były zbyt bhs:ko 
białoruskiego i wkiraiń'S'k i ego .zaplecza. Semi­
naria miały ulec s topniowej likwidacji do 1 940 r. 

Zgodnie z nm,vymi wytyczmymi ria stano­
wisko dyrektora „metropoLiitarnego interna­
t u" powołano pracown�k a  ministerstwa W R  
i OP Tadeusza Lynardzkiego. Doborem wy­
cho·,vanków i przyszłych duchoc•,vmych zaj ęła 

państwowa komisja. Jej przedstaw�C'iele 
przeprowadzali rozmowy z absolwentami 
szkół podstawowych zdających ezgaminy do 
gimnazjów. Pomyśliny tok ro:mnowy gwa.ra:n­
tował . w internacie i naukę w któ­
rymś z gimnazjów warszawSkich. Rozmiesz:eze­

nie uczniów w ,gimnazjach miało „nasycić psy­
chikę elementami polskimi". Po skończeniu 
gimna'zjum wychov-lankowie internatu przyj­
mowani byli do Państwowego Teologiczm�go 
Liceum Prawosławia. W liceum zwracano szcze­
gólną uwagę na wychowanie („narodowo-pa­
triotyczne". W tym celu słuchacze mieli obo­
wiązek uczestniczyć w różnego rodzaju uroczy­
stościach państwowych, uczyć ,się całego kata­
logu dok:O'!lań mariszałka Pihsudsk�ego i j ego na­
stępcy Rydza-Śmigłego. Liceum miało kształto­
wa dumę „z mocarstwowej pozycji Polski". 

W dmgiej połowie lat trzydziestych z na­
kazu władz państwowych we wszystkich c er­
kwiach miały się odbywać na1bo1żeńlsbwa w ję­
zyku polskim z olkazj'i odzysikaITTia niepodleg­
łości, ro�znicy urodzi1n luib śmięrci Piłsudskie­
go, imienin ,prezydenta Mościckiego itp. Nabo­
żeństwa kończyły się odśpiewaniem pieśni 
„Boże, coś Polskę ... ". 

W więklswścii świątyń · połecenia t e  były 
wytkonywame. Część kleru i wierrnych obie­
rało t ę  fonmę ip-0litylki państwa j alko pogwał­
c enie ;podstawowych praw lu<lz,"kich. Rodziło 
to poniżenia i dyskryminacji, co nie 
przyczyniało się do po'driiesienia au,torytetu 
języka pdlskiego. Język, któlfym dotychczas 
zwracano · do poli:cj anta luib urzędniika sta­
wał się pośred!ni'kiem w kontakitach z Bogiem. 
Zachodzące zimiiany w odczudu części środo­
wisk prawosłarwnych tworzyły przepaść mię­
dzy przeszłościb i tradycją a aktualnym obli­
czem ·  Kościoła. 

W tej atmosferze z inicjatywy adminiistra­
cji w kwietniu 1935 r. zostało powołane w 
Białymsto\k:u Stowarzyszenie Polaków Prawo­

Do udziału w działalności Stowa­
rzyszenia zostali „zaproszeni ci wyznawcy 
prnwosławia, którzy zatrudnieni byli na pań­
stwowych posadach. Perspektywa utraty pracy 
była najlepszą, w tym Wyipad'ku formą akty­
wizacji. S!łowariy<szeinie o!brzyimało wlkrótce 
lokal w centrum miasta„ zwainy „Domem Po­
laków Prawosławnych im. Józef a Piłsudskie­
go". Organizacj a  .otrzymała środki fina1J11Sowe 
od MWR i OP na prowadzeirnie · działalności. 
Taikie stowarzymenia powstały w GrodBie, Wil­

nie, Słonimiu, Wołkowysku i Nowogródku. 

W Grodnie i W1i1nie za patrona ruchu wy­
brano Stefana Batocrego. Ceritrnlnym ośrod­
kiem stało. się wkrótce miasto Grodno _:_ sie­
dziba biskUipa Sawy (Sowie'towa), któ'fy · na­
k;i.zał podległemu d uchowieństwu opano­
wanie polskie.�o i udział w życiu pol­
skich organizacji społecznych i polttycznych. 
1 lutego 1 937 r. (dzień imienin :prezydenta) 
grodzieńskie Stowarzyszenie ·Polaków Pra­
wosłavmych postanowiło p rzystąpić d-0 Obo­
z u  Zjeclih-0czenia Narodowego. Ton działalnoś­
ci poszczegó}nych Stowarzyszeń nadawali 
absolwenci Wydziału Teologiii Uniwemytetu 
Warszawskiego. Bazę społeczną stanowili 
niżsi raingą urzędnfa�y, ;praco'Wmicy samorządów 
miejskich, drobnomieszczaństwo. 

vV Grodnie, w miej sce zburzonej cerkwi 
Aleksa:ndra Newskiego Polacy prawosław.ni 
przejęli w 1 938 r. iinicjatywę budowy nowej, 

· · która miała być „symbolem polskości. i na­
rodowego ducha polskiego prawosławnej spo­
leczności miasta", a taJkże uczczenie 2 0: rocz­
nicy odzyska;nia niepodlegfości przez Polskę. 
W paździel'lh�ku t ego · samego roku otwarto 
również Pra,wosłaiwny Instytut N a'UJkow�­
-Wyda wniczy, z adan�eim którego miało być 
szerzenie polskiej kultury w środowiskach 
p rawosławnych. Pieirwszy nume:r „Dwutygod­
nika Prawosławnego" --: orgainu prasowego 
S towarzyszenia - zo'stał skonfiskowany, g dyz 
był „zredagowany dla zbyt intehgeintnie roz­
v.�iniętego czytełniJka ". 

Wśród materiałów archiwalnyćh policji 
białastodkiej znaj duj e się m.in. protokół z ze­
brania Woj ewódzikiego S towarzyszenia Pola­
ków Brawo,sław1I1ych w · Bfałymstoku z dnia 
1 4  czerwca 193 9ir. Uczestniczyło w nim 1 6  o­
sób, w tym 2 prrzeidstawicieli miejscowej ad­
mmistracji. z protokołu czytamy, że przy'by­
łych utrzędników państwowyoh witano „rwy­
razami hołdu i miłości jaiko przedstawicieli 
Rządu Najjaśniejsze Rzeczy1poS1polirtej".  

Cele i zadania Stowarzyszenia przedstawił 
w referade ks. Dymitr Kość następującymi 
.sławami : „„. musimy dążyć do tego, ażeby 
wszędzie, gdzie tylko istnieją wyznawcy 
świętego Kościoła Prawosławnego d.ana była 
nam możność do wyjawienia swego oblicza na­
narodowo-polskiego. Należy stworzyć warunki, 
w których każdy prawosławny obywatel, mie­
szkaniec tutejszego województwa miałby mo­
żność podkreślenia, że jest Polakiem odda­
nym swej ojczyźnie i zespolony z całym Na­
rodem . Polskim". Pirzedstawiciel Urzędu Wo:.. 
jewódzkiego -zaznaczył ·· w dysikusji, ·że  część 
prawosławnych ,posiada ,,.„ nieokreślone obli­
cze narodowościowe, „. przed stowarzyszeniem 
leży więc wzniosłe i zaszczy�ne Zadanie po­
zyskania tej całej masy prciwosl'awnych dla 
idei polskości„.". 

Sytuacja większości kleru p'!awosławnego 
była wyjątkowo nieziręczma. Z j ednej strony 
zmuszeni byli przez wladz·e do nauczania re­
Hgii i wygłaszania kazań w języku pol­
skim, odprawiania modłów z okazji narodzin 
lub imienin dygnitarzy państwowych, z d:ru-
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giej zaś musieli uwzględniać wolę mas wier­
nych. Nieiktói;-zy kończyli kazania · wyrazami 
szacunku dla mądrości prezydenta Mościckie­
go i wdzięczności dla dokonań marozałtka J. 
Piłs;.idskiego, -inni . .  nie zważając na konse­
kwencje mobilizowali · wieamyich do obroriy 
własnej kultury, j ęzyka, wyznania. 

Wielu .duchownych, którzy otrzymywali z 
rąlk władzy wysokie odznaczenia pań.st wowe 
w poufnej lub tajnej korespondencj i urzędo­
wej ·określani . byli mianem „degeneratów'', 
„konfidentów", „chytrych azjatów". 

Problemów narodowościowych w Kościele 
prawosławnym nie sposób było rozwiązać. W 
miarę upłyWIJ . cwsu · iodziły się na tym tle 
nowe prO'blerrny. Zdecydowa1na większość wier­
nych plebej:skiego pocho.dzenia aikc€(ptowała 
rosyj ską oprawę życia rel1gijnego. Hasła u­
krainizacji, · białorusini'Zacji. spotykały się z -O-: 
bojętnośc ią ma;s, haisła polonizacji � z nie;; 
chęcią · 1u bwtręcz wrogą postawą. W pier-

Henryk Mn jęcki 

D o min i k . L oś 

Dominik Łoś był znanym działaczem poli­
tycznym, · samorządowym i spółdzielczym na te­
renie Białostocczyzny w okresie międzywojen­
nym. 

Urodził . się 3 marca 1 897 r.  we wsi Dobrzy­
niewo Duże w ówezesrtej gminie Obrubniki p o- . 
wiatu białostockiego. Był synem Hieronima 
Łosia, światłego rolnika, znanego · na terenie · 

. powiatu .  białostockiego działacza społecznego, 
organizatora kółek rolniczych, . ochotniczych 
straży pożarnych, spółdzielczości wiejskiej.  
P.o _ ojcu, odziedziczył zamiłowanie do pracy na 
roli oraz pasję społecznikowską. Pierwsze też 

1 krolh na niwie działalności społeczriej i poli:­
tycznej stawiał . pod kierowniCtwem ojca, · któ:.. · 
ry Widział W him il_astępcę zarówno w . gospo­
<larstWie, jaki i d zi<!łalności społecznej i poli-
tycznej. · .  · · · 

Pierwsze 20 lat - życia D.· Łosia nie są dok­
ładnie znane. Nie zostawił po .sobie .żadnych 
pamiętników, . r_ównież początki jego _ działał"" . n.osc1 znajdują bardzo . nikle ślady w ówczes­
ńej · prasie. Zapewne . gdyby zachowały się ak­, ta organizacji ·społecznych z tego okresu sytu­
acja byłaby inna::· 

W zasadzie jedynym hódłem do tego okre­
su jest notka biografi�zria zamieszczona w o­
pu blikówanym przez Tadeµsza i Karola Rze­
peckich w Wykażie posłów wybranych do Sej­
mu w 1928 r. 1 Znajdujemy w niej p odstawo­
we .informa�j€ o D. Łosiu, a więc datę. i miej­sce urodzenia, zawód, wykszta�cenie, opis dzia� 
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wszym przypadlku spowodowane to było nis­
kim poziomem świadomośei narodowej ('rosyj­
ski, białor-uiski, uk.raińsJki ___:_ to wszystko 

· „ruskie"), w drugim zaś obcością · język� pol­
skiego w kulturze tIJrawosławn�j. 

Rodzący ..stlę ruch na rze<::z ukirainizacji lurb 
białorutenizacji był ideologią elity E1połecznoś­
ci ;prawosławnej ----'- inteligencji, która dostrże- · 
gała konieczność . :nrilian; podniesienia ptresłiżu 
własnego języka-. W sytuacji, gdy nie było 
s:zJkół, ograniczone możliwości druku, cerkiew 
mogła być j edyinyim miejscem awansu mo,wy 
milionów wyznaców pirawosławia w Rzeczy­
paspolri.tej. Po.lcinizacja prowadzona metodami 
administracyjnymi byfa procesem sztucznym, 
prowadzącym. do zaostrzenia antagoniZJmów 

·między grupami wiernych, · a także . wzrostu 
dewiaĆji światop01glądowych, Błędy w ,polityce · 

narodowościowej i wyznaniowej znalazły od­
cibie w tY'siącach tragedii · w , okresie - Okupacji 
niemiOOkiej . 

. 

(1897--?) 
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łalności społecznej .  W owym czasie był już rol­
nikiem, właścicielem gospodarstwa, które o­
dziedziczył po ojcu. Ukończył szkołę ludową 
(czteroklasową, podstawową)

· 
oraz szkołę rol­

niczą (prawdopodobnie na poziomie obecnych 
szkół przysposobienia rolniczego) .  Było to wy­
kształcenie znaczne, · jak na ówczesne stosunki 
panujące na wsi. Nie było ono jednak · wystar­
czające do roli, jaką spełniał w życiu społecz­
nym D. ł,oś. Dlatego też dalszą wiedzę zdo­
bywał drogą samokształcenia podobnie, jak i 
inni .znani na terenie kraju (np. Jakub Bojko, 
Wincenty Witos) oraz Białostocczyzny (np. A­
dolf Sawicki) działacze. 

Pierwsze kroki na niwie . działalności spo­
łecznej stawiał D. Łoś w Ochotniczej Straży 
Pożarnej , kółku rolniczym i być może Cent-. 
ralnym Związku Młodzieży Wiejskiej . w ro­
.dzinnej wsi, a następnie na terenie gminy i 
powiatu, zastępując swego ojca. 

Nie .pozostaf też biernym wobec problemów 
politycznych ówczesnych .czasów. Pochodzenie 
społeczne, zainteresowania wsią stwarzały . wa­
runki do. kształtowania się poglądów D. Łosia, 
jako przyszłego działacza ruchu ludowego. Jed­
nak droga do tego ruchu dla D. Łosia i podob­
nych mu działaczy okazała się trudna. 

Ruch ludowy w tej części Białostocczymy 
był zj awiskiem nowym. W m omencie wybo­
rów do Sejmu Ustawodawczego w 1 9 1 9  r. po­
za . partiami robotniczymi na tym terenie nie 
było żadnych formacji politycznych. Były tyl­
ko orientaeje. 

Ojciec Dominika, Hieronim, znany już wów­
czas działacz społeczny został kandydatem na 
posła z .ramienia Chrześcijańsko-Narodowego 
Komitetu Wyborczego z okręgu wyborczego 
nr 33 (powiaty : Białystok i S okółka). Wybra­
ny na posła podobnie, jak i j ego k oledzy z tego 
okręgu, wstą;pił do Klubu Polskiego Związku 
Ludowo-=Narodowego. W sierpniu 1919  r . .  w 
Klubie tym nastąpił rozłam. Powstało Polskie 
Zjednoczenie Ludowe, które w późniejszym 
czasie po połączeniu się ·z inną formacją przy­
brałó nazwę Narodowe Zjednoczenie Ludowe. 
W ramach tej formacji; która posiadała niejd..: 
lll!orodne oblicze polityczne, .z.naJazł się Hiero-
nim Łoś. 

· 

W tymże czasie na terenie Białostocczyzny 
zaczyna oddziaływać PSL Wyzwolenie. Prog­
ram PSL Wyzwolenie nie odppwiadał jednak 
poglądom . politycznym Hieronima i Dominika 
Łosiów. 

Szczególnie odstręczał ich radykalizm . .spo­
łeczny stronnictwa, jego powiązania z PPS, a 
przede wgzystkim postulat oddzielenia państ..­
wa od kościoła� Dla ludzi wychowanych .w _or­
bicie wpływów narodowej demokracji był on 
nie do przyjęcia. . . . . . 

W wyborach do Sejmu w 1922 r. Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe wystąpiło w bloku wy­
borczym pod nazwą Polskie Centrum. Czoło­
wym kandydatem tego bloku w okręgu nr 5 
(powiaty : Białystok, SO'kółka i Wołkowysk} był 
proboszcz z Zabłudowa, ks. S tanisław Nawroc-

ki. Hieronim Łoś nie kandydował tym razem 
do Sejmu. Jednakże lista Polskiego Centrum 
uzyskała dużą ilość głosów na terenie gmin: 
Obrubniki (blisko 68% oddanych głosów waż­
nych) , Krypno (38%), Trzcianne, Dolistowo i 
Kalinówka, co świadczyłoby o udziale rodziny 
Łosiów w · kampanii wyborczej na rzecz Pols­
kiego Centrum. Blok uzyskał sukces wybor­
czy w okręgu, zdobywając 1 mandat pos"elskL 
Okazał się on jednakże jedynym w skali kraju 
mandatem zdobytym w 1922 r. przez Narodo­
we Zjednoczeni e Ludowe. Wpływy tej f orma.:. 
cji politycznej wyraźnie się s'kur<;zyły.  Przeży-'­
ła ona szereg rozłamów. Resztki Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego na czele ze swoim 
prezesem Leopoldem Skulskim znalazły się w 
szeregach PSL Piast. Do tego stronnictwa przy".' 
stąpił również poseł ks. Stanisław Nawrocki. 
� W ten • sposób w · szeregach PSL Piast zna­
lazł się również Dominik Łoś. Ojciec jego wy ... 
cofał się z d:da.łalności społecznej z powodu 
stanu zdrowia, a niebawem zmarł. 

PSL Piast na terenie powiatu Białystok roz­
poczęło swoją działalność na szerszą skalę do­
piero. w czasie kampanii wyborczej do Sejmu . 
w 1 922 r. Jego uznanym przywódcą był Karol . 
Polakiewicz, wybrany · na posła w okręgu nr 
5. Jednakże już w 1923 r. K. Polakiewicz zna.-. 
lazł się w grupie secesjonistów, którzy .po pew­
nym . czasie utworzyli Stronnictwo Chłopskie, 

W latach 1924_;1925 następowała stopniowa 
odbudowa zniszczonych wskutek rozłamu stru­
ktur organizacyjnych PSL Piast w okręgu. 
Stronnictwo poszukiv.rało młodych energicznych 
działaczy. Dlatego akces D. Łosia dó PSL Piast, 
a nastąpiło to prawdopodobnie w 1 924 r. z 

chwilą likwidacji Narodowego Zjednoczenia 
Ludowego, był na czasie. Odejście z szeregów 
PSL · P iast radykałów, a zarazem piłsudczyków 
typu Polakiewicza umożliwiłó Dominikowi Ło­
siowi znalezienie właściwego mu miejsca w 
życiu politycznym. W okresie 1924--1927 D, 
Ł oś nie odgrywał j ednak poważniejszej roli 
w PSL P iast na terenie powiatu. Działalność 
swą k oncentrował w organizacjach społecz­
nych, a szczególnie w kółkach rolniczych. 

W wyborach samorządowych w 1 927 r. 
wszedł w skład Rady Gminnej w Obrubni­
kach 3• Jako przedstawiciel tej rady wszedł w 
skład Sejmiku Powiatowego. Sejmik Powiato:... 
wy dokonał wybor.u członków Wydziału Powia­
towego (organu wykonawczego). Wsród nich 
znalazło się aż 5 członków PSL Piast, a m.in; 
D . Łoś '. 

W końcu 1927 r. rozpoczęła się kamp�"':r;:ia 
przedwyborcza do Sejmu. Wewnątrz białos­
t ockiej organizacji PSL Pia.st wystąpiły różni� 
cę poglądów, co do ta!ktyki stronnictwa w wy­
borach. Mniejszość na z Michałem Jaro­
szewiczem z pow. białostockiego, członkiem 
Zarządu Wojewódzkiego PSL Piast oraz Kons­
stantym Krzywickim, przezesem Zarządu Po­
wiatowego w Suwałkach wypowiedziała się . za 
wejściem w skład Bezpartyjnego · B1oku Współ­
pracy z Rządem (BBWzR). Zostali. oni usunię-
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d z szeregów stronnictwa. Zdecydowana więk­
szość działaczy na czele z D ominikiem Łosiem 
'.Zajmowała opozycyj ne stanowisko wobec rzą­
du oraz stała na stanowisku ścisłej współpra­
cy z chrześcijańską demokracją (ChD). W skali 
kraju doszło do stworzenia takiego bloku. Q­
pracował on wspólną platformę wyborczą oraz 
wspólną kandydatów na posłów i senato­
rów. 

Czołowym kandydatem na posła w okręgu 
wyborczym nr 5 z ramienia PSL Piast został 
Dominik Ł oś. Zajmował on drugie miejsce na 
wspólnej liście wyborczej .  Pierwsze miejsce 
należało do kandydata· ChD, Franciszka Ur­
bańskiego z Warszawy. 

D. Łoś przyjął aktywny udział w kampanii 
przedwyborczej.  Odbył on wiele wieców i 

' spotkań z ludnością. Miały one miejsce niemal 
wyłącznie na terenie powiatu białostockiego. 
Kandydat na posła był bowi.em rolnildem. i 
nie dysponował więk<szymi możliwościami cza­
sowymi. Wiece D. Ł osia cieszyły jednak 
dużym uznaniem. W wyniku wyborów D. Łoś 
ws:z;edł w skład Sejmu kadencji  1928�1933.  
Lista bloku chadecji PSL Piast w Gkręgu m 
5. zdobyła blisko 23% głosów wyborców, co 
dawało 2 mandaty poselskie. Duży sukces od­
niosła lista w tych gminach, gdzie ·  D. Łoś or­
ganizował wiece i występował"]ako mówca. W 
rodzinnej gminie Obrubniki lista ta zdobyła 
53% głosów ważnych, dystansując listę bld'.i<u 
rządowego. Przeszło 50% głosów padło w gmi­
nach : J uchnowiec i Zawyki, ponad 40% w gmi-

. nach': Choroszcz, Kalinówka i Krypno 5• Sta­
nowiło · to wyraz bezpośredniego uznania nie 
tyłko dla programu PSL Piast, ale i osobiście 
D. Łosia: 

W wyniku wyborów umocnił autorytet 
D. Łosia. W listopadzie 1 928 r. Zarząd Główny 
PSL Piast .powierzył nowowybranemu posłowi . 
funkcję  przewodniczącego Zarządu Okręgowe­
go PSL Piast w Białymstoku. Funkcję tę D. 
Łoś piastował aż do zjednoczenia ruchu ludo­
w-ego. _ 

Równolegle pełnił funkcję radnego Gminnej 
. Rady w Obrubnikach, członka Sejmiku 1 Wy­

działu Powiatowego w Białymstoku oraz Za­
rządu Okręgu Związku Kółek Rolniczych. Był 
'też człcirrkiem kółka rolniczego w rodzinnę_j 
wsi oraz prezesem Ochotniczej Str.aży Pożar­
nej .. Aktywnie działał na forum Sejmu, zgla­
szając wiele interpelacji m. in. w sprawach 
przydziału ·drzewa budulcowego i opałowego 
dla rolników, którzy d oznali skutków klęsk 
żywiołowych, parcelacji . ma jątków obszarni-
czych i wielu innych 7. 

· 

W okresie 1 9 28-1930 działał na rzecz umoc­
nienia organizacyjnego PSL Piast, szczególnie 
powiatach: Białystok, Sokółka i Bielsk Pod­
laski. Był też głównym mówcą obok . senatora 
Alfonsa Erdmana na wszystkich wiecach orga­
niwwanych wówczas przez PSL Piast na te­
renie województwa. W wystąpieniach na wie­
cach i w Sejmie zajmował zdecydowanie opo­
zycyjne s tanowisko wobec rząd u. 
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29 sierpnia 1 930 r. prezydent RP przedter­
minowo rozwiązał Sejfll, wyznaczając termin 
nowych wyborów na 1 6  listopada 1 9 30 r. Przy­
gotowania do wyborów przechodziły w atmos­
ferze represji ze strony władz państwowych. 

Opozycja centrolewicowa stworzyła wspól­
:qy b1ok wyborczy noszący nazwę Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu, zwany popu­
larnie Centrolewewm. W okręgu nr 5 podsta­
wę bloku tworzyły: Stronnictwo Chłopskie;  
PSL Piast oraz PPS, a ich głównymi repre­
zentanta mi byli : Adolf Sawicki, Dominik Łoś 
i Tadeusz Kapitułka. Inicjatywa stworze.nia ta­
kiego bloku podjęta była ze strony władz cen­
tralnych podanych partii oraz PSL Wyzwole­
nie i Narodowej Partii Robotniczej .  D. Łoś nie 
był w pełni przekonany co do słuszności de­
cyzji powziętych przez władze centr;łlne PSL 
Piast. Dla człowieka o umiarkowanych poglą­
dach trudny był do strawl.enią sojusz z dotycłi.­
czasowymi przeciwnikami politycznym.i, A. Sa­
wickim i T; Kapitułką. Wewnętrznie opowia­
dał się za sojuszem PSL Piast z chadecją: 

Będąc jednak zdyscyplinowanym członkiem 
stronnictwa, . lojalnie wykonywał zalecenia 
władz centralnych. Występował na wiecach 
obok A. Sawickiego. Masowe ograni­
czyły rozmiar kampanii propagandowej Cent­
rolewu w okrągu nr 5. Aresztowani zostali 
dwaj czołowi kandydaci na posłów: A. Sawic'­
ki i D. Łoś. 

Wybory przyniosły klęskę stronnictwom 
Centrolewu. W okręgu nr 5 lista Centrolewu 
{1zyskała zaledwie 16 ,3% głosów wyborców, 
podczas gdy w wyborach w 1928 r. łącznie na 
stronnictwa wchodzące później w skład Cent­
rOlewu padło około 25% głosów. Na tak nieko� 
rzystne dla Centrolewu wyniki wpłynęła prze� · 
de wszystkim sytuacja w powiecie Wołkowysk. 
Na listę Centrolwu padło tam zaledwie 4,7% 
głosów, natomiast w pozostałych p owiataćh 
straty były mniejsze. W powiecie Białystok 
wystąpił nawet przyrost głosów. W tych gmi-
nach, agitację przyedwyborczą prowadził 
osobiście Łoś, .lista Centrolewu odniosła du-
ży ,sukces. W gminach, Obrubniki i Krypno u­
zyskała ponad 80%, w gminach: Juchnowiec 
i Dolistowo ponad 50%, w gminach : Kalinów­
ka i Trzcianne ponad 40% głosów waż­
nych •. 

Klęska Centrolewu w wyborach 1930 r. przy­
spieszyła procesy konsolidacji  ruchu ludowego. 
Zwołany 1 5  marca 1931  r. kongres zjednocze­
niowy PSL Wyzwolenie, · PSL . Piast i Stron­
nictwa Chłopskiego proklamował powstanie 
Stronnictwa Ludowego. 

· 

D. Łoś znalazł się w szeregach rzeczników 
jedności ruchu ludowego i idei tej po:z:ostał 

. wierny do końca życia. Zwołany 1 1  paździer­
nika 1 9 3 1  r.· zjazd delegatów zarządów powia­
towych SL powołał do życia Zarząd Woje­
wódzki. .D. Łoś zajął w nim stanowisko II vi­
ce-prezesa; Funkcję tę pełnił aż do września 
1 93 9  r. · · 



Równolegle przez cały ten czas był człon­
kiem Rady Naczelnej SL. 

W zjednoczonym stronnictwie D. Łoś skon­
centrował swoją działalność głównie na tere­
nie powiatu Białystok. Aż do września 1 939 r. 
był uznanym przywódcą białostockie j  powiato­
wej organizacji SL. Przez ten czas z niewiel­
ką przerwą piastował funkcję prezesa Zarzą­
du Powiatowego SL. 

W okresie kryzysu w szeregach SL w 1 9 3 5  
r .  Sipowodowanym działalnością rozłamową 
grupy „Polska Ludowa", wywodzącej się z sze­
regów PSL Wyzwolenie i Stronnictwa Chłops­
kiego opowiedział się za jednością ·ruchu ludo­
wego. Zwalczał zdecydowanie rozłamową dzia­
łalność Adolfa Sawickiego, loj alnie współpra­
cując z W. Pragą, Antonim Trochimem i in­
nymi. 

28 maja 1939 r. przemawiał podczas uroczys­
t ości święta Ludowego we wsi Tryczówk a  
gmina Z a  wyki. 2 5  ezerwca 1 939 r. uczestniczył 
w ostatnim zwołanym przed wybuchem wo jny 
statut owym zjeździe wojewódzkim SL. Rów­
nież na tym z j eździe powierzono mu funkcję 
viceprezesa Zarządu Wojewódzkiego SL. 

W październiku 1 9 3 9  r. wraz z innymi dzia­
łaczami politycznymi z terenu województwa 
(A. Sawickim, K. Piotrowskim) został aresz­
towany przez radzieckie władze bezpieczeńst-

Waldemar Monkiewicz 

wa. Został deportowany w głąb ZSRR i odtąd 
słuch o nim zaginął. Padł więc ofiarą represji 
reżimu stalinowskiego. 

D. Łoś odegrał wybitną rolę w życiu spo­
łecznym i politycznym województwa, jako po­
seł kadencji 1 928-1930,  kandydat na posła w 
1 93 0  r., dizałacz samorządowy kółek rolni­
czych oraz spółdzielczości wiejskiej,  ochotni­
c zych straży pożarnych i innych organizacji. 

W .  łonie ruchu ludowego, w którym działał 
od około 1 924 r.,  piastował wiele poważnych 
funkcji  szczebla powiatowego i woj ewódzkiego 
W ruchu tym reprezentował nurt umiarkowa­
ny. 

1. T. i K. Rzepeccy, Sejm i Senat 1928-1933, Poz­
nań 1928, s. 24. 
2. Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu odbyttien 
w dniu 5 i 12 listopada 1922 r., Warszawa 1926, GUS, 
s. 1 8-19. 
3. Archiwum Państwowe w Bialymstoku (dalej APB); 
Urząd Wojewódzki Białostocki (dalej UWB), sygn. 
37, s. 136. 
4• „Wola Ludu", nr 9, 26 IL 1928. 
5. Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu odbyt11cli 
w dniu 4 i 1 1  marca 1928 r., Warszawa 1930; GUS; 
SS. 6-7. 
6. „Wola Ludu", nr 49, 29.XI. 1928 r. 
1. patrz. Z. Tomczonek, Ruch ludowy na Bialostoc..; 
czyźnie 1918-1939, Warszawa 1978, s. 74. 

Sonderaktion I 005 na Białostocczgżnie 
Zacieranie śladów popełnionych przez hitle­

rowców zbrodni stało się zdaniem kół kierow­
niczych III Rzeszy niezbędne już po pierw­
szych niepowodzeniach Wehrmachtu pod 
Moskwą. Akcja ta otrzymała kryptonim 1 005, 
jej kierownictwo powierzono Paulowi Blobe·· 
łowi , architektowi z Diisseldorfu, SS - Stan­
dartenfilrerowi. Jako datę rozpoczęcia prac 
organizacyjnych wymienia się 1 3  stycznia 1 942 
roku. Blobel otrzymywał polecenia bezpośred­
itio od Reinhardta Heynricha, a po jego śmier­
ci  na skutek udanego zamachu, od Heinricha 
Miillera, szefa gestapo w Głównym Urzędzie 
B ezpieczeństwa Rzeszy. 

A jak przebiegała „Sonderaktion 1005" w re­
gionie białostockim? Może jednak na jpierw 
warto wspomnić o kilku ogólnych zasadach tej 
organizacji .  Otóż Blobel wraz z e  swoim po­
mocnikiem Herderem udawali się kolejno do 
miejscowości będących centrami oikupacyjnych 
zarządów i .  porozumiewali się z dowódcami po­
licji bezpieczeństwa. W toku tych spotkań 
wspólnie typowali odpowiedniego fun'kcj ona..., 
riusza, który kierował wcześniej masowymi 
egzekucjami. Takiemu „specjali§cie" powierza-

no dowodzenie „Sonderkommandem". Przy­
dzielano mu do pomocy grupę innych funkcjo­
nariuszy polic ji bezpieczeństwa do nadzoro­
wania Arbeitskommanda. W tym celu byli 
oddelegowywani także tłumacz e. Oddziały ro­
bocze tworzono z silnych, młodych mężczyzn; 
początkowo wyłącznie Żydów, potem Polaków 
i Rosjan, przetrzymyw.anych w obozach i wię-' 
zieniach policyjnych. Z apewniano ich, że po 
zakończeniu prac zostaną zwolnieni. Faktycz­
nie zaś zamierzano rozstrzelać ich, aby nie u­
jawnili faktów niszczenia dowodów popełnio­
nych wcześniej przez hitlerowców zbrodni. 
Stąd nadzór nad pracą więźniów Arbeitsko­
mmanda był zaostrzony. Każde cmentarzyskó, 
na któr:y'lll prowadzono a:ktuałnie prace, było 
strzeżone przez oddziały policji porządkowe} 
dowodzonej przez oficerów. Grupy więźniów 
przywożono na miejsce zatrudnienia samocho­
dami ciężarowymi pod wzmocnionym konwo­
jem. Prace rozpoczynano od dokładnego usta­
lenia rozmieszczenia i liczby mogił. Następnie 
zdejmowano wi€rzchnią warntwę ziemi, a zwło­
ki, będące najczęściej w stanie daleko posunię­
tego rozkładu, wydobywano drągami lub ha-
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kami. Następnie układano j e  na s tosach. Skła­
dały się one naprzemiennie z wal'stwy suchego 
drewna i warstwy zwłok. Stosy oblewano 
płynami łatwopalnymi i podpalano. Po spale­
niu zwłok popioły rozsiewano lub ,grzebano, 
później zacierano wszelkie ślady, sadzono 
krzewy, drzewa, wykładano darnią. Zgodnie 
z instrukcją Heiricha Himmlera funkcjonariu­
sze Sonderkommanda, po zakończeniu akcji 
w konkretnej miejscowości urządzali libację 
niezbędną ·- jak to określano - do odpręże­
nia psychicznego. Nawet więźniom w trakcie 
ich makabrycznego zajęcia wydzielano pewną 
ilość alkoholu i papierosów. Akcja 1 005 n ie 
pozostawiła po sobie dokumentacji. Wszelkie 
niezbędne instrukcjie. szyfrowano nazwami me­
tereologic znymL Pod koniec 1 944 r. akcję za­
kończono, robotników w zdecydowanej więk­
szości rozstrzelano, lecz niektórym udało się 
zachować życie. 

W regionie białostockim szefem akcji 1005 
od. jej początku do końca był Waldemar Au­
gust Macholl vel Macpolowski w stopniu hau­
psturmfilhrera SS, kierownik referatu IV A-3 
(Walka z ruchem oporu) w urzędzie szefa Po­
licji Bezpieczeństwa i SD w Białymstoku, Kon­
wojem dozoruj ącym więźniów kierował Dick 

Obersturmflihrer. P o  pewnym czasie zos­
tał .on odkomenderowany, a zastąpił go na tym 
stanowisku Schultz � Kriminalsekretar. Żan­
darmerią dowodził Kozian -- Oberleutnant, 
a po jego odejściu Bautzen - meister. W skła­
dzie oddziału konwojentów byli także Paul 
David, Marienfeld, Sylwester Gudańsky, 
i;raun, DeimeL Zapamiętano nazwiska : Kocha 
- hauptwachtmeistra i Gustawa Wachta -
zugwachtmeistra. Byli także esesman i :  Tiefen­
sohn i Willi Gerlach. Łącz.nie do zebezpiecze­
nia akcji 1 005 białostockie gestapo skierowało 
50-60 policjantów. 

Do sildadu gruipy roboczej zaj mującej 
odkopywaniem i spaleniem zwłok wyznaczono 
wyłącznie Żydów. Łącznie było ich 43. Przet­
:rzymywani byli w więzieniu białostockim. W 
pięciu celach znajdowało się tam HO Żydów 
zatrudnionych jako rzemieslnicy. Nie zawsze 
są informacje j ak potoczyły się l osy poszcze­
gólnych osób spośród nich. Wiadomo j edynie 
o grupie 43 osobowej zabranej z więzienia do 
spalenia zwłok. W jej skład wchodzili Żydzi 
z różnych miast. Np. do tej grupy trafili:  Ana­
t ol Rabinowicz - inżynier z ł ... odzi, Słucki 
muzyk operowy z Kij owa (klarnec ista), Fur­
mański - muzyk z Warszawy. Wśród doros­
łych znajdowali się również młodociani : Zyg­
ner liczący 12 lat i Moniek Rej zner liczący 1 6  
lat. W grupie roboczej byli Żydzi pochodzący 
z Białegostoku, Grodna, Wilna, Łap i Sarna­
ków. Białostoccy Żydzi rekrutowali się naj­
częściej spośród tych, którzy ocaleli podczas 
masowego wywożenia ludności żydowskiej z 
getta białostockiego do Treblinki, Maj danka 
i innych obozów, kiedy to w sierpniu 1943 r. 
wybuchło powstanie. W zbiorach Żydowskie­
go Instytutu Historycznego w Warszawie znaj-
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duje się m.in. relacja nr 547 Gierszuniego Hej­
ssa, z zawodu ślusarza, który po powstaniu w 
niezwykle trudnych warunkach ukrywał się 
na terenie getta do 1 7  października 1943 r;. Do­
piero wtedy z.ostał ujęty przez policjanta nie­
mieckiego. P oczątkowo był on więziony na 
posterunku żandarmerii, następnie w siedzi­
bie gestapo, później w więzieniu, gdzie został 
zaatrudniony j ak-0 rzemieślnik. Gerszuni zapa­
miętał datę 1 7  _ listopada, k iedy do więzienia 
przybył MachoU, dokonując osobiście selekcji 
więźniów żydowskich. Część z nich wywiezio­
no w celu dokonania egekucji ,  pozostałych po­
dzielono na dwie grupy 20 i 40 osobową. Gier­
szuni znalazł się pośród 40 Żydów, którzy w 
kwietniu 1 944 r. wykonywali kajdany (40 
sztuk) i 20 prętów o długości 2 metry z wy­
giętymi rączkami. Ubrania więźniów zaopat­
rzono w okrągłe łaty o średnicy 25 cm umiesz-' 
czone na plecach i kolanach. Występujący na 
procesie Macholla świadek Chaim Wróbel 
stwierdził, iż sporządzono także nieco krótsze 
haki żelazne. 

Wróbel i Mejss byli zgodni co do daty roz­
poczęcia akc j i  spalania zwłok : 15 maja z wię­
zienia białostockiego zabrano 20 Żydów na sa­
mochód, a 1 9  tegoż miesiąca drugą grupę o 
zbliżonej liczbie. Na jpierw zawieziono ich do 
siedziby gestapo, gdzie MachoU cynicznie za­
pewnił więźniów, że nie zostaną oni rozstrze­
lani lecz poj adą do „ciężkich prac budowla­
nych" (Bauarbeit) . . Będą dobrze żywieni, mają 
pracować i milczeć. Jeżeli jeden spośród nich 
ucieknie, to wszyscy zostaną zlikwidowani. 
Odżywiani byli rzeczywiście dobrze, jak na 
warunki okupacyjne. Otrzymywali dużo mięsa 
i tłuszczu, nawet wódkę i papierosy. 

Trasa najpierw wiodła do Augustowa. P od,.. 
czas przejazdu samochodami ciężarowymi buz­
ustannie towarzyszyli im konwojenci uzbroje­
ni w pistolety maszynowe oraz noszący na ra­
mionach opaski z napisem: 1\/Iotorisierte Gen­
darmerie". Obie grupy połączyły się w Augus­
towie. Niemcy zajęli jakiś budynek mieszkal­
ny, Żydów umieszczono w chlewie. Na drugi 
dzień wywieziono wszystkich do Puszczy Au­
gustowskiej, gdzie polecono im rozkopać trzy 
mogiły zbiorowe, w których znajdowała się, 
jak stwierdził He jss, duża ilość zwłok. W pob­
liżu była czwarta mogiła, gdzie było ich 20.  
Na podstawie relacj i  Wróbla, Hejssa i innych 
można przypuszczać, że miało to miej sce w 
Szczebrze. Zwłoki znajdowały się w mogiłach 
stłoczone warstwami (trzema). Ułożono je w 
stos, płonął on półtora dnia. Wróbel stwier� 
dził, iż niektóre zwłoki były skrępowane ze 
sobą, nierzadko ludzie mieli zawiązane chust­
kami oczy. Inny więzień, Szymon Amiel wspo� 
minał o dużym natężeniu prac, odbywały się 
one w pośpiechu. 

W odkopywanych grobach znajdowano i od­
dawano hitlerowcom złote przedmioty, czasem 
były to krzyżyki noszone n a  piersiach przez 
kobiety, łańcuszki. Przeważały jednak zwłoki 
mężcz�n w radzieckich mundurach, co prze-



mawia za poglądem, że tam właśnie rozstrze­
lano pewną ilość jeńców radzieckich z obozu 
w Krzywólce koło Suwałk. 

Po niezwykle męczącej, kilkudniowej pracy 
w Szczebrze Sonderkommando przeniosło się 
w inne miejsce w tej samej puszczy, znacznie 
bliżej Augustowa. Znajdowało się tam 7 jam, 
a w nich zwłoki w stanie całkowitego niemal 
rozkładu. Wzmianka o przebiegającej w pob­
liżu linii kolejowej wskazuje, że była to Klo­
nownica. Odkopano wg Hejssa kilka tysięcy 
zwłok i spalono. 

W tym czasie w Klonownicy esesmani przy­
wieźli 12 krwawiących jeszcze, całkiem nagich 
zwłok i niezwłocznie je spalono. Były to cia­
ła nieustalonych z nazwisk dziewięciu kobiet, 
jednej młodej dziewczyny i dwóch mężczyzn. 
Z wypowiedzi SS-manów wynikało, że ofiary 
zostały rozstrzelane przez Obersturmftihrera 
Dicka i nieznanego bliżej wachmeistra żandar­
merii. W Szczebrze oprócz zwłok wydobyto 
około 100 różnych protez i lasek. Rozstrzela­
no tam bowiem ludzi ułomnych, określając ich 
cynicznie „zbędnymi zjadaczami chleba". 

Mimo ogromnego natężenia robót trwających 
po 12 godzin dziennie w obu miejscach straceń 
praca zajęła dwa tygodnie. Po jej wykonaniu 
Sonderkommando udało się do Grodna, gdzie 
odkopano mogiły znajdujące się koło IX fortu 
obok wsi Naumowicze, a także lasku oddalo­
nego o około 1 5  minut jazdy samochodem do 
Grodna:. Jamy były głębokie, około 3 metry, 
Niektóre zwłoki nie zdążyły jeszcze ulec roz­
wydobyto w przybliżeniu prawie 10 OOO zwłok. 
kładowi, co  stwierdzili zarówno Hejss, jak i 
Amiel, rysy twarzy były wyraźne. Część zwłok 
nie posiadała żadnych ubrall., wśród zamordo­
wanych było wiele kobiet i dzieci. W jednej 
mogile były zwłoki tylko Żydów, rozpoznano 
je po łatach (gwiazdach Syjonu) na ubraniach. 
Odkopano m.in. dwóch zamordowanych żoł­
nierzy polskich w pełnym umundurowaniu, 
być może partyzantów lub jeńców. W niektó­
rych mniejszych mogiłach nie było zwłok za­
branych wczesmeJ przez mieJscową ludność. 

Po około 3 tygodniach „Kommando 1 005" 
udało się z Grodna do Skidla, a następnie do 
Łunny. Według Gerszuniego Hejssa obok każ­
dego miasteczka znajdowały się groby. Niek­
tóre z nich sięgały głębokości 2,5 m i zwłoki 
były ułożone nawet w dziewięciu warstwach. 
W jednej z mogił było około 500 zwłok w dru­
giej, gdzie pochowano w większości kobiety i 
małe dzieci, około 350 osób. Łącznie, jak nale­
ży przypuszczać, spalono kilka tysięcy zwłok. 

Po powrocie z Grodna nastąpił przymusowy 
tygodniowy odpoczynek spowodowany obawą, 
aby w innych mniejszych miejscowościach ko­
mmando nie zostało zaatakowane przez party­
zantów. 

W tych warunkach Macholl p odjął decyzję 
pov1rotu do Białegostoku, co nastąpiło 25 
czerwca. Grupę więźniów umieszczono w ba­
rakach Heimatsfrontu przy dworcu głównym. 
Po trzytygodniowej przerwie przystąpiono do 

niszczenia zwłok w lasku Nowosiółki w pobliżu 
\Vsi Dzikie. Wydobyto ciała zamordowanych 
z 21 długich rowów różnych wymiarów. Jeden 
z gestapowców zapamiętał mogiłę , w której 
odnalazł zwłoki zamordowanej, być może przez 
siebie, kobiety posiadającej na palcu złotą 
obrączkę. Z niewiadomych przyczyn nie zrabo­
wał obrączki podczas egzekucji, a dopiero pod­
czas niszczenia zwłok. 

Na cmentarzysku Nowosiółki wydobywano 
zwłoki zarówno jeńców radzieckich, jak i cho­
rych psychicznie z Choroszczy, Żydów oraz 
więźniów białostockiego więzienia. Oblicza 
się, że było tam około 4000 ofiar. Spalono je 
na 5-6 stosach. Amiel podał większą liczbę 
około 500() -6000 zwłok. 

Następnym miejscem wydobywania zwlok 
był lasek położony pomiędzy Bacieczkami i 
Starosielcami. Gierszuni Hejss ocenił, że wy­
dobyto znaczną liczbę zwłok. Nie wszystkie 
szczątki wydobyto, gdyż więźniowie wykorzys­
tując nieuwagę konwojentów niewielką ilość 
pozostawili w jednej z mogił. Liczono na ujaw­
nienie tych śladów zbrodni hitlerowskich po 
wojnie. 

Po zakończeniu akcji koło Bacieczek „Ko­
mmando 1 005" przeniesiono z obozu Heimats­
frontu do baraków przy ul. Kraszewskiego. 
Sąsiadowały one z koszarami policyjnych od­
działów pomocniczych. Stąd więźniów wożono 
każdego dnia na kolonię Grabówka, gdzie od­
kopali oni 5 mogił. Jedna z nich była wyjątko­
wo duża - jej długość wynosiła 40 metrów, 
szerokość 2 m, a głębokość 1 ,5  metra. Wydo­
byto z niej wg Hejssa przeszło 700 zwłok, a 
z dwóch innych około 800.  

W dniu 13 lipca 1 944 r. w związku ze zbli­
żającym się frontem SS-mani polecili w1ęz­
niom zasypać dwie jamy a jedną zostawić ot­
wartą. Dalsze ich rozkazy mówiły o zasypaniu 
mogił, z których nie wydobyto zwło:k. Jedno­
cześni� polecono spalić nosze służące do prze­
noszenia zwłok. 

Należy nadmienić, iż więźniowie nie mieli 
złudzeń, że zostaną rozstrzelani po zakończe­
niu akcji.  W samo południe, kiedy jeden z żan­
darmów polecił im wejść do wspomnianego do­
łu i w nim usiąść, Mkhel Amiel rzucił się do 
t;icieczki. Wykorzystując tę sytuację  wszyscy 
Zydzi rozproszyli się w różne strony. Esesma­
ni otworzyli w ślad za nimi huraganowy ogień. 
Łącznie pozbawili życia 30 spośród nich, lecz 
11 uciekło. Zamordowali także dwóch chorych, 
którzy pozostali w baraku przy ul. Kraszews­
kiego i dwie opiekujące się nimi Żydówki. 

Uratowali się : Sz. Amiel, Z .  Edelman, I. Fe­
lder, M. Gerszuni, A. Karasik, A. J. Lew, Sz. 
Lipiec, Z. Szif, C. Wróbel, A. Zbenowicz. Ten 
ostatni ukrywając się w lasach został prawdo� 
pdobnie zastrzelony przypadkowo przez nacie­
rających żołnierzy radzieckich. Inni ocaleli. 

Działalność „Kommanda 1005" w naszym 
regionie została przerwana na skutek szybkich 
postępów wojsk radzieckich, ale nastąpiło to 
niestety w końcowej fazie jego funkcjonowa-
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nia. Dzięki udanej ucieczce części zatrudnio­
nych w nim więźniów jego cele i sposoby ich 
realizacji zostały ujawnione. Ponieśli także od­
powiedzialność niektórzy kierownicy tej akcji, 
lecz nie wszyscy. Paul Blobel został skazany 
na karę śmierci przez wojskowy sąd amerykań-

Cezary Sopek 

ski i stracony. Waldemar Macholl także nie u­
niknął kary, wymierzono mu ją w Białymsto­
ku na mocy wyroku miejscowego Sądu Okrę­
gowego wydanego 25 marca 1 949 r. któremu 
przewodniczył sędzia mgr Oskar Wińcza. By­
ła to kara śmierci.  

Nazewnictwo u l ic  B ie lska Pod l askiego 

od końca XVI I I  w. do czasów współczesnych 
Niniej szy artykuł stanowi pierwszą próbę 

UiStalenia w porządku czasowym nazw ulic 
Bielska Podlaskiego. Napisany został na pod­
stawie źródeł archiwa}nych oraz materiałów 
znajdujących się w posiadaniu osób prywat­
nych. Spośród źródeł archiwalnych na szcze­
gólną uwagę za.sługują akta Starszego Nota­
ri:usza Sądu Okręgowego w Grodnie z lat 
Państwowym w Białyw�stoku, następnie księ­
gi lustracji dusz:pastersrkiej parafii Naro­
dzenia Matki Borskiej z lat: 1 834, 1 840, 1 843, 
1845, 1 879, 1 880, 1902 i 1 91 6 ;  plany geodezyj­
ne z okresu I I  wojny światowej, plany mia-, 
sta z 1 931  i 1 939 r., plany poszczególnych po­
sesji. 

Z 1779 r. pochodzi opis Bielska Podlaskie­
go 1) sporządzony przez Komisję Dobrego 
Porządku powołaną przez k1róla S1tanisława 
Augusta Proniatowskieg<:i. 

Z dokumentu tego wynika, że główna ulica 
miasta nosiła nazwę Rynek. Znajdowała się 
ona naprzeciwko Ratusza od obecnej ulicy 
Nowotki do ul. Ka1ziimierzowskiej. Ulica Ka­
zimierzowska nosiła wówczas nazwę Hryco­
wskiej i łączyła się z ulicą Nowa Osada (o­
becnie ul. Ogrodowa) . Przedłużeniem ul. 
Hrycowskiej była Ułeczka, dochodząca do ul. 
Dwbickiej .  Od ul. Hrycowskiej w prawo, w 
stronę Narwi odchodziła ul. Litewska. Od ul. 
Litewskiej na wysokości ówczesnej bardzo 
już zniszczonej cerkwi św. Trójcy (obecnie 
teren Szkoły Podstawowej nr 4) odchodziła 
droga brukowana wiodąca do wypustów miej­
skich. N a wysGkości kościoła karmelickiego 
znajdowała się ulica Kondratowska (obecnie 
ul. Dąbrowskiego); Ulica Kryniczna nosiła 
wówczas nazwę : Swinia. Łączyła się z ulicą 
Knyszyńs�ą (obecnie ul. Żwirki i Wigury). 
Naprzecivtko kościoła Narodzenia Matki Bos­
kiej znajdowała się ulica Poświątna, od niej 
w lewo odchodziła ulica, wów'czas bez nazwy 
(obecnie ul. Żeromskiego) .  Ulica Kościuszki 
nosiła wówczas nazwę Kfopotowskiej , łączyła 
się z ulicą Zarynek (obecnie ul. Nowotki) . Od 
:styiku ulic : Kłopotowskiej i Zarynek rozpo­
czynał się gościniec (trakt) brański. 
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Obecna ul. 1 Maja nosiła nazwę Placu 
Końskiego. Naprzeciwko Placu Końskiego 
rozpoczynała się ulica Brzeska. Ulica Pusz­
kina nosił:i wówczas nazwę Staromiejskiej,  a 
część ul. Brzeskiej od obecnej ul. Zamkowej 
do mostów z\vano wtedy ul. Brukowaną lub 
Hrnbelną. Po minięciu mostów ul. Brzeska 
skręcała w prav:.-o w stronę obecnej ul. 
Traugutta. Tam rozpoczynał się j uż trakt 
brzeski. Na wysokości cerikwi Zmartwych­
wstania Pańskiego zaczynała się ul. Orlań­
ska (obecnie ul. Okrzei). W lewo od ul. 
Orlańskiej odchodziła nieistniejąca dziś ul. 
Rzeczna. Ulica Or lańska dochodziła do te­
renów niezabudowanych, które nazywano 
wówczas polami chmielowskimi. 

Po drugiej stronie u1. Zarynek leżała ul. 
ZarriJkowa (obecnie ul. L. Waryńskiego).  O­
becna ulica Zanl'kowa nosiła wówczas nazwę 
Nowej Osady Podzameckiej , zaś obecna ul. 
Podzamcze łączyła się z ul. Zalubecką. Ta 
zaś z j ednej strony dochodziła do Rynku, 
Zarynku i ul. Zarmikowej,  z dTUJgiej strony 
stanowiła początek traktu wiodącego do Bo­
ciek. W 1779 r. część obecnej ul. Dubieckiej 
od ul. Okrzei do Kazimierzowskiej nosiła 
nazwę ul. Zastaweckiej. Od niej ochodziły: o­
becnie już nie istmiejąca ul. Piaskowa oraz 
ul. Łoknicka (obecnie ul. Warzywna). 

W okresie rządów pruskich (1 795-1 807) 
Rynek otrzymał nazwę U'l. Szerokiej 2), ul. 
Kłopotowska - .Brańskiej 3) ,  ul. Nowa Osa­
da - Wypustu (obecnie ul. Ogrodowa). Uli­
ca Zastawecka została dołączona do ul. Du­
bickiej . Natomiast ul. Zalu!becka została 
przemianowana na Boćkowską •), a pozmeJ 
w końcu lat 40-ych XIX w. na Maryjną. 

Około 1 8 1 7  r. zo!Stała wybudowana droga 
do Proniewicz, przedłużona następnie do 
Haciek. Dzięki niej Bielsk P odlaski otrzymał 
lepsze połączenie z Białymstokiem. Nato­
miast nazwa ul. Białostockiej pojawiła się w 
dokumentach dopiero w latach 30-ych XIX 
w. Nazwą tą określano dotychczasową ul. 
Knyszyńską. UL LitewS!ka zatrzymała dotych­
czasową nazwę, ale zaczynała się wówczas 



nie od ul. Hrycowskiej . a le na wysokości 
kościoła karmelickiego. 

Aż do czasów powstania listopadowego za­
chowały swe nazwy ulice: Targ Koński, Pod.., 
zamcze, Nowa Ulica Po dzameoka oraz Zam­
kowa. Od 1831  r„ a być może · wcześniej, 
Podzamcze zaczęto nazywał ul. Gniłą, a N o­
wą Osadę P.odzemecką - Podzamczem. Na­
tomiast ul. Zamkowa prawdopodobnie zacho­
wała dotyehczasową nazwę. Zachowała się 
też ul. Brzeska z tym, że jej odcinek od 
cel'lkwi Zmartwychwstania Pańskiego zaczął 
występować jako ul. Hołowiesk·a. 5) Prawdo­
.podobnie til. Swinia otrzymała nazwę ul. 
Krynicznej. Nazwa ta utrzymała się do dziś. 
Aż do powstania styczniowego ukzymały 
swe -nazwy u1lirce: Hrycowska, Ułec2.1ka, Po­
świętna, Dubicka, Staromiejska i Orlańska. 
Brak jest natomiast danych co do nazew­
nictwa dotychczas · występ�jącej ulicy Zary­
nek. 

Najwięcej zmian w nazewnictwie u:lic na­
stąpił-o w latach 1 863-1 9 1 8 .  Wielokrotnie 
występują w do:rnmenitach · z tego dkresu na 
określenie tej samej ulicy dwie n azwy. Nie­
jednokrotnie po oficjalnej zn:nianie nazwy na­
wet po dwudziestu i więcej la taeli występuje 
dawna . nazwa. Swia<lczy to o przywiązaniu 
miesz1kańców miasta . do dawnej nazwy. 

Od przełomu XIX i XX w. w dOlkument ae'h 
pojawia się nazwa: Przejazd Augustow:Ski lwb 
równolegle ul. Augustowska. 8) Od 1 9 1 6  r. wy­
stępuje nazwa ul. Kryni�znej. Nazwa u'l. Po­
świętnej najprawd01pOiddbniej jurż w pier­
wszych la„tach po upadki.i powstania. stycznio­
wego zim ieniona z-ostała na Błotmą, a na po­
czątku XX w. - na Suraską (Surażskaja). 1) 
Nazwa tej ostatniej uitrzymała się aż do 1 920 
r.  Około 1 880 r.  uil. Maryjna (obecnie odci-

nek ul. Mickiewicza od przejazdu kolejowe­
go do ul.  Nowotki) otrzymuje nazwę ul Boć­
kowskiej 8• Nazwa ta utrzymała się do wybu­
ch:.i I wojny światowej, kiedy przemianowa­
no ją na Michajłowską. W 1 91 2  °r, w 1 00-let­
n ią roc:zinicę bitwy pod . Borodimo zmienióno 
nazwę ul. Białostockiej na Kutuwwa. W 
1881 r. Duma Miejska w Bielsku Podlaskim 
podjęła uchwałę o organ izacji · targu mięsno­
-Wal"Zywnego wokół ratusza. Już w latach 
80-yrch ul. Szeroka została przemianowana na 
Szeroko-Ryinkową. Częściej jednalk używana 
jest nazwa ul. Rynkowej. W 1 9 1 2  r. ul. Ryn­
kowa otrzymuje nazwę ul. Bagrationowskiej, 
równiJi: w 1 00-lecie bitwy pod. Borodino. W 
latach 6 0-ych XIX w. u l. Litewska została 
na?:wana Staroruską, zaś · ul. Staromiejska o­
trzymała · nazwę „Preczinstnienskaja" 11). 

Obie nazwy utrzymały .się aż do 1 9 1 5  r. Tak­
że w latach 60-ych ul. Zamkowa otrizyimała 
nazwę - „Swiatonikołaje wskaja", zwano ją 
później tal�że ,„Nikołajewskaja", a następnie 
„ Bols:zaja Nikołajewskaja" 12) . Ulica Gniła na 
przełomie XIX i XX w. nosi już nazwę Mala­
ja Nikołajewskaja 14). zaś w 1 91 5  lu1b 1 9 1 6  r. 
o trzymała nową na zwę ul. Krzywej. 15) Ulica 
Podzaimcze otrzymała nazwę uL Zamikowej, 
która. to nazwa urtrzymała się do dziś. Nastą­
piło to prawdopodobnie w latach 60-ych, 
choć w XIX· · w występuje j eszcze często 
pod starą nazwą. Począwszy od lat 80-ych 
XIX w. w dokumentach występuj€ ul. . Bazar­
na (obecnie ul. iks. Ściegiennego). W tym sa­
mym czasie występJje nazwa ul. Ignatie­
wskiej. Na podstawie zachowanych planów 
posesji i zdjęć można ją zidentyfitkować z o­

. becną ul. 1 Maja. 10 Około 1 905 r. ulioa ta o-
trzymała nazwę - Placu Paradnego. Nazy­
wano ją również ul. Paradną. 17) Na początku 
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lat 60-ych XIX . w. została zbudowana ulica 
łącząca majątek Hołowiesk z - ul. Maryjną. 
Otrzymała ona na;zwę Nowobrzeskiej (obecnie 

ul. Armii Czerwonej).  Nazwa ta utrzymała 
się aż do 1 9 1 5 -r.  

W połowi·e lat 60-ych ul. Dubicze zmieniła 
nazwę na „Woskresienskaja". 18) Na,zwa ta u­
trzymała nazwę „Trockaja". Nazwa ta utrzy­
T�augut ta, prawd01podobnie j uż od lat 30-ych 
XIX . w nosząca nazwę ul. Hołowieskiej j uż po 
upa&�u powstania styczniowego otrzymała 
nazwę „Woskresienskaja". Na początku XX 
w. przemianowano ją na ul Brzeską. Wystę­
pująca w I połowie XIX w. ul. Wypust, w 
drugiej połowie tegoż wieku nosiła nazwę ul. 
Odj ezdnej,  a na przełomie XIX i XX w. o­
tr:zymała nazwę „Trickaja" . Nazwa ·ta utrzy­
mała się do 1 9 1 5  r. 19). Obecnie ulica ta nosi 
nazwę ul. Ogrodowej, na:da1ną jej w czasie o­
kupacj<i niemieckiej w 1 9 1 5  lub 1 9 1 6  r. Ulica 
Orlańska w drugiej połowie XIX w nosiła 
nazwę ul. Staroorlańskiej, a na początku 
XX w. zo'Stała przemianowana na ul. Brzeską. 
UL Hrycowska (obecnie Kazimierzowska) u­
trzyimywała swą nazwę do lat 60-ych XIX w., 
nastęrpnie przemianowano ją na ul. Żydowską, 
a dkoło 1 905 r. 'na Szkolną 20). 

Duże zmiany w nazewnictwie ulic nastąpiły 
w czasie I wojny światowwej oraz w oikresie 
międzywoj ennym. · 

W okresie I wojny światowej część obecnej 
ul. OikTizei od ul Puszkina do ul. Dubicze na-

- zwa1no ul. Mosto:wą. Nazwa ta została zmie­
niona około 1 930 r. na króla Stefana Bato-
1·:g0, Około 1 920  r. pojawiła się . nazwa ul. 
Mickiewicza, powstałej przez połą·czenie da­
wnyc:h uilic : Jl/Lchajłówskiej i / Bagrationo­
ws({iej . - w  lafach 30-ych XX w. do ul. Mic­
kiewicza dołączono uL Litewską, zwaną wcze­
śn.iej Staroru.:ską. W 1 9 1 6  r. ul. Preczistrnien­
drnja zmieniła nazwę na Jagiellońską (obec­
n:e ul. Puszkina).  Po raz pierwszy od 1 9 1 6  r. 
występuje · na,zwa ul. Ogrodowej (dawna 
Troickaj a) i Dubiclkaja , (dawna Woskriesien­
skaja). Obie nazwy ufrzyimały się aż do 1 939 
r. W okresie I . wojny światowej ul. Gniła 
zmieniła swą nazwę , na ul. Krzywą. Nazwa ta 
utrzyrmywała się aż do połowy lat 30-ych. 
Wówczas to ul. Krzywa zmieniła nazwę na ul. 
Narutowicza, która utrzymała się do dziś. W 
O�{·resie międzywojennym powstała nowa ulica 
wiodąca od :przejazdu kolejowego do BOJciek. 
Otrzymała ona nazwę ul. Boćkowskiej.  Da­
wna ul .Brańska w 1 9 1 9  r.  pmemianowana 
została na ul. Koścl!uszlki, a ul. Bazarna na 
ul. Kościelną (-0hecnie ks. Ściegiennego). W 
tym też okresie ul. Paradna zmieniła swoją 
nazwę :la uL 3 Maja. W drugiej połowie lat 
20..:ych ulica BrzeEka przemianowana zastała 
ha ul. Kopernika. Od początlku lat 20-ych wy­
stępuj ą  ulice noszące te same nazwy, co obec­
nie. Są to ulice: Brańska, . Widowska, Zamko­
wa, Sienkiewicza i Kryini:czna. UL Augusto­
wska o�mło 1 920 r. zmieniła swą nazwę na ul. 
Szpitalną, a w 1 928 r. na ul. 1 1  Listopada. 
Plac wokół ra,tusza, noszący dotąd nazwę 
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Blacu Ryri:kowego, otrzymał nazwę Placu Ra­
tuszowego. Ulica leżąca naprzeciw\ko stacji 
kolejowej początkowo nosiła nazwę Dworzec 
Kolejowy, a póź1n,iej ul. Kolejowa. Przedłuże­
niem ul. Kolejowej była ull. Nowobrzeska, 
nazwana teraz ul Białowieską (obecnie ul. 
Armii Czerwonej) .  Około l 9ZO r. przywró­
cona została dawna nazwa ul. Poświętnej (o­
becn�e ul. Dzierżyńskiego). W tym też okresie 
dotychczasowa ul. Kościelna, nosząca też naz­
wę Bolszaj a  Niikołajewskaja otrzymała nazwę 
ul. ks. Józefa Poniatowskiego. Ulicy idącej 
od kościoła poikarmelickiego w ' stronę Białe­
gostoku w 1 91 9  r. przywrócono dawną na­
zwę ul. Białostoclkiej .  W pierwszej połowie 
lat 30-ych z części ul. Białostockiej zol.stała u­
tworzona ul. Żwirki i Wigury. Kończyła się 
ona na styku z ul. Wschodnią, Białostocką i 
Orzechowicką. PrzedłJJ.żeniem u1. Żwiriki i 
Wigury była ul. Orzechowiska. Łączyła się 
ona z ul. Polną (obecnie li'L Gagadna). Od 
ul. Poświętnej odchogiZiła w lewo krótlka ulicz­
ka nosząca nazwę ul. Nowej . W latach 30-y·ch . 
otrzymała rnJ<wą nazwę � uil. Żeromslkiego. W 
dk'resie międzywoj ennym istniały też ulice: · 
Cegielniana, Chmielna i W arzywina. 

W końcu lat 20-ych za torami powstała . no­
wa dzielnica.  Powstały ta•m nowe u'lice:  Par­
kowa, Ni�icała, żurawia, Sportowa i Orzeszko­
wej. Ulicę leżą·cą obok budyrrku dawnego gar­
nizon� wojsk rosyjslkich nazwano ul. Słowac­
skiega, a druga wiodąca do Sibudziwód otrzy­
mała nazwę ul. Stuidziwodzkiej .  Droga do 
Dubia1żyna otrzymała nazwę ul. Dubia·żyńslka. 
W 1 938 r.  z części ul. Boćiko wskiej od wyso­
kości przejazdu kolejow.ego do Domu U rzęd­
nika utworzono ul. Gen. Orbcza-Dreszera. 
Ulica leżąca po drugiej stronie stacj i . kolejo­
wej obók wyibudowanego wówczas elewatara 
zbożowego otrzymała nazwę ul. Torowej (o­
b ecnie ul. 22 Upca). W 1 9 1 9  lub 1 920  r. ul. 
Szkolna zóstała przemianowana na ul. Ka:zi­
mierzowską. 

W duesie władzy radzieckiej (wrzesień 
1 93 9-czerwiec 1 941 r . )  niemal wszystkie uli­
ce miasta otrzymały nowe nazwy. Niestety, 
dane nasze są bardzo fragmentaryczne. Doty­
czą one kilku /zaledwie .ulic. Tak więc ul. Mic­
kiewicza zmieniła nazwę na ul. Lenina, ul. Ja­
gi'.ellońska na ul. Kirowa, ul, Sienkiewicza 
na u'L Dzierżyń9kiego, ul. Słowackiego na ul. 
Kujibyszewa. 

Posiadamy natomiast dokład1ne dane doty­
czące okresu okupacji niemieckiej .  Są one za­
warte w materiałach g,eodezyjno-łkartograficz­
nych .z tego okresu. Tak więc: ul. Biało:SJtoclka 
otrzymała nową nazwę - Richthoffenstrasse, 
ul. Mickiewicza - Heinrich von Plauenstras­
se, ul. Żwirki i Wig ury - Roomstras:se i Otto 
Goerlingstrass-e, ul. Widowislkowa - Friedriok 
Hauserstra·sse, ul. Ogrodowa - Feldsfrasse, 
ul. �n. OrUcza-Dresz-era . --,-- MoltkeiStm·sse, 
ul. Brańska - Bismarckstrasse, ul. Kościusz­
ki - Kantstrasse, ul. 3 Maja - Graf York­
strasse, u1. Duibicze - Ludendorfstrasse, ul. 
Boć'kowska - Joseph A•u'manstrasse, ul. Stu-



dziwodzka - Johann Schmidt:strasse, ul. To­
rowa - Johann Mi·r:behstrasse, ul. Dubiażyń­
ska -Hermann Hei:nr1chstrasse, ul. Sporto­
wa - Bluecherstrasse, ul. Orzeszkowej -
Otto Ohnostrasse, ul. Słowackiego -:--- Karl 
Pantenstrasse, ul. l(;ry:niczna - Er1ch Heide­
mannstra:sse, ul. 1 1  Listopada - Schiillerstras­
se, ul. Kościelna - Eugen Berenstrasse, ul. 
Poświętna - Johnstrnsse, ul. Dąbrawskie­
go - Karl Schue'tzstrasse, ul. Żeromskiego -
Gerhardt Hołtzstrasse, ul. Batorego - Wil­
helm Bidermannstrasse, ul. Traugutta - Jo­
seph Dene:rilestirasse, ul. Jagiellońska - W a1s­
serstra1sse, ul. Hołowieska - Imme1'mannstras­
se, ul. ks. J. Poniatowskiego - Luetzowstras­
se, ul. Naruitowicza - Priten:strasse, ul. Zam­
kowa - Paul Dtschingestras!Se, ul. . Sienkiewi­
cza - Stephen Klibauerstra:sse. 

Po wyzwoleniu spad okupacji hitlerowskiej 
przywrócone zos:tało nazewnłctrwo ulic pbo­
wiązujące do września 1 939 r. Stan ten ,trwał 
do wrz.egnia 1 95 0  r. We wrześniu 1 950 r. na­
stąpiła zmiana nazw wielu głównych ulic 
mia1sta .  Tak ul. Jagie1'1ońska o•trzymała nazwę 
ul. Pu:szikina, url. Baforego - ul. Okrzei, ul. 
ks. J. Poniatowskiego, - ul. Waryńskiego, ul. 
1 1  Listopada - ul. Nowotki, 3 · Maja - ul. 1 
M a j a, ul. Poświętna - ul. Dzierżyń-skiego, 
Plac Rat«.rszowy - Plac Gen. Swierczewskie­
go, Białowieska - ul. Armii Czerwonej , ul. 
gen. Orlicza-Dreszera - ul. M .  Buczka, ul. 
króla Jana Sobieslkiego - ul. J. Dąbrowskie­
go, ul. Ko·ścielna - u1. ks. Sciegiennego. 

Autor nie zdołał . ustalić, czy decyzja o 
zmianie naz1w powyż1szych ulic była podjęta 

· przez Miej1ską Radę N21rodową w Bielsku 
Podlaskim, czy też przez inne instytucje . 

W okresie później1szym decyzje o zmianie 
nazw ulic podejmowała wyłącznie MRN . 

Przypisy 

1) Błędne j est twierdzenie, które powtarzają histo­
rycy, np. H. Kos1'10r·a<lzikI 'w „Bielsk Podlaski - dzie­
je miasta", s. 9 iż nazwa mi·ast:a aż do 1919 r. brzmia­
ła Bdelsik. Au1J0ir zetkilląl Sii.ę oo najmnti·ej .z ki.lkunasto­
rna dokumentami z ostatnich lat Rzeczpospolitej i o­
kresu zaboru pI'UJs<kie@o np. z 1 789, 1791, 1798, 1799, 
w którym używana jest nazwa Bielsk Podlaski. Rów­
nocześnie w tych samych latach była używana nazwa 
Bielsk. Pótwierdzają jednoczesne stosowania obu 
nazw dokumenty będące w posiadaniu Muzeum w 
Bielsku Podlaskim, dokumenty rodziny Sakowiczów z 
lat 1732-1894, znajdujące się w AP w Białymstoku, 
a zwłaszcza dokumenty z XVIII w. ze zbiorów pry­
watnych, dotyczącę rodziny Antychowiczów z Bielska 
Podlaskiego. · · 

2) . Po raz pierwszy ulicę Szeroką możemy wynoto­
wać w dokUimenta;c:h wyżej wzmiankowane rodziny-­
Sakowiczów pod latami 1799 .i 181.3. V{ innych źró­
dłach nazwa ulica Szeroka w omawianym okresie po­
jawiła się w 1835 r. 

3) Po raz pierwszy ulica Brańska pojawia się w 
1802 r., później 1834, 1840 r., 1843 r., 1845 r. 

4) Ulica Boćkowska wielokrotnie występuje w ze­
spole „Białostocka Komisja Budowlana 1833-1843" -
AP Białystok, a także w księgach wizytacji duszpa­
sterskich - kolędach - Kościoła Narodzenia Matki 
Boskiej, lata 1843, 1840, 1843, 1845, znajdujących się 
w Archiwum Kurii Diecezjalnej w Drohiczynie (da­
lej AKD) . 

5) Księgi wizytacji duszpasterskich - lata 1834, 184(), 
1843 1845 - Kościoła Narodzenia Matki Boskiej,  AKD 
w Drohiczynie. 

G) Ulica Augustowska po raz pierwszy pojawia się 
w 1902 r., Przejazd Augustowski - 1916 r. 

1) Ulica Błotna - „Groznaja" występuje w latach 
1879, 1880, 1885, 1889, 1 893 np. w księgach wizytacji 
duszpasterskich - 1879 r. oraz 1880 r., a okres 1883 
do ok. 1900 � w Aktach notariuszy bielskich - A. 
Aleksiejewa, M. Popowskiego, Ch. Smogorzewskiego, 
znajdujących się w Archiwum Państwowym (dalej 
APB) w Białymstoku. Nazwa następna ulica Suraz� 
ka - pojawiająca się jednocześnie z napisem obok w 
języku rosyjskim - Poświętne - występująca pod 
datą 1902 i 1 916 r. w księgach wizytacji duszpaster­
skich, Kościół Narodzenia Matki Boskiej w Bielsku 
Podlaskim APD w Drohiczynie. Podobny napis - Po­
świętne - pojawił się też obok ulica Groznaja - rok 
1879 i 1880. 

a) Pu raz pierwszy w dokumencie znajdującym się 
.. w Aktach Notariusza Michała Popowskiego w Biel­

sku Podlaskim, APB, datowanym w 1889 r. nr 64 mo­
żna przeczytać - „Maryjna, ona już Boćkowska". Do­
piero jednak 1 901 r. bielscy notariusze, mający w 
większości swoje biura notarialne na ulicy Maryjnej, 
zaczęli pisać jako adres biur notarialnych - ulicę 
Boćkowśką ! 

9) Zespól „Zar:ząd Miejski w Bielsku Podlaskim lata 
1879-1903", APB. 

1°) Nazwa - ulica Staroruska - pojawia się w spo­
sób ciągły począwszy od 1880 r. do 1915 r. w dostęp­
nych autorowi dokumentach .  Biorąc pod uwagę wpro­
wadzenie innych nowych n.aizw ut;c np. Woskresień­
stkiej, Groźnej, a taJkże proces .rusy.!i'kacyj,ny skiecl'owa­
ny p!rzez oa1rat taikże przeciwko Linvi.nom w latach 
70-ych, mo:żJna wni100,kować o zmlrwn.ie nazwy Litewsika 
.na Staroruska j es:zcze w 1atach prz;ed 1880 r„ naj­
prawdiopodobni1ej w drugiej polowiie la1t 60-tych XIX 
wiieku. · 

11) W dostępnych . źródłach ulica ' „Preczistienskaja" 
występuje w sposób ciągły od końca lat 70-ych aż do 
1915 r, 

12) Nazwa Nikolajewska wystętmje w Sposób ciągły 
począwszy od początku lat 80-ych XIX w. Na począt­
ku XX w. mimo zmi;:my nazwy na Kościelna .w do­
kumentach występuje w zdecydowanej większości na­
zwa ulica Nikolajewska'. lub Wielka Nikolajewska. 

13) Akta Starszego Notariatu Sądu Okręgowego w 
Grodnie z lat 1883-1915, dokumenty znajdujące się 
w poszycie nr 1 1 863, APB. 

41) Akta Starszego N0tariusza Sądu Okręgowego w 
Grodnie 1883-1915, pos:zyt nr 12184, APB. . 

15) Księgi wizytacj!i dusz.pasterskich, rók 1916, Koś­
ciół Narodzenia Matki Boskiej w Bielsku Pod-laskim, 
AKD Drohiczyn. Obok nazwy Krzywa pisze „Mała 
Mikołajęwska" 'i „Gniła". 

16) Akta Starszego Notariusza Sądu Okręgowego w 
Grodnie 1 883-1915, poszyt nr 9427, APB. W śrotj.ku 
plan - zbieg ulic Ignatiewskiej, Szerokiej, Brzeskiej -
1883 r. 

17) Nazwa ulica Paradna lub Plac Paradny wy�tę­
puje w sposób ciągły w dostępnych dokumentach od 
1908 r. do 1916 . .  

19) P o  raz ostatni nazwa ulica Dubicka pojawiła się 
w dostępnych źródłach w 1856 r. Po raz pierwszy na­
zwa nowa ulicy Dubickiej - ulica „Woskresieńskaja" 
w 1875 r. · ' 

19) Akta . Starszego Notariusza Sądu Okręgowego.. w 
Grodnie z lat 1883-1915, APB, poszyt nr 13048, 13047. 20). Nazwa Staroorlańska pojawia się w dokunfontach 
z 1 908 r. i 1911 r., chociaż nosiła już nazwę Brzeska. 21) 'Naz�a ulica Hrycowska występuje w 1816 r. i 
1826 r. Ulica Zydowska pojawia siię w zarządzeniach Dumy . Miejskiej w latach 1902 i 1903. Nazwa ulica 
Szkolna - z j ednoczesnym napisem „była Żydowska"; 
występuje w dokumentach dostępnych autorowi z lat 
1911 i 1913.  
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Jerzy H uźrniuk 

Nazw�J 
okolic 

grzybów w języku 
Bielska Podlaskiego 

potocznym 

Mianem „języka potocznego" nazywany by­
wa najczęściej język ogólny mówiony, j akim 
się ludzie posługują na co dzień, w swobod­
nych rozmowach. A więc jest to język mniej 
staranny od literackiego, z pewnymi cechami 
regionalnymi. 

W okolicach Bielska Podlaskiego. zróżnico­
w�nie językowe jest szczegolnie wyraźne. 
Mieszkańcy wsi Chraboły, Dubiażyn, Grego­
rowce, Hołody, Malenniki, Orla, Saki, Płoski 
poł!.':łżonych na północ, wschód i południe od 
miasta, posługują się (jak sami określają) mo­
wą „prostą", „tutejszą". Z punktu widzenia 
j ęzykoznawczego są to gwary wschodniosło­
wiańskie z wyraźnymi cechami j ęzyka biało­
ruskiego lub ukraińskiego. Zaś mowa miesz­
kańców wsi Bańki, Grabowiec, Knorydy, Łu­
bin Kościelny, Mulawicze leżących na zachód 
od Bielska ma wyraźne cechy gwarowe mazo­
wieckie, tzw. Mazowsza Dalszego 1i. 

Gwarom na tym terenie poświęcono wiele 
prac. Należy wymienić „Atlas gwar wschod­
niosłowiańskich Białostocczyzny" 2l oraz opra­
cowania takich autorów j ak :  S. Glinka 8\ W. 
-Kuraszkie�icz 4>, J. Kuźmiuk 5J i innych: .  Z 
prac tych autorów wynika, dlaczego nazwy 
grzybów na tym terenie są tak zróżnicowane, 
pod względem fonetycznym i leksykalnym. 
Zaś g-enezy takiego zr.óżnicowania j ęzykowego 
należy dopatrywać się niewątpliwie · w historii 
osadnictwa rtej ziemi o czym pisze ·· w swych 
pracach J; Wiśniewski 6l. 

Omawiany materiał, dotyczący. nazw grzy­
bów w j ęzyku potocznym, zebrany został na 
podstawie „Małego atlasu grzybów" .7J, Atlas 
ten zawiera 94, barwnych tablic przedstawia-

. jących 94 gatunki grzyb'ów jadalny·ch i nieja­
dalnych, z których ponad dwadzieścia jest zna­
nych mieszkańcom ·okolic Bielska Podlaskiego. 
Oto one: 

Borowik szlachetny c zyli prawdziwek, łac. 
Boletus edulis 

· 

Należy do najsmaczniejszych grzybów jadał.., 
nych i j es t  zbierany ze szczególnym upodoba­
niem. Żyje w symbiozie z .  różnymi gatunkami 
drzew liściastych i iglastych. W Europie środ­
kowej wyróżnia się cztery główne j ego odmia­
ny: odmiana . typowa, łac. edulis, usiatkowana, 
łac. aestivalis, sosnowa, ł ac: pinophilus, , brąz-0-
wa, łac. aereus. W j ęzyku potocznym ma nas­
tępujące nazwy: grzyb, prawdziwek, prawdzik. 
Ze względu na miejsce występowania ńazywa­
ny również bywa: prawdziwek dębowy, sosno­
wy, brzozowy, borowik. W gwarach wschod­
niosłowiańskich to: hryb, hryb prawdywy, 
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hryb b'iely, prawdywok, prawdyweć, prawdz'i­
wok, sosnowyk, dubowyk, byrozowyk, mocho­
wyk (grzyb rosnący we mchu), borow'ik, boro­
wyk, 

Borowik ponury, łac. Boletus luridus 

Rośnie latem i jesienią w całej strefie u­
miarkowanej. Jego ·. cechą charakterystyczną 
j est to, że gdy się go .dotknie - sinieje. Mikro­
logowie twierdzą, że w stąńie surowym j est 
trujący. Jego nazwy to: s'iniak, s'iniuk, pod­
d'ębniak, hryb s'yni, sini'ak, syni'ak, syni'ek, 
syn'eć, sini'uch, sini'uk, bagni'uk (ze� względu 
na to, że rośnie w miejscach bagiennych). 

Borowik szatański, łac. Boletus satanes 

Rośnie od lipca do września w prześwietlo­
nych� lasach liściastych, przede wszystkim na.  
glebach wapiennych. Grzyb trujący, ale nie 
jest niebezpieczny dla życia. Znany jest pod 
nazwą sz'atan, grzyb diabelski, grzyb szalony, . 
grzyb trujący, szat'an, cz'ortowy hryb, szaro­
ny hryb, durnyj hryb, h'urki hryb, h'uorki 
hryb, hurcz'ak. 

Czubajka kania, łac. Macrolepiota procera 

Rośnie w lasach prześwietlonych, często na 
brzegach lasów, porębach, przeważnie na po­
wierzchniach porośniętych trawą, czasami na­
wet na polach. Kapelusz ma parasolowaty, �· 
trzon wysoki. Występuje w całej strefie umiar­
kowanej pół"nocnej . Grzyb jadalny, smaqmy o 
bo·gatym nazewnictwie: k'ania, s'owa, drop, 
g'apa, czub'atka, par12s'0Lek k'urycia, k'urka, 
dr'opa, dr'opLa, sow'a, wor'ona, kołp'ak, k:nlp'ak • 

Gąska zielonka, łac. Tricholoma flavovirens 

Rośnie przeważnie w dużych skupiskach od 
końca · wr.ześnia do � pocżątku grudnia, przede 
wszystkim w piaszczystych lasach .sosnowych. 
Smaczny grzyb jadalny, znany jako: zielonka, 
gąska zielona, zel'unka, zel'onka, ie1'uonka, z.y-
l'unka. 

" -

G�ska niekształtna, łac. Tricholoma portentosum 

Rośnie późno w j esieni aż do wystąpienia 
mrozów, zwykle w duż'ych ilościach wraz z 
pokrewną jej gąską zielonką. Ze względu n a  
kolor kapelusza nazywana bywa: gąska siwa, 
szarą, siwka, zyl'unka sywa. Jeśli chodzi o j ej 
walory smakowe, mniej smaczna od gąski . 
zielonej i dlatego nazywa się ją: podziel'onka, 
podzel'unka, podzel'onka, podzyl'unka. 



Gołąbek jadalny. łac . Russula vesca 
Leśny grzyb kapeluszowaty z rodziny bedł­

kowatych. Rośnie latem i jesienią, przede 
wszystkim w lasach liści�tych. Jest kilka je-

. go odmian: gołąbek grynszpanowy, słodkawy, 
winny, fioletowy, zielonawy. Wszystkie odmia­
ny są j adalne . Nazwy w języku potocznym dla 
różnych odmian t-0: gołąbek, suroj'adka, seró'­
wi'atka, syroj'iżka, hol'ubka, suroj'e;tka, syrow­
j'eżka, siroj'iżka. 

Koźlarz babka, łac. Leccinum scabrum 
Jadalny grzyb z rodziny borowikowatych, 

. nazywany bywa również grzybem brzozowym. 
Rośnie w strefie umiarkowanej północnej póź­
nym latem i w jesieni pod brzozami, częs t o  
również w · miejscach podmokłych. Przez miesz­
kańców okolic Bielska Podlaskiego nazywany 
bywa: k'o�lak, k'ozak, podbrz'eźniak, kozi'ak, 
kozl'ak, puchni'ak, puchni'ek, podber'oźnik, 
pudber'oznyk, bagni'uk. 

Koźlak czerwony, łac. Leccinum aurantiacum 
Smaczny grzyb j adalny. Rośnie latem i w 

jesieni w całej strefie umiarkowanej północ--
nej, przeważ'nie pod osikami w la<Sach liścias'­
tych. Ze względu na kolor kapelusza ma naz­
wę: czerwony grzyb, kr'aśniak, czerwonogl'ó­
wiec, kraśni'uk, czerwonohol'oweć, krasnoho­
ł'uoweć, a ze względu na drzewo, pod którym 
najczęściej · rośnie - podos'iniak, osowfJk, oso­
w'ik. 

Krowiak podwinięty, łac. ·<Paxmus involutus 
Grzyb kapeluswwaty, mało wart-0ściowy. W 

Polsce gatunku tego nie zaleca się zbierać. 
Rośnie latem i w jesieni w lasach iglastych i 
liściastych. Występuje · w całej strefie umiar­
kowanejpółnocnej. Potoczne nazwy to: olsz'ów­
ka, . olch'ówka, olsz'anka, olsz'ouka, kor'ouka, 
kobyl'ocha, podd'ubeń. 

Maślarz sitarz, łac. Suillus bovinus 
Rośnie w wilgotnych lasach sosnowych. 

Grzyb j adalny drug.orzędnej j almści, smakowo 
gorszy niż inne gatunki maślaków. Znąny jest 
jako: s'itek1 s'itarz, sit'ak sytn'yk, ryszytń'iek. 

Maślak zwyczajny, łac. Suillus luteus 
Kapeluszowaty grzyb śluzowato-mazisty. Roś­

nie przede · wszystkimi w lasach sosnowych. 
Występuje w całej strefie umiarkowanej pół­
nocnej. Dgskonały grzyb jadalny. Nazwy jego 
to: m'aślak, m'aśluk, m'aślarz, śli'mak, maśl'uk 
ślim'ak. Ostatnia nazwa pochodzi od kleistej 
cieczy .pokrywającej kapelusz grzyba . 

Mleczaj rydz, łac. La.ctarius deliciosus 

Wysoko ceniony grzyb jadalny z . rodziny 
mleczaj o pomarańczowym soku mleeznym. 
Występuje zwykle jesienią w wilgn:tnych miejs­
cach pod młodymi świerkami, rzadziej w la­
sach sosnowy.eh. Pospolity w ·całej strefie u­
miarkowanej północnej. Rydz je\St jednym z 
najsmaczniejszych grzybów jadalnych (przys:.. 

łowie: Lepszy rydz. jak nic). Jego nazwy t-0: 
rydz, r'ydzek, r'ycek, r'yżyk, r'yźka, ryż'ok. 

Muchomor, łac. Amanita 
Muchomor czerwony, łac. muscaria, plamis­

ty, łac. pantherina, sromotnikowy, łac.  phallo­
ides. Inne gatunki nie są znane. J.eden t naj­
bardziej znanych grzybów pospolicie rosnących, 
Większość gatunków trujących śmiertelnie. 
Trującym j est muchomor sromotni'ko.wy. Mu-­
chomor czerwony od wieków był używany do 
trucia much. Rośnie w różnych lasach liścias­
tych i iglastych. Ubogie m a  nazewnictwo w 
języku potocznym much'omór, muchom'ora, 
muchom'or, m'ucharka. 

Opieńka miodowa, łac. Armillaria mellea 
Jadalny grzyb z rodziny bedłkowatych o 

miodowobrązowym kapeluszu. Rośnie . zwykle 
krzaczasto na pniakach i korzeniach drzew liś­
ciastych lub iglastych. Występuje w całej sfre.:. 
fie umiarkowanej północnej. Nazwa jego po­
chodzi od miejsca występowania, a więc: opi'eń-: 
ka, opi'eniek, podpi'eeńka„ op'eńka op'eniok, 
u'peńka. 

Pieprznik jadalny, łac. Cantharellus cibarius 
Rośnie latem i w jesieni przeważnie w la­

sach iglastych i liściatstych w całej strefie u� 
miarkowanej północnej. Należ'y do grzybów 
najliczniej występujących . w na.szych lasach, 
Smaczny .grzyb jadalny. Eksportuje się go na 
zachód Eurorpy. Nazywany Jest różnie : gąska, 
kurka, lisica, lis'iczka, h'uska:, pl'iska, w'ysran­
ka, żywosr'ajka. 

Pieczarka, ł�c. Agarkus campestri:s 

Rośnie latem i w jesieni wśród traw, prze­
de wszystkim nawożonych gnojówką, w przyd­
rożnych rowach, na łąkach. Może być hodowa­
na sztucznie w pieczarkarni.a.ich, tzw. pieczarka 
dwuzarodni'kowa, łac. Agaricus hortensi:s. Dos­
konały grzyb jadalny {) nazwi·e w języku po­
tocznym - pieczarka, pycz'arka, hnoj'anka,. 
hnoj'awka. 

Piestrzenica kasztanowata. łac. Gyromitra · 
esculenta 

Pojawia się wczesną wiosną, czasem już w 
marcu., częściej w kwietniu i maju w ró:foych 
lasach, ale głównie w piasziczystych lasach sos­
nowych. Kapelusz ma brązowy, pofałdowany; 
trująca, mylona bywa ze smardzem. W wielu 
miejsc-0wościach grzyb nieznany. Ci, którzy go 
znają nazywają: pierstrzenica, chraszcz, u­
ch'acz. 

Podgrzybek brunatny, łac. Xerocomus badius 
. Należy do rodziny borowikowatych. Rośnie 

przeważlnie w j esieni w lasach iglastych , rza-
. dziej w liściastych . Dobry grzyb jadalny, ale 

na tych terenach zbierany tylko przez niektó� 
rych mieszkańców i nazywany: podgrzybek, 
podgrz'ybnik, półgrz'ybek, podhr'ybok, pudhr'y­
bok. 
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Podgrzybek zajączek, łac. Xerocomus 
su btomentosus 

Smaczny grzyb jadalny. Rośnie w lasach 
głównte liściastych, zwłasZiCza w dąbrowach, la­

tem i w j esieni: Bardzo pospolity w całej stre­
fie umiarkowanej północnej .  Podobnie jak pod­
grzybek brunatny nazywany bywa · również :  
podgrzybek, pod�r'ybok, pudhr'ybok, podhr'y­
bok oraz zajączek qrzyb zajęczy, zśajczyk, z'aj­
czy hryb, zajcz'uk. 

Purchawka chropowata, łac, Lycoperdon · 
perlatum 

Grzyb -z grupy wnętrzniaków. Rośnie we 
wszystkich lasach, zaroślach, na 1pastwiskach 
od ·czerwca . aż do mrozów. Mikologowie twier­
dzą, ż.e jest grzybem, jadalnym, jednak nie zbie- · 
ranym przez ludzi. Jej nazwy to: purch'awka, 
purch'atka, kurz'awka, · p'urchawka, p'urchwa, 
purch w' a tka, pu rch' owka. 

Smardz jadalny, łac. Morchella esculenta 

· Wczesnowiosenny grzyb, wyrasta w kwiet­
niu i w maju po ciepłych deszczach w miejs­
cach ·ociemnionych; ,pokrytych trawą. Występu­
je nie tylko w Europ.ie, ale w całej strefie u­
miarkowanej. Smaczny grzyb jadalny. Bywa 
mylony z trującą piootrzenicą, We Francji 
grzyb ten jest uprawiany. W okolicach Bielska 
Podlaskiego rzadko występuje. Znany jest 
mieszkańcom jako: smardz, smardz, · smorszcz, 
sm'orszczka, hol'un. 

. Grzyby psie, psiuki - pozostałe grzyby nie­
jadalne i jadalne, rip. Pieniążek wrzecionowa­
ty, łac. C ollybia fusipes, Zimówka aksamitna , 

fac. Flammulina velulipes, Lakówka pospolita, 

łac. Laccaria laccata· i inne, ale nie zbierane 
przez mieszkańców okolic Bielska Podlaskie;.. 
go. . 

W mowie pofocznej nazwy ogólne grzyb, ·  
grzyby czy hryb, hryb'y odnoszą się na tym 
terenie tylko do ,grzybów szlachetnych. Zaś po­
zostałe grzyby różne, mniej szlachetne, ale ja­
dalne to betki. Na określenie grzybów zdro­
wych używa się następujących ··· określeń: dob­
ry grzyb, zdrowy grzyb, dobry hryb, zdor'owy · 
hryb, a robaczywe grzyby, to: robaczywy hryb, 
czerwywy hryb'y, czzerwj'aki, czyrwj'aki, po­
h'igli. 

Reasumując rozważania na temat nazw grzy­
bów w języku .potocznym mieszkańców okolic 

· Bielska; · Podlaskiego należy stwierdzić: 
- często ten sam gr zyb ma więcej niż' jedną 

nazwę .w tej samej miejscowości„ np. kurka 
i ·pl'iska, 

- najuboższe nazewnictwo mają maślak, pod-
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grzybek, mochomor i rydz, a najbogatsze 
borówik szlachetny i czubajka kania, 
Nazwy grzybów często pochodzą od: 

nazw drzew, pod którymi rosną, np, pod­
brzeźniak, podd'ubeń, olszówka os'owik, o­
pieniek, up'eńka, 

- koloru kapelusza, np. grzyb biały, czerwo­
ńogłowiec, kraśniak, siniak, 

cech przypominających zwierzęta, np. lisi­
ca, zajączek, korouka (krówka), kobyl'acha 
(kobyła) i ptaki, np. kurka, gąska, h'uska, 
drop, kania ,sowa, wo'r'ona, 

--pory roku, kiedy zaczynają rosnąć, np. grzy­
by .wiosenne, . ,majowe, letnie, jesienne. 

Nazwy grzybów tworzyły się w różnym cza­
sie. Niektóre sięgają epoki prasłowiańskiej , 
np. śmardz i rydz 5>. 

Przypisy : 
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Warszawa: PWN 1962. Mapa 
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2) Atlas gwar ivschodnioslowiańskich Białostocczyz­
ny. Pod redakcją S. Glinkii, 
A. Obrębskiej-Jabłońskiej · i 
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slowjanskich mowach. w: Pra.­
ci xr. respublika:nskoji dia­
le ktolohicznoji narad11. K11iw : 
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N ina i\ndrosiuk 

Nazwy św iąt dorocznych cyklu z im owego 

i wiosennego w gwarach o kol ic Supraśla i Hainówki 
Każdy cywilizowany naród ma swój lud wiej­

ski i ludową kulturę, która, wygasającymi już 
prżesądami, kryje w sobie wiele cennych i trwa­
łych wartości, będących niejednokrotnie źród­
łem natchnienia licznych twórców - pisarzy, 
poetów, muzyków, malarzy. 

Trwałość kultury ludowej, a zwłaszcza nie­
których jej elementów, tj. zwyczajów, wierzeń, 
magicznych praktyk, jest faktem zdumiewają­
cym, Tłumaczyć to można jedynie tym, że nie 
była ona czymś przypadkowym, przyjętym z 
zewnątrz, czy jakby tylko wyuczonym. Obrzę­
dowość doroczna tworzyła się w ciągu wieków 
w zgodzie z całym systemem wierzeniowym, z 
tradycją przedchrześcijańską. Była związana 
nierozłącznie ze zmieniającym się cyklem pór 
roku oraz zależną od niego gospodarką chłop­
ską. 

Najobfitszymi w obrzędy i święta spośród 
czterech pór roku były zirria i wiosna. Dlatego 
też w niniejszym artykule rozpatrywać będzie­
my nazwy świąt doroczncyh cyklu zimowego 
i wiosennego. 

Lud wiejski, zamieszkujący okolice zarówno 
Supraśla jak i Hajnówki; mia ł również licżne 
własne, odrębne lub podobne do innych wie­
rzenia, zwyczaje i obrzędy, które dawniej pod-' 
trzymywał, cenił, kultywował. Wieie z nich już 
zaginęło, poszło w zapomnienie, a wraz z .nimi 
zaginęły ich nazwy ludowe, będące niekiedy 
formami bardzo archaicznymi z lingwistycznego · 

punktu widzenia, a tym · samym przedstawiają-
· 

ce sobą cenną wartość dla językoznawców. 
Dlatego też, bada.nie tych nazw świąt dorocz­

nych; które jeszcze zachowały się w gwarach, 
ich zapisywanie i próba objaśnienia jest wska­
zane, tym bardziej, że gwary szybko zanika ją, 
a pod względem wierzeń i obyczajów nie zo­
stały do tej pory dostatecznie opracowane. Lu­
dowe nazwy świąt, tak jak i nazwy geograficz­
ne lub osobowe, pozwalają ujawnić poszczegól­
ne zjawiska językowe i odtworzyć ich teryto-
rialne zasięgi. · 

· 

Znaczna. część województwa białostockiego to 
obszar · występowania gwar wschodniosłowiań­
skich: na północy - białoruskich, na południu 
ukraińskich, a między nimi gwar przejściowych 
białoruskich i ukraińskich. 

Celem niniejszego artykułu jest przedstawie­
nie i porównanie gwarowych nazw świąt do­
rocznych z okolic Supraśla ze wsiami·: · Kara­
kule, Ogrodniczki, Sokołda oraz okolic Hajnów­
ki ze wsiami: Grabowiec, Dubicze Cerkiewne, 
Czechy Orlańskie. 

Porównanie nazw gwarowych z oficjalnymi . 
nazwami świąt w językach wschodniosłowiań-

skich i polskim umożliwi objaśnienie tych nazw 
oraz określenie źródła zapożyczeń i stopnia 
wpływu danego języka na gwarę. 

Swięta, obrzędy i zwyczaje cyklu zimowego. 
Zimowy cykl świąt dorocznych otwiera wi-. 

gilia Bożego Narodzenia, która we wsiach koło 
Supraśla nazywana jest Vil'eja, Soć'lnik lub 
Kol ed'a1, a 'we wsiach koło Ha jnówki tylko Ko­
lad'a. Gwarową nazwę Soćelnik można. łączyć 
z rosyjską nazwą wigilii co"te.11/bHUK wywodzącą 
się od słowa co"!eHb. Soczęń ,jest to rodzaj plac­
ka smażonego na oleju _konopnym lub też ro­
dzaj świątecznego pieroga pieczonego pod Bo-. 
że Narodzenie. Jak · podaje G. Kulikowski 2 nie-­
raz z surowego, cie:pko rozwałkowanego ciasta 

· robiono maskę i nałożywszy ją na twarz po­
przez szparę pod bramą obserwowano przecho­
dzących. Z wyglądu pierwszego przechodnia 
wróżono o . przyszłości. 

Białoruska (dalej :  brus.) nazwa wigilii Kyit,� 
wywodzi się zapewne od nazwy potrawy spo­
żywanej w tym dniu. Z brus. kuccia por. ros. 
Kyrn.'b, pol. kutia 11 kucja 'pęcak z miodem', 
nowogreckie kukki 'bób', starogreckie kokkos 
'pestka, ziarno'. 

· 

Gwarowa. nazwa ·Vil'eja pochodzi od polskiej 
lfterackiej wigilia 'straż, c:mwanie przed uro­
czystym świętem', zaś formy Kol ed'a, Kolad'a 
można łączyć z ros. KOJŁR,da, brus. x:a.JtR,Oa, ukr. 
KO.ll.Jl,da. Wszystkie wschodniosłowiańskie nazwy 
biorą swój początek z języka starocerkiewno­
-:słowiańsikie.go, Podobne kontynuanty występu­
ją w innych językach wschodniosłowiańskich: 
serbskochorwackim (dalej: sch.), bułgarskim 
(bułg.), słowackim (słówac.), czeskim (czes.); ko- · 
leda; macedońskim (mac.) kolede; pol. kolęda. 
Jest to zapożyczenie z łacińskiego (łac.) calen­
dae 'pierwszy dzień miesiąca', stąd kalendarz. 

O ile w językach wschodniosło_:yiańskich i 
polskim podana wyżej jednostĘa leksykalna ma 
dość ·wąski zakres semantyczny - oznacza tyl­
ko obrzęd lub pieśń religijną - to nazwa. ta w 
gwarach ma znaczenie· szersze, oznacza bowiem: 
dzień . przęd Bożym Narodzeniem, uroczystą 
wieczerzę spożywaną tego wieczoru, pieśni re­
ligijne, potrawy wigilijne oraz obrzędy z tym 
dniem związane. 

Obrzędów tych było dość dużo . .  Do najważ­
niejszych i najciekawsźych należy: przygotowy­
wanie obrzędowych jadeł {koniecznie nieparzy­
stą ilość), a wśród nich obowiązkowo barszcz 
grzybowy i kisiel owsiany; stawianie snopu ży­

. ta w kącie izby; rozściełanie n a  stole 
zmuszanie gości do siadania choć na chwilę 
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(„żeby kury dobrze się niosły"). Gospodynie 
wystrzegały się cokolwiek pożyczać („bo tak 
będzie przez cały rok"). Gospodarze wykony­
wali w tym dniu różne magiczne zabiegi. Reszt­
ki jedzeni a ·  zostawiano . dla dusz zmarłych 

Naistępujące po wigilii święto Bożego Naro­
dzenia mieszkańcy okolic Supraśla nazywają 
K'olady, zaś mieszkańcy wsi okolic Hajnówki 
Ruzdv'o. Wschodniosłowiańskie nazwy tego 
święta ros. poJ1CdecTBo, brus. pa:J1CuJ1cecTBO, pi3-
aso (z piJICbCTBO) wywodzą się ze wspólnęgo 
rdzenia SCS. pOJKAbCTBO, który Z kolei pochodzi 
od czasownika roditi 'rodzić'. 

Nazwa ta używana jako oficjalna w kościele · prawosławnym, obejmuje całą niemal Słowia!'t­
:Szczyznę wschodnią i południową, por; bułg. 
Rodestvo, sch. Rozanstvo, Rozastvo (z wypad-
nięciem „d") oraz Rozdestvo. · · 

Najważńiejszym zwyczajem związanym z tym 
świętem było kolędowanie. Wszyscy siedzieli w 
izpach jako, że w ten dzień ńie wypadało 
chodzić do sąsiadów -:-- godnie spożywali przy­
gotowane świąteczne jadło i. i)Czekiwali kolęd­
ników. Kolędnicy chodzili z gwiazdami od cha­
ty do chaty, nikogo nie omijali i kolędowa li o­
trzyirmjąc za to jakieś datki. Przeważnie były 
to jajka, kawał kiełbasy lub słoniny, kawałek 
świątecznego pieroga, a później na ogól pie-
niądze. 

· 

Wieczór przed Nowym Rokiem nie ITta spec­
jalnejnazwy w językach literackich rosyjskim, 

. ukraińskim czy polskim. W języku białoruskim 
znana jest nazwa W"lOOpoi e e"lap, która w pew­
nym stopniu wyjaśnia nazwę · ukształtowaną w 
okolicach Supraśla: Bah'aty V'ecer. Mieszkańcy 
okolic Hajnówki nazvwają ten wieczór Hoho­
t'uxa. Etymologia tej nazwy zawiera się w cza­
sownikach: ros. iowrarb ukr. iozoTaru , ioio­
riru1 pol. gogotać; 

Jak wspominają najstarsi mieszkańcy, obrzę­
dy ludowe związane z danym dniem zaczynały 
się tym, że młodzież wychodziła za wieś i krzy­
czała na cztery strony świata: ho - ho � ho!, 
a starsi pogadywali: „hoh'ocut, hohot'.uxa na­
foł'aś". Starsze dzieci, biegając od chaty do 
chaty, wykrzykiwały raczej niż śpiewały pio­
senkę, której fragment zachował się do dziś w 
pamięci niektórych starszych ludzi: .  

Vasyl'ova rn'aty pusł'a hohot'aty · 

hobot'uska! 
A Vas'ly zaj'eju byż'yt z hołovn'ieju 

- hohot'uska! 
Nykaż'y na� d'óuho stoj'aty - hohot'uska! 

- k'oło tv'ei x'aty sn'iE!hu topt'aty 
· hohot'uska ! 

W wigilię Nowego Roku dziewczęta zbierały 
się po kilka w jednej izbie i wróżyły sobie o za­
mążpó j"ciu. Chłopcy natomiast chodzili po wsi 
z „Niedźwiedziem" tzn. jeden z nich przebierał 
się za niedźwiedzia wkładając własnoręcznie 
wykonaną maskę i kożuch wywrócony na lewą 
stronę. Jego świtę tworzyli:  Bocian, Śmierć z 
kosą, Policjanci, Żydzi i inni. Niedźwiedź, pro­
wadzony na łańcuchu, będąc w izbie chętnie 
tańczył, dokazywał; obłapywał gospodynie i 
dziewczęta. W tenże wieczór rozochoceni chłop-
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cy wyczyniali wszelkiego rodzaju żarty i figle: 
zaciągali na dachy chałup brony i pługi;, zaty­
kali grochowinami kominy, żeby piece dymiły, 
zdejmowali furtki i bramy, odciągając je ' i po­
rzucając gdzieś dalej ku niezadowoleniu gospo­
darzy, którzy nazajutrz m�sieli je szukać po ca­
łej wsi. 

Nowy Rok we w'szystkich językach słowiań­
ski�h ma prawie jednakową nazwę; ros. Ho­
BbLU wo, brus. Hoa'bi wd, ukr. HoeHii pix, p::il. 
Nowy Rok .. We wsiach koło Hajnówki istnieje 
forma: N'ovy ruok, w której zachował się ar- -
chiczny dyftong labialny uo (połączenie dwóch 
samogłosek, z których jedn_a jest niesylabiczna). 
We wsiach koło Supraśla gwarowa nazwa No­
wego Roku brzmi: N'ovy rok, N'ovy hod. 

Cykl zimowych świąt religijnych związanych 
z Bożym Narodzeniem kończy święto Epifanii 
zwane inaczej Trzech Króli. Ros. KpeUJiettue 
I'ocnodne, BóioR e.1ttue, grec. epiphaneia - Epi­
fania 'liturgiczna nazwa święta Chrztu Pańskie­
go', grec. theophaneia Teofania 'widzialne 
ukaz�anie się Boga' 3• W gwarach wsi okolic 
Supraśla istnieją dwie nazwy tego święta : 
KreśC'enje i Tri Kr 'óli, natomiast we wsiach 
koło Hajnówki jest nnwa Tr'och Kr'uóli. · 

Obrzęd związany z uroczystością Krescenija 
polega na święceniu wody. Dawniej szli wszy­
scy uroczystą procesją nad rzekę i tam nastę­
powała ceremonia święcenia. Obecnie obrząd­
ku tego dokonuje się w cerkwi. Dawniej na 
wieczerzę w wigilię Trzech Króli przygotowy-' 
wano . takie same potrawy jak w wigilię Bo­
żego Narodzenia: Za stołem w kącie izby, stał 
także snop lub wigilijna wiązka żyta, z której 
kłosy oddawano potem bydłu lub owcom. Zwy­
czaj ten znany był obu badanym regionom. 
Powtórzenie wieczerzy wigilijnej zamykało ca­
ły długi okres świąteczny. 

Do świąt pomniejszych cyklu zimowego nale­
ży święto Matki Boskiej Gromnicznej. Nazwa 
tego święta w omawianych gwarach jest prawie 
jednakowa z nieznaczną różnicą w wymowie: 
Hromn'icy - w okolicach Supraśla i Hrum­
n'yci w okolicach Hajnówki. Obie te formy łą­
czą się z brus. nazwą I'pa.�miu,'bi. Nazwa święta 
pochodzi stąd� że wierni w tym dniu nieśli do 
święcenia woskowe świece zwane „gromnicami" · 
z racji przypisywanych im właściwości chro­
nienia domu i jego m ieszkańców przed gromem. 
Po powrocie do domu dymem z gromnicy ro- • 
biono na drzwiach izby krzyż, a następnie przy­
palano dzieciom włosy z czterech stron, aby nie 
bały się grzmotu. 

święta, obrzędy i zwyczaje 
cyklu . }wiosennego • .  

Cykl wiosenny w obrzędowośoi ludowej roz­
poczyna szereg zwyczajów związanych . z okre­
sem w ielkanocnym, którego główne święto -
Wielkanoc jest poprzedzone Niedżielą Palmową. 

Wschodniosłowiańskie nazwy: ros. Bep6noe 

Bocxpecettbe, brus. Bep6nafi, ukr. Bep61ia ąe:.. 
di.1.R, b iorą swój początek ze scs. BEPBHAA 
HE.D:'bJIA gdzie scs. BP'hBA jest wspólnym 
rdzeniem dla wszystkich języków słowiańskich 



por. bułg. ap-o6a, sch. vrba, czes. vrba, górno­
łużyckie wjerba, słow. vrba, pol. wierzba. 

W badanych przez nas gwarach ukształtowa­
ły się formy: V'ierbnica we wsiach koło Su­
praśla i V'erbnycia we wsiach koło Hajnówki. 
Nazwa ta wzięła się stąd, że pierwotne gałązki 
palmowe zostały zastąpione gałązkami wierzbo­
wymi ł, a zwyczaj święcenia palm był wprowa­
dzony już w IV wieku na pamiątkę uroczyste­
go wjazdu Chrystusa do Jerozolimy •. 

Poświęconymi palmami chłostano się nawza-
jem powtarzając przy tym: 

Verb'a bje, ne j'a bju, 
Vel'ikdeń za t'yzdeń, 
Bud' zdor'ova jak vod 'a, 
Bud' boh'ata jak zyml'a, 
Bud' vys'oła jak vysn'a. 
Poświęcone palmy troskliwie przechowywa­

no w izbach, gdyż według wierzefl. ludu wiej­
skiego miały one magiczną moc. Były więc uży­
wane w czasie burzy czy pierwszego wiosenne­
go wypędu bydła. 

Po Wielkim Poście następowało długo ocze­
kiwane największe święto wiosennego cyklu -
Wielkanoc. We wszystkich językach wschodnio­
słowiańskich jest to „Wielki Dzień" : ros. Be.iu­
"fCUU oent>, Ilacxa (por. hebrajskie pesah) 'świę­
to Zmartwychwstania Pańskiego', brus. BJL.tiix­
iJ3e'Hib, ukr . .f3e.rtu'ICdeH'l>, co znalazło odbicie w 
nazwach gwarowych. Mieszkańcy wsi Karaku­
le, Ogrodniczki, Sokołda mówią Viel'ikdźeń, 
zaś mieszkańcy Czech, Dubicz i Grabowca: Vy­
l'ikdeń. 

Pierwszą potrawą spożywaną na Wielkanoc 
było i jest jajko - symbol życia i zmartwych­
wstania, czyli zwycięstwa życia .nad śmiercią-. 
Jajka święcono w Wielką Sobotę, jajkiem dzie­
lono się przy stole, rodzice chr:zestni obdaro­
wywali jajkami chrześniaków czyli dawali tzw. 
vołocebne. Młodzież używała jajek do · różnego 
rodzaju gier: staczano z górki, taczano po . tra-

. wie, grano w V'ybytki uderzając jajkiem o jaj­
ko; wygry<.vał ten czyje jajko miało mocniejszą 
skorupkę. Zwycięzca w nagrodę otrzymywał 
jajko swego przeciwnika. 

Zwyczaj dawania jajek przeciągnął się aż na 
Przewody tydzień po Wielkanocy; Kto nie 
zdążył obdarować · jajkiem krewnych na Wiel­
kanoc, mógł to uczynić w Niedzielę Przewod­
nią. Dzień ten nazywano w okolicach Supraśla 
Pr'ovady, a w okolicach Hajnówki: Pr'ovody. 
Obie formy wywodzą się prawdopdobn1e z koń­
cówego obrzędu w dawnych uroczystościach 
zadusznych, który polegał na „przewodzeniu'' 
tj. przeprowadzaniu lub wyprawianiu na „tam­
ten" świat dusz zmarłych przodków, wobec któ­
rych żywi spełnili swój kultowy obowiązek 8• 

Przewody mają charakter święta zaduszko­
wego. W ·  tym dniu wierni idą po mszy na cmen­
tarz na „pominki". Na mogiłach odprawiane są 
zaduszne modły -paniehida-', a . pote:i;n kobie­
ty modlą się, płaczą, żalą. Odchodząc zostawia­
ją na mogiłach jajka. 

Dzień ten, we wsiach koło Hajnówki zwany 
jest czasami R'adovnycia. wytłumaczyć litew­
skim raudati 'płakać, szlochac', .  rauda 'płacz po 
zmarłych' �. 

W 50 dni po Zmartwychwstaniu obchodzona 
jest uroczystość Zesłania Ducha Świętego zwana 
popularnie Zielone Swiątki. We wsiach koło 
Supraśla święto to ma nazwy: Tr'ojca, S'iomu­
xa, zaś koło Hajnówki· Tr'uojća, Z'eleneć. 

Genezę form gwarowych Trojca, Truojća tłu­
maczą wschodniosłowiańskie nazwy: ros. Tpou­
V,'l>m deHb, Tpouv,a ·nazwy święta Zesłania 
Ducha Swiętego na Apostołów zgromadzonych 
w wieczerniku. Nastąpiło to w żydowskie Zie­
lone Święto, będące świętem dziękczynienia za 
żniwa pszeniczne oraz pamiątką nadania Pra-

.. wa na Górze Synaj 8, brus. Tpoui�a, ukr. TpOU" 
U,a, mające wspólny rdzeń scs. TPOl1D;A 'Trój� 
ca Święta' (według religii chrześcijańskiej jeden 
Bóg istniejący w trzech osobach Ojciec, Syn, 
Duch Święty - mający tę samą naturę boską) 

Nazwa gwarowa Zeleneć pochodzi ze zwy­
czaju święcenia ziół w tym roku (por. scs. 3E­
JIME 'wszelkie · jadalne lub lecznic.w ziele'), na­
tomiast nazwę S"omuxa wyjaśnia ilość tygodni 
- ceMb 'siedem' . 

.._;_, które 1ipłynęły od czasu 
Zmartwychwstania Pańskiego. · 

· 

Zielone Swiątki i związane z nimi obrzędy 
zamykały cykl wiosenny i sygnalizowały na­
dejście lata. 

Podobieństwa wielu nazw w języku białorus• 
kim, rosyjskim i ukraińskim, spowodowane 
przynależnością tych języków do grupy języ­
ków wschodniosłowiańskich, uniemożliwia zde­
cydowane stwierdzenie, który z tych języków 
wywarł największy wpływ na kształtowanie się 
gwar w badanych regionach Białostocczyzny. W 
wielu jednak przypadkach przeprowadzenie a­
nalizy porównawczej pozwala stwierdzić, że na 
gwarę w okolicach Supraśla największy wpływ 
miał język białoruski, zaś na gwarę okolic Haj­
nówki - język ukraiński i częściowo białoruski. 
W ostatnich kilkudziesięciu latach nasila się do-

_ minacja języka polskiego, w rezultacie czego 
obok tradycyjnych nazw białoruskich i ukraiń-' 
skich · pojawiają się na:zwy polskie używane 
zwłaszcza przez młodsze pokolenie. 

Dokonana tu próba porówania nazw świąt 
dorocznych i związanej z nimi tradycji ludo;. 
wej z pewnością nie zamyka tej tematyki i wy- _ 
maga dalszych badań, zarówno terenowych jak 
i poszukiwań etymologicznych. 
przypisy 

1 Materfał gwarowy okolic Supraśla pochodzi z pra­
cy magisterskiej D. Miecznikowskiej pt. „Doroczne 
święta i zwyczaje ludowe na Kurpiowszczyźnie i w 
gwarach wschodnioslowfańskich· okolic Sup;aśla". 

2 G. Kulikowskij, Slowar. o blastnogo olonieckogo na­
reczja, SPb 1899. 

a A. Znosko, Maly słownik wyrazów starocerkiew­
nosłowiańskich i terminologii cerkiewno-teologicznej, 
Warszawa 1983. 

4 M. Fa.smer, Etimofogiczeskij słowar russkogo · ja­
zyka, · Moskwa 1986. 

' A. Meń, Tainstwo, slowo i o braz. Bruxelles 1980. 
· n .  S. Poniatowskf, Etnografia P.olska, Warszawa 1932. 

1 A. Bruckner, Starożytna Litwa. Ludy i bogi, War� . 
szawa 1904. 

s A. Zno sko, Maly słownik wyrazów scs. i termino­
logii cerkiewno-teologicznej, Warszawa . . 1 983. 

Mgr NINA ANDROSIUK ukończyła Instytut Filo­
logii . Słowiańskiej na Uniwersytecie Wrocławskim. 
Od dwóch lat pracuje w Filii Uniwersytetu Warszaw­

skiego w Białymstoku. 
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Andrzej Sadowski 

Instytut Nauk Społecznych Filii Uniwersytetu . 
Warszawskiego UJ Białymstoku. Etapy kształto wania się 
i kierunki óalszego rozwoju 

Instytut Nauk Społecznych jest jednostką 
akademicką, która w stosunkowo krótkim cza­
sie przeszła tZwolucję od zakładu pełniącego · 
jedynie funkcje usługowo-dydaktyczne wzglę­
dem Filii do Instytutu przygotowanego nauko­
.wo i dydaktycznie do podjęcia kierunkowego 
kształcenia w zakresie nauk społecznych. Zatem 
'.krótlki zarys historii powstawania Instytutu mo­
że stanowić układ odniesienia w rozważaniach 
nad procesami powstawania jednostki naukowo­
-dydaktyqzm:�j z wyszczególnieniem zadań · do 
:realizacji, jak i kłopotów towanyszących na 
poszczególnych etapach rozwoju. 

Uważam, że można wyróżnić trzy et?,py 
kształtowania się Instytutu Nauk Społecznych 
w ramach Filii Uniwersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku. 

1. Nauki społeczne w FDW do 1979 r. - e ta­
pem poszukiwań oblicza organizacyjnego i nau­
kowo-dydaktycznego. 

Lata 70-te w krótkiej historii przemian furik­
cjonowania filozofii, socjologii i nauk politycz­
nych w ramach Filii UW rzeczywiście są okre­
sem poszukiwań oblicza organizacyjnego, kad­
rowego i naukowego. Oto zarządzeniem Rektora 
z dnia 12 października 1972 ,r. na \Vydziale Hu­
manistycznym powołano Zakład Filozofii i Soc­
jologii. Jednocześnie wewnątrz Wydziału Admi­
nistracyjno-Ekonomicznego funkcjonwał Za­
kład Nauk Politycznych. W październiku 1974 
r. powołano Międzyuczelniany Zakład Nauk 
Społeczno-Politycznych, który realizował dy­
daktykę z marksistowskiej filozofii i podstaw 
nauk politycznych w Filii UW oraz w Politech­
nice Białostockiej. Jednocześnie z dniem 4 listo­
pada- 1974 r. rozwiązano Zakład Nauk Politycz­
nych :µa Wydziale Administracyjno-Ekonomicz­
nym, zaś z dniem 3 1  października 1975  r. do-
tychczasowy Zakład Filozofii i Socjologii na 
Wydziale Humanistycznym został przekształco­
ny w Zakład Logiki. 

Po trzech latach eksperymentowania z dniem 
23 września 1977 r. Międzyuczelniany Zakład 
Nauk Społeczrio-:Politycznych został rozwiązany. 
Powstał natomiast odrębny międzywydziałowy 
Zakład Nauk Społeczno-Politycznych w ra­
mach Filii UW. Nadal jednak zakład znajdował 
się w bardzo trudnych warunkach lokalowych 
przy ul. Świerkowej 20, nie mając żadnych 
możliwości gromadzenia książek i innych po-

. mocy naukowo-dydaktycznych. 
W tym czasie ukształfował się podstawowy 

:skład kadrowy zakładu. Większość pracowników 
naukowo-dydakt'ycznych dopiero zaczynała ka­
rierę naukową. 
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Zakład realizował . zajęcia usługowe z mark_: 
sistową_kiej filozofii i podstaw nauk politycz­
nych wobec wszystkich ki�.r:unków Filii. Ce­
chą charakterystyczną tego okresu był silny 
przerost ilości godzin dydaktycznych w sto­
sunku do możliwości ich realizacji określonych 
ilością pracowników. Spowodowało to sytuację 
chronicznego przeciążenia dydaktycznego całej 
kadry, przede wszytkim utrudniającego realiza­
cję badań naukowych. Mimo tych i innych nie­
dociągnięć ówczesny kierownik, dr Józef Ęo­
walczyk, potrafił' uruchomić zainteresowania i 
potrzeby naukowego kształcenia. Już wówczas 
kilku pracowników miało zaawansowane roz­
prawy doktorskie, które w latach 80-tych za­
owocowały stopniami naukowymi. 

W tym czasie nawiązane zostały pi�rwsze za­
graniczne kontakty naukowe. Mianowicie Za­
kład nawiązał współpracę naukową z Sekcją 
Marksizmu-Leninizmu Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Halle, współpracę, która utrzymuje 
się do dziś. 

2. Przemiany �zakładu w latach 1980-1 984 
uzyskanie samodzielności dydaktycznej. 

Wyróżniony etap charakteryzuje się przede 
wszystkim dość szybkim przyrostem kadr ze 
stopniem doktora (od 4 - w 1979 r. do 12 w 
1 984 r. 

Wykorzystując istniejące możliwości organi­
zacyjne, dokonano zmian zakładu bliżej okre­
ślając przez to perspektywy jego dalszego roz­
woju. 

W 1981  r. Zakład Nauk Społeczno-Politycz­
nych został przemianowany na Zakład · Nauk 
Społecznych, w ramach którego powołano Pra­
cownię Filozofii, Nauk Politycznych oraz Socjo,­
logię. Zmieniły się też nazwy oraz program rea­
lizowanych przedmiotów dydaktycznych. Za­
miast „filozofii marksistowskiej" pojawiła się 
nazwa „filozofia" oraz „historia filozofii" za­
miast „podstaw nauk politycznych" pojawiła 
się „nauka o polityce" oraz „historia pplitycz'Q-a 
Polski Odrodzonej''. Od 1981  r. wprowadzony 
został nowy przedmiot dydaktyczny: socjolo­
gia. Wprawdzie „socjologia ogólna", jako przed­
miot obowiązkowy, pojawiła się na uczelniach 
w Polsce na przełomie 1983/84 r.; to .w FUW 
była nauczana już od 1981  r. W okresie tym 
ukształtowała się - moim zdaniem - zdrowfi 

· rywalizacja naukowa. Pojawiły się coraz częś­
ciej doktpraty, zaś osoby z różnych powodów 



niedotrzymujące kroku cZiOłówce musiały o­
dejść. Na ich. miejsce przychodzili młodzi, pełni 
chęci i sił do pracy naukowej .  Udało też 
przezwyciężyć występujący od lat ni edobór 
kadry naukowo-dydaktycżnej w stosunku do 
tzw. pensum dydaktycznego. Przy pensum dy­
daktycznym ogółem utrzymującym się na po­
ziomie ± 6800 godzin nastąpił wzrost ilości pra­
cowników z 18 do 27, co stworzyło zupełnie no­
we możliwości rozwoju naukowego, · W 
dzie pojawiły się urlopy naukmye, staże nauko­
we doktorskie i to nie tylko krajowe, ale i za­
graniczpe, co stało się nowym impulsem do dal­
szego rozwoju naukowego. Wyróżniony etap 
cechował się też postępującą stabilizacją w 
kresie pracy naukowej. Sytuacja, w której 
nialo tyle tematów naukowych, ile było prac 
doktorskich, powoli ulegała zmianie, Kształto­
wały się zaś tematy badawcze zakładu obejmu­
jące wąskie zespoły . pracowników..  Jeszcze w 
1 9 8 1  r. zainicjowano realizację tematu badaw­
czego pt. „Przemiany struktury i . świadomości 
społecznej ze szczególnym uwzględnieniem mie-

szkańców makroregionu północno-wschodniego". 
Temat ów został zainicjowany w zakładzie z 
perspektywicznym zamiarem utworzenia pod­
stawowej orientacji naukowej dotyczącej socjo­
logicznych i politologicznych badań _nad regio.,. 
nem; W okresie tym poszukiwaliśmy też swoje­
go miejsca w układzie przestrzennym m. Białe­
g ostoku. Z uL Swiefkowej Zakład został prze­
niesiony na ul.Mazowiecką :33, potem na Próch­
niaka 3, aby w 1 98 3/84 roku zadomowić się na 
dłużej na V piętrze przy ul. M. Skłodowskiej­
-Curie 1 4. W okresie tym ustabilizowały się też 
zajęcia dydaktyczne. Obejmowały one: filozo­
fię, socjologię, naukę o polityce oraz kilka wy­
branych wykładów monograficznych realizowa- · 

nych na VII semestrze IV roku studiów. Okres 
ten został ukoronowany osiągnięciem samodziel­
ności dydaktycznej w zakresie filozofii, socjo­
logii i nauki o polityce. 

3. od 1984 r. - uzyskanie samodziel-
ności naukowej. 

· 

Jest to etap bezpośredniego dorastania do sa­
modzielności naukowej. Jego specyfika wiąże 
się z pojawieniem w zakładzie samodzielnych� 
pracowników nauko-i.vych oraz realizacją usta­
nowionego celu, jakim było przekształcenie . za­
kładu w Instytut Nauk Społecznych wraz z 
realizacją kierunkowego kształcenia. 

Pierwszymi samodzielnymi pracownikami Za­
kładu byli w kolejności: doc. dr · hab. D. Mar­
kowska; doc. dr hab. K Górski i doc. dr hab. 
A. Sadówski. 

W 1985 r, zatrudniony został prof. zwycz. 
dr hab. Zb. Kuderowićz, doc.. K ·· Piulski oraz 
habilitował się dr J. Dębowski. W 1987 r. kadra 
samodzielnych powiększyła się o prof. dr h:Jb. 
E. Szymańskiego. Jednocześnie do pracy na 
Wydziale Pedagogiki i Psychologii przeszła doc, 

dr hab. D. Markowska z zamiarem znaczącego 
umocnienia kadrowego Wydziału pozostając 
nadal z nami w kontaktach naukowych i spo-' 
łecznych. W 1 98 9  r. została zatwierdzona roz� 
prawa habilitacyjna dr hab. Heleny Gnatow-

skiej oraz dr Ryszarda Skarżyńskiego . . W wy­
mienionych latach średnio kazdego roku pra"' 
cownicy bronili 2 doktoraty oraz 1 habilitac ję, . 
co oznaczało umocnienie naukowe Zakładu. 

W efekcie znacznego umocnienia kadrowego 
z dniem · 1 maja 1 9 86 r. dotychCŹasowy Zakład 
Nauk Społecznych został przekształcony w 
Międzywydziałowy Instytut Nauk Społecznych, 
w skład którego weszli: Zakłady Filozofii, Soc­
jologii i Nauki o Polityce oraz Biblioteka In­
stytutu. 

Znaczne umocnienie naukowe . Instytutu zna� 
lazło swoje odzwierciedlenie w kierunkach prac 
nau:k{)wych. W latach 1985-1987 w Instytuc: 
cie rozpoczęły się badania umowne o charakte:'; 
rze centralnym, resortowym. otaz . .  utrzymane. 
zo�tały badania własne (instytutowe). . , 

Brednio rocznie pracownicy Instytutu pub� 
likują lub składają do publikacji ± 60 prac rnrn­
kowych w formie artykułów. Pojawiają się te.i 
i monografie (6 W latach 1 985-1 987) średni.n' 
2 w roku. 

Znaczącą pozycją jest rozprawa E. Dmitrówa 
pt. „Niemcy i okupacja hitlerowska w oczach 
Polaków. Poglądy i opinie z lat 1945-1948''; 
opublikowana przez wydawnictwo_. „Czytelnik" 

W zasadzie od 1 9 82 r. raz w roku ukazują się 
zeszyty naukowe Instytutu obejmujące prace 
filozofów, socjologów i politologów, recenzje 
interesujących książelk oraz kronikę życia nau-' 
kowego Instytutu. Organizujemy też konferen­
cje naukowe, z których materiały zwykle uka-· 
zują się w formie publikacji. Ostatnio ukazały 

m.in. : · 

� „Młodzież -'- społeczne usytuowanie i stan . 
świadomości" (red.) D. Markowska, 1987 

- „Białystok w świetle badań społecznych", 
(red.) A. Sadowski, 1 9 8 7  . 
„Uniwersalne prawidłowości i narodowe · u­
warunkowania budowy socjalizmti" , (redo} 
H. Gnatowska, 1 988 

W procesie rozwoju Instytutu pojawiło 
szereg trudności i barier, których pozytywne 
rozwiązanie może zapewnić dalsze w miarę po;., 
myślne perspektywy; Pojawiła się bariera dy..,; 
daktyczna polegająca na .tym, że realizacja dy"' 
daktyki usługowej jest mało atrakcyjna szcże­
gólnie dla pracowników samodzielnych: Narasta 
problem przestrzeni i wyposażenia Instytutu. 
Powołana Biblioteka . dosłownie dusi się już w 

, momencie powstania (potrzeba dodatkowej pe,.: 
wierzchni min. 100. m2}; Brak jest sali andio­
-wizualnej, · brak pomieszczeń do funkcjonowa-
ina Instytutu. · 

Potrzeby społeczne ręgionu, dorobek nauko„ 
wy i osiągnięty stan kadrowy Instytutu (6+ l'. 
w wym. 112 · eta tą samodzielnych - pracowników:, 
12 doktorów, 14 magistrów} stwarzają podstawę 
do wszczęcia starań o uruchomienie kierunku-
studiów - nauki społeczne. · 

· 

W związku z tym w 198 8  r. powołano Radę 
Naukową Instytutu, która na swoim pierwszym 
posiedzeniu pozytywnie zaopiniowała wniosek 
o uruchomienie od roku akademickiego ' l989/9ct 
przy Instytucie magisterskiego dziennego' kfe­
runku st"bl.diów. 
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Stanisław Bernatowicz 

J;lybactru'o w Polsce północno-wschodniej 

Północno.;.wschodnie kresy, obejmujące Bia­
łostocczyznę i Suwalszczyznę, charakteryzują 
się urozmaiconą rzeźbą terenu i wielką mozaiką 
glebową. Ostatnie zlodowacenie pozostawiło tu 
liczne wzniesienia i rozległe doliny, często wy­
pełnione wodą - stanowiąc jeziora. Tu znaj­
dują się najgłębsze i , najrozleglęjsze jeziora 
kraju. Z tymi też wodami . jest związana naj ... 
starsza nasza tradycja rybacka. 

- · 

Rozwój rybactwa na jeziorach Śtanowi jakąś 
cząstkę historii Polski. O tym więc, drobnym 
fragmencie dziejów naszego kraju, chociaż w 
wielkim skrócie, chyba warto jest przypom­
nieć, by zostawić o tym jakiś ślad potomności. 
Mó�iąc o tym, dla większej plastyczności obra­
zu, trzeba też czasami sięgnąć do . tych spraw 
i w krajach sąsiednich. 

Początki organizacji rybackiej na jeziorach 
w Polsce sięgają połowy XVI . w. Istniała Juz 
wtedy struktura organizacyjna ryibołói;;twa w 
północno-wschodniej Polsce w postaci Niewod­
nictwa Grodzieńskiego. W Rejestrze · Królew­
skim z 1 569 r. znajduje się, poza różnymi da­
nymi, także informacja o występujących ry­
bach w jeziorach grupy berżnickiej, wigierskiej 
i august-0wskiej. 

W zaborze rosyjskim obowiązywał przepis 
zwany „praw� brodu" zezwalający okolicz­
nym mieszkańcom nad wodami, łowienia ryb 
brodząc przy brzegach. Powodowało to powsta,,. 
wanie dużych st:i:at w rybostanie, co szcżegól­
nie dotkliwe było w okresach tarła ryb. W cza­
sach nowsżych (w ZSRR) był . dopuszczony a­
matorski połów ryb tzn. „lubitelskij łov ryb". 
Aczkolwiek obowiązywał zakaz połowu ryb · w 
okresie· wiosennego tarła powstawały z tego po­
wodu znaczne straty w rybostanie. 

Mimo dużego dorobku wydawniczego w' za­
kresie fohtiologil i ichtiobiologii w ZSRR rybac„ 
twu jeziorowemu poświęcano stosunkowo mało 
uwagi i sprowadzało się to głównie do eksploa­
taeji. Natomiast na szeroką skalę podejmowa­
no liczne prace związane z aklimatyzacją róż­
nych gatunków ryb bezkręgowych ,..-- ze zmien­
nym jednak szczęściem. 

Godna odnotowania jest interesująca mono-
. grafia jezior litewskich, która ukazała się w 
Wilnie w 1 975 r. Zawiera ona następujące da­
ne: powierzchnia, głębokość (maksym_alna i 
średnia) przeźroczystość wody, temperatura, 
pH, tlen„. dwutlenek węgla, zooplankton, fauna 
denna i iChtiofauna oraz roczne odłowy ryb 
w kg/ha. _ Monografia więc jest j edynie intere­
sującym rekonesansem analitycznym jezior w 
określonym czasie. 

W Niemczech istniała stara tradycj a  hodowli 
karpia w stawach. Natomiast rybactwu jezio-
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rowemu poświęcano mało uwagi. Wszystkie . je'.­
ziora państwowe i większość prywatnych były 
wydzierżawiane. Dzierżawcę interesował tylko 
zysk. Odławiał więc głównie ryby drogie i po­
szukiwane na rynku tj. węgorz.a, lina, szczupa­
ka, sielawę i sieję. Inne ga;tunki ryb, ze wzglę­
du na niską cenę i mały popyt odławiano tyl­
ko od cziłsu do czasu. Wskutek tego jeziora 
były bardzo silnie zachwaszczone drobnym o- · 
koniem, krąpiem i jazgarzem. Wobec te.go nie 
może hyć mowy o rac jorialne j gDspodarce je­
ziorowej. Aczkolwiek istniało kilka małych i 

. przeważnie prymitywnych wylęgarń ryb. 
W 1 945 r. byliśmy zaskoczeni archaizmem 

niemieckiej gospodarki rybnej na jeziorach ma­
zurskich. J.ezioTom poświęcano mało uwagi. Je­
dynie Willer wydał kilka interesujących prac 
poświęconych sielawie (rozsiedlenie, · rozród) 
wyrażając ópinię, że prowadzenie gospodarki 
sielawowej wymaga :,inteligentnego rybaka; 
Wunder prowadził badania nad pokarmem sie­
lawy, a Wiese opracował obszerną monografię 
siei na Mazurach. Mimo to rybactwo funkcjono­
wało po dawnemu rybacy . prowadzili eks­
ploatację jezior tylko dla zysku. 

W Finlandii, ze względu na mnogość jezior 
ź wystE;ipującą sielawą, Jarvi opracował obszer­
ną monografię tego gatunku w jeziorach Keite-
1e i Pilavesi. Monografia ta weszła do klasyki 
rybackiej i zasługuje na szczególną uwagę. Je­
ziora fińskie z natury są ubogie o ich racjo­
nalnym zagospodrowaniu trudno mówić. 

Jeziorowa gospodarka rybna w Szwecji, w 
naszym zrozumieniu, nie istnieje. Główne je­
ziora są tu głębokie i rozległe, a mniejsze prze­

w�żnie są ubogie (dystrofia). Rybołóstwo jezio-
rowe bazuje tu na rybach siej owych: 

. 

W końcu lat dwudziestych w Polsce, a pół­
nocno-wschodniej w szczególności przystąpiono 
do prac nad zagospodarowaniem jezior pań­
stwowych na nowych zasadach opartych · na 
czynniku racjonalnym. Pierwszym krokiem w 
tym kierunku było organizowanie przez Lasy 

. Państwowe własnej administracji na jeziorach 
państowych. Następowało to w miarę wygasa­
nia umów dzierżawnych na tych Wodach. 

Ważny:m posunięciem w rozwoju jeziorowej 
gospodarki rybnej w Polsce było wprowadzenie 
w życie ustawy o rybołóstwie. Ustawa . ta 
wprowadziła pojęcie obowodu rybackiego i wy­
znaczyła ramy racjonalnej działalności rybac- .· 
kiej na jeziorach. Od tego więc czasu . datuje 
się początek jeziorowej gospodarki rybnej -
rybołóstwo ustąpiło miejsca gospodarce rybnej. 
Dalszym etapem były Operaty Urządzeniowe 
Jezior według założeń i koncepcji Francisżka 
Staffa. Operaty te zawierały podstawowe dane 



o' jeziorach ·(położenie, powierzchnia, batyme­
tria, hydrochemia, zasięg makrofitów, plankton 
i dane rybackie). 

Wielkim też wydarzeniem w rybactwie była 
budowa wielkiej i nowoczesnej wylęgarni ryb 
nad jeziorem · Wigry. Zarówno koncepcja, jak 
i oryginalność technicznego rozwiązania na owe 
czasy były unikalne. Wylęgarnia ta i obecnie 
należy do najstarszych działających w Polsce. 

W stosunkowo krótkim czasie (na przełomie 
lat dwudziestych i trzydziestych) powstało 
sześć Państwowych Gospodarstw Rybackich: w· 
Kruszwicy nad Gopłem, · w Augustowie na Je-

\ ziorach Augustowskich, w Starym Folwarku 
nad Wigrami, w Likuciach nad Jeziorami Bra­
sławskimi, nad jeziorem Narocz i w Chmielew­
szczyźnie nad jeziorem Dzisna (te 3 ostatnie 
obecnie na terenach ZSRR). Gospodarstwa te 
były w randze Nadleśnictw i bezpośrednio pod­
legały Dyrekcjom Lasów Państwowych. 

Przejęte od dzierżawców jeziora z reguły by­
ły silnie zdewastowane - dotyczyło to głów­
nie cennych gatunków ryb. Brak było infra­
struktury rybackiej .  Trzeba więc było budo­
wać przystanie, magazyny, lodownie, sadze na 
żywe ryby i z reguły całe osady rybackie. Za­
gospodarowanie więc jezior trzeba było rozpo­
cząć nieomal od zera. Państwowe Gospodar­
stwa Rybackie gospodarowały na jeziorach 
zgodnie z Ustawą o rybołówstwie, a zatem, w 
miarę możności, racjonalnie. Prowadzono więc 
nie tylko dokładne statystyki odłowionych ryb, 
lecz także notowano jakim sprzętem je odło­
wiono. Zaznaczano też na planach jezior miej­
sce dokonanego p_ołowu. Szczególną troską go­
spodarstw rybackich była ochrona zarybiania. 
Dla produkcji materiału zarybieniowego dla 
jezior budowano tzw. stawki przyjeziorowe. Ta­
kie stąwy powstały nad Naroczą, w grupie Je­
zior Brasławskich, w grupie jezior Dzisna i 
Dzisiszcze (początkowe stadium realizacji). 

Państwowe Gospodarstwa Rybackie dawały 
znaczne dochody w wyniku niskich kosztów 
własnych. Administracja składała się tylko z 
kierownika, magazyniera i strażników, a księ­
gowość była prowadzona w dyrekcji lasów. C>r­
ganem prasowym rybaków był „Przegląd Ry­
backi" cieszący się dużą poczytnością. 

Problematyką jeziorowej gospodarki rybnej 
zajmował się Zakład Ichtiobiologii i Rybactwa 
SGGW w Warszawie pod kierunkiem prof. dr 
Fr. Staffa. Przedmiotem zainteresowania Zakła­
du były głównie : skalimetria, biologia sielawy, 
systematyka śiei, tempo wzrostu sielawy, lesz­
cza, sandacza i stynki oraz rola litoralu w pro­
dukcji rybackiej. Zakład ściśle współpracował 
z Instytutem Badawczym Lasów Państwowych 
i był autorytetem w 1�prawach rybackich. 

W czasie wojny dzięki poparciu Polaków 
mieszkających na Litwie, udało mi się zorgani­
zować Stację Ichtiobiologiczną w Chmielew­
szczyźnie nad jeziorem ,Dzisna .

. 
Sta

_
cja zajm�­

wała się: hydróchemią, makrof1tam1, fenologią 
rozrodu ryb, pokarmem ryb (leszcz, płoć) i m­

tensyfikacją produkcji rybackiej jezior eutro­
ficznych. 

Na początku 1 946 r .. zorganizowałem Stację 
Jeziorową w Łuczanach (obecnie Giżycko) w 
ramach · Zakładu Ichtiobiologii i Rybactwa 
SGGW. W 1 9 5 1  r. Stacja została przejęta przez 
Instytut Rybactwa śródlądowego i przemiano­
wana na Zakład Gospodarki Jeziorowej. 

Wiodącą tematyką Stacji, a później Zakładu 
(do 1974 r.) była: biologia _sielawy (rozsl.edle­
nie, tempo przyrastania, rozród, wymania śro­
dowiskowe}, makrofity, fenologia rozrodl.J. ryb� 
aklimatyzaeja pelugi i in. Ponadto Zakład brał 
czynny udział w kompleksowych · badaniach 
przy opracowywaniach jeziora Tajty i jezior 
grupy WęgorzewSkiej . 

Po przejściu na emeryturę prof. dr Stanisła­
wa Sakowicza dyrektora Instytutu Rybactwa 
Śródlądowego, poziom koncepcji naukowych i 
prac badawczych Instytutu znacznie się obni,żył. 
Podobnie, po zmianie na stanowisku kie:fowni­
ka Za\kładu Gospodarki Jeziorowej w Giżycku, 
nastąpił regres tej placówki naukowej .  

Piękną kartę dorobku naukowego w zakresie 
gospodarki rybnej, ma dawny Wydział Rybacki 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Olsztynie. Pracow­
nicy tego wydziału opublikowali wiele cennych 
prac z ichtiologii i biologii ryb oraz na tematy 
gospodarki stawowej. Po przeniesieniu Wydzia­
łu Rybackiego z Olsztyna do Szczecina, pozosta­
ła część dawnego Wydziału Rybackiego z Ol­
sztyna .została· zdekompletowana i straciła pop­
rzednią prężność naukową. 

Obecnie rybactwo śródlądowe w Polsce jest 
zorganizowane w ramach Państwowych Gospo­
darstw Rybackich, składających się z Zakła­
dów Rybackich. W ten sposób została urzeczy­
wistniona idea Zakładu Ichtiologii i Rybactwa 
SGGW w Warszawie w okresie międzywojen­
nym, by wszystkie jeziora w kraju znalazły się 
w gestii państwowej. 

· 

Z dorobku naukowego -oraz z wieloletnich 
zdobyczy praktyki rybackiej wyłania się coraz 
wyraźniej obraz głównych zasad jeziorowej go­
spodarki rybnej w Polsce północno-wschodniej. 
Można to krótko ująć w następujący sposób: 
- Wszystkie działania gospodarcze na jezio­
rach opierają się na możliwie dokładnym ro­
zeznaniu wszystkich stref jeziora. 
- Dążenie do maksymalnego wykorzystania 
przez ryby wszystkich nisz pokarmowych. 
-'- Stała dążność do uszlachetniania ichtiofauny 
w jeziorach i do prawidłowego jej asortymen­
tu wiekowego. 
- Utrzymywanie właściwej relacji między ry-

bami niedrapieżnymi i drapieżnikami. 
- Ścisłe przestrzeganie zasad ochrony gatun­
kowej i sezonowej ryb. Stała i troskliwa opie­
ka nad tarliskami ochronnymi. 
- Roztaczanie opieki nad gatunkami o słabym 
potencjale biotycznym. 
-'- Zarówno produkcja materiału zarybienio­
wego, jak i zarybianie jezior może odbywać się 
tylko pod ścisłą kontrolą personelu o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych. 
- Ewidencja ilości odłowionych ryb odnośnie 
gatunków i asortymentów handlowych. 
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Te zasady . obecnie wytyczają główne kierun­
ki działalności rybackiej na jeziorach. Wystę­
pują jednak i niepokojące objawy w postaci: 
zbyt wielkiej -pogoni za . zyskiem wbrew pra­
widłom biologicznym i małej wyobraźni pers­
pektywicznej . Obecnie jednak mimo potknięć 
i niedociągnięć na niektórych odcinkach rybac­
kiej gospodarki jezio rowej przeszkód i trudnoś­
ci (degradacja jezior z�nieczyszczeniami, pre­
sja antropologiczna i in.) rybac two jeziorowe 
dźwiga się, co rokuje jego dalszy, pomyślny 
rozwój. 

R E C E NZJ E  
.Mikałaj Szaraj, Bieławieżskaja Puszcza, Wydawnictwa 
„Biełaruś", Mlńsi( .rn88, ss. 174 nlb. 

Puszcza Białowieska nie może się poszczycić nad­
miarem albumów przedsiawiających bogactwo i pięk� 
no j ej przyrody. W tej sytuacji z radością trzeba po­
witać wznowienie wydanego .w 1980 r. przez białórus­
kie wydawnictwo ,,,Biela1'uś" albumu Mikołaja Sza.ra­
ja pt. „Puszcza Białowieska". Drugie wydani e  do księ­
garń na terenie ZSRR . traf.hl:o w końcu 1988 r. i ro­
z1;3szl:o się błyskawicznie. W polskich księgarniach z 
wydawnictwami inmportowanymi pojawiło się na krót­
ki czas w pierwszych tygodniach . 1989 r. 

Album zawiera 192 zdjęcia barwne (łącznie z u­
mieszcfonymi na · okładkach) i 11 czarno-białych. Są 
one różnego formatu ; n iektóre zajmują nawet w ca­
l: ości dwie sąsiadujące ze sobą strony. Wykonane były 
w różnych porach roku, ale najwięcej pochodzi z o ­
kresu wiosenno-letniego. Czytelnika, poza poszczegól­
nymi przedstawicielami świata roślinnego i zwierzę� 

· cego, zainteresują bez wątpienia także prześlicznie 
sfotografowane puszczańskie krajobrazy, tchnące naj­
czystszą poezją, ukwi eccine śródleśne. łąki, puszczań­
ski h oryzont tuż po zachodzie słońca, mroczne wnę­
trza lasu, topieliska. 

Autor zdjęć, . M. Szaraj, już niejednokrotnie zapre­
zentował swój wielki kunsz.t fotograficzny. Mieszkańcy 
republiki białoruskiej znają g'o przede wszystkim z 
lamów czasopisma „Przyroda Ojczysta" („Rodnaja 
Pryroda"), gdzie częste> zamieszcza swoje fotoreporta­
że i artykuły uczące ludzi miłości do przyrody. Zdję­
cia Szaraja można spotkać także_ w innych czasopis­
mach republikańskich i radzieckich. Jest on ponadto 
autorem albumów „Rezerwat Biereziński" („Bjarezin­
skLzapawiednik") i „Kraj błękitnych jeziOr" (,,Kraj 
błakitnych azior");. wydanych w ostatnich latach przez 
mińskie wydawnictwo. 

Tek.stu (również autorstwa M. Szaraja) w alb-umie 
„Puszcza Białowieska" jest niewiele. Tylko krótki 
wstęp, nota b i ograficzna na końcu i podpisy pod zdję­
ciami nie tyle objaśniające, · co mO'Ż:e uzupełniaj ące 
ich treść. Teksty te są podane w sześciu wersjach j ę­
zykowych - w białoruskiej, rosyjskiej, angielskiej, 
francuskiej , niemieckiej i hiszpańskiej. To zdecydo. 
wanie poszerza krąg odbiorców albumu, który z po-. 
wodzeniem nadaje się na prezent dla znajomych z 
granićy. 

Piotr Bajko 
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Ks. Witold Jemiełity, Zabytki sakralne Tykocina, 
ł..omża 1989. 

Kuria Diecezjalna w Lomży wydała w pięck>tysięcz­
nvm nakładzie niedużą broszurę zatytułowaną „Zabyt­
ki sakralne Tykocina", Jej teks•t, którego auto.rem 
jest ks. Witold Jemielity, składa się z czterech części. 
Część pierwsza to j ednostronicowy wstęp pt. „Przesz­
lość Tukocina", części następne zaś noszą tytuły : „Ze­
spól pomisjvnarski", „Zespól pobe-rnardyński'L oraz 
„Synago.ga''. Wszystkie one są zilustrowane licznymi 
zdjęciami, które wyk®al Czesław Pietraszewski. 

Niewątpliwie z dużym zadowoleniem należy powi­
tać kolejną publikację popularyzującą dzieje i zabytki 
naszego regionu. Publikacji takich nie mamy · wcale 
tak wiele. Tykocin jest w wyjątkowej sytuacji. Jego 
sakralne oraz świeckie budowle historyczne, przetrwa­
łe do naszych czasów, doczek.ały się już dość grunto­
wnego zbadania i opisania. Ułatwia to :mak:omicie pra­
cę. nad różnego rodzaju wydav.'11ictwami o charakte­
rze bardziej. popularnym. Inne miejscowości Białostoc­
czyzny nie miały jednak takieg& szczęśeia, dlatego tei 
wiedza o ich zabytkach j est w społeczeństwie znacznie 
mniejsza lub wręcz ż adna: , 

Jak można chyba _ przypuszczać, · autoro.wi tekstu 
prezentowanej tutaj broszury zależało przede , wszyst­
kim na · przedstawieniu, w miar-ę szcżegółowo, obecąej 
architektury, wystroju oraz wyposażenia trz.ech naj.,. 
ważniejszych zabytków ' sakralnych Tykocina. Z tego 
też powodu w opisach kościoła,' klasztoru i synagogi 
spotykamy wiele specj alfstyc=ych terminów oraz 

· dokładne dane dotyczące np. wymiarów budowli, roz­
mieszczenia ołtarzy, ilości i rozmiarów obrazów, . te­
matyki i kolorytu ·fresków itd. Wiadomości te n:iogą 
nie mieć znaczenia dla przeciętnego turysty, j ednak 
na pewno zainteresują bardziej zaawansowanych mi­
łośników przeszłości Podlasia czy studentów historii, 
a zwłaszcza historii sztuki. 

Ponieważ, jak sądzę, objętość broszury została usta- · 
lana z góry, autor tak mało miejsca poświęcił samym 
dziejom opisywanych obiekt_ów. Mimo wszystko szko­
da, że tak się stało. Myślę, że np. burzliwe wydarze­
nia związane z bernardynami tykocińskimi mogłyby 
zRinteresować czytelnika . .  Poza tym, · przy bardzó osz­
czędnym przedstawianiu h istorii Tykocina i j ego za� 
bytków. w . tekście znalazły się dość ryzykowne stwier­
dzenia i uogólnienia, mogące wprowadzić w błąd. I 
fak np. : dobra tykocińskie stały ,się królewszyczyzną 
jeszcze przed ślubem Zygmunta Augusta z Barbarą 
z Radziwiłłów ; alumnat w Tykocinie ufundowany zo­
stał w pierwszej połowie XVU w. '(fundator K. Wie­
!".iołowski zmarł w 1637 r., budowlę dokończyła jego 
żona Aleksandra, zmarła w 1645 r.);  zamek· tykociński 
nie został w całości wysadzony przez Szwedów ; kościół 
ufundowany przez Marcina Gasztołda przy drewnia­
nym klasztorze bernardyńskim na narwiańskiej kępie 
był murowany ; warto było podać, że „dwie tablice . z 
piaskowca" w elewacji frontowej kaplicy klasztoru 
noh�1rn81dyńskiego. to tabUce · nagrobne Sebo,s•h�ei. 
S'.Jhieskiego, zma rł,ogo w 1614 r. dziada 
krńla Jana III Sobieskiega. 

Uważam. że wydawnictwa regionalne w takim 
kształcie i objętości jak . . Zabytki sakralne Tukodna", 
powinny ukazywać się jak najczęściej. Ich tematyka 
może bvć . .  bardzo różnorodna. Mogą zawierać ilustro­
wa�ą histo.11ię  miast.a, dzieje i opitsy zabytków. ch ei.­
rakter:vstykę znanvch postaci historycznych czy też 
interesuiące epizody wołenne. Oczywiście powinno 
być to napisane w sposób kompetentny, a. przede 
wszystkim ciekawy. Tylko w ten sposób można zain� 
teresciwać' przeszłością Białostocczyzny jej własnych 
mieszk;ańców, , zwłaszcza mfodzież, a także turystów 
z innych części Polski. 

· 

Włodzimierz Jarmolik 
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